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Wychodzi co nicdzicię. 


Rodakcja: Kraków, Mały Rynek 4. — + 
Mały Rynek 4. — 


Wydawca: 


Cała Polska jest 
wypadków krakowski 
nią ich przyczyną były оја w fa- 
hryce Semperit. Robotnicy otrzynty= 
wali tam prawdziwie głodowe płace i 
nie niagąc się doczekać żadnych u- 
stępstw w swej walce o podwyżkę, 
rozpoczęli t. zw. straik okupacyjny. to 
znaczy zambkwęli się w fabryce we 
wtorek 17 marca, Pozostawiono ich 
własnemu losowi. Po kilku dniach wo- 
jewoda Świtalski polecił policii opróż- 
nienie fabryki. W nocy 21 татса poli- 
cia wykonała rozkaz. Oto, со o tem 
pisze rządowy „Kurjer Poranny“: 
„Jak stwierdza min. Raczkiewicz, 
wkroczyła ona do okupowamej fabryki 
w nocy z piątku na ѕсБоѓе i siłą usu- 
uela straikującą załogę... Naturalna 
uż owej logiki było konsekwencją. że 
1соойкое mocujące w fabryce, wyrzu- 
опо па dwór w koszulach į boso, że 
Ie potem w takim ubiorze gnano jak 
poxutwice”. 

Z robotnikami straikuiącymi zsoli- 
daryvzowali sie inni. czego wyrazem 
huły kilkutysięczne zgromadzenie To- 
botnicze, cdovte rano w poniedziałek 
25 watca Va ul. Warszawskiej, Po za- 
kończenia zgromadzenia tłum ruszył 
przez placz Matti Чо Barbakanu. Tu 
przyszło do zatwegów i strzałów. Zaj- 
ścia Wwwatv kilka салт. Ofiar w za- 
b:ych bylo ośm. i w rannych kilka- 
dziesiąt, Kilka osób z мити dotąd nie 
ОК по, 

Ilość ofiar zaniepokoiła całe 5роїе- 
czelistwo. Niepokój ten odezwał się i 
w See w interpelach p, Pochmar- 
Skio, Mir Raczkiewicz  zapowie- 
tziuł śledztwo 1 karanie wiitnycl. 
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=. Pogrzeh ośmin zabitech. robotni- 
ków w młodym wieku, odbył się za 
pozwełeniem władz w Środę. Prze- 
bez jago wywarł niesłychanie silne 
М гае. Osm sosnowych triemicu, 
znaczonych krzyżem z wizerunkiem 
ж гуло, wynieśli tewarzysze 
pracy Z bomu Związku Górmków, O- 
itae place j ulice zalały nieprzeli- 
czone tłumy robotników į szerokici pu- 
bliczności, podseonież tysiące  wypeł- 
Мау wszystkie Ulice. któremi kondukt 
żatabiuy ресто. Kilka godzin 
twal pochód шмо, poważnych. 
wzruszonych. skupionych. Miasto opu- 
stoszało | kto ie brał udziału w po- 
chodzie, stawał wzdłuż jago drogi. aby 
zaznaczyć współczucie dla  trawicz- 
пус Ghar. Hotie płynęłw składki na 
osięrecone przez nich rodziny. Zauwa- 
Ир. JS pe" BAM, patrząc przez 
Gallo Z гу биз mieszkania Па ową 
хле, zawołała: „nie mam grosza, 
аль daję cu Mogę j zrzuciła zdjęty ро- 
sniesznie z palca pierścionek. Robot- 
Шу Бл zawodów porzucili 
pracę, ady ojdać ostatnią posługę 
от аге; zaumktdęte były sklupy i biura. 
W pobocze znalazło się wiele inteli- 
g®icji modzieży, literatów i arty- 
stów, wzięli też udział przedstawiciele 


Ludowe l owarz. Wydał 
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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 2 
Kraków-Lwów, 5-70 kwietnia 19304f,, 


„Piast”, 


Stronnictwa Ludowego. Pogrzeb urzą- 
dzał Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S.: pod jego kierownictwem ca- 
łe to morze tłumów postępowało kar- 
nie i solidarnie. Najlżejszy epizod nie 
zamącił nowagi pogrzebu. Minio. że па 


eczny. oświatowy 1 gospodarczy 


numeru 20 groszy. 


Rok XXIV. 


Konto czekowe 
Р, К. O. Kraków Nr, 401.065 
—0— 

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej. 

—0— 


Rękopisów nie zwraca się. 
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— 
Nie podpisane do kosza. 


Wychodzi co Rnicdzicię. 


ych wypadkach 


"w Krakowie 


przestali łudzić siebie i ogół frazesami 
о poprawie stosunków i aby odważyli 
się spoirzeć w twarz ponurej rzeczy- 
wistości, która stoi otwarta wobec 
wszystkich. 

Nędza w kraju, tak u ludności miast 


czas pogrzebu usunięto policię z wiel- 
kiej części miasta. nikt niec mógł żalić 
się na najmmicisze zukłócenię spokoju 
i porządku. Na cmentarzu ksiądz ро- 
kropił zwłoki i odprawił modly. Po- 
chyldy się dziesiątki sztandarów i 
mówcy pożegnali ofiary zajść. 

Ta imponująca postawa niczliczo- 
nych mas wvwarła przejnujace wra- 
żenie. Stala się ona wielką manifesta- 
cią sily zorganizowanych robotników. 
W iednej chwili stało się jasnem Ha 
wszystkich. że Około ofiar nedzy, glo- 
du i wyzysku skupia się solidarnie ca- 
[у świat: pracujący. Siało się też ias- 
nem, że znikły. że Żadnego znaczenia 
nie mają wszelkie sztuczne twory or- 
manizacyj, tworzonych za pieniądze 
lub pod przymusem dla różnych kom- 
binacyj politycznych. dla rozbijania 
jedności roboiniczci. 

x © є 

Potężna ta manilestacia siły i sali- 
darności robotniczej zrejlektowała ró- 
¿ne Czynniki, że nie należy puszczać 
mimo uszu powszechnych skarg na 
nędzę i krzywd» gospodarcze. Zapew- 
niano ogół w każdem przemówieniu 
w Seimie, że już jest lepici, że skargi 
na kryzys są przesadzone. Niewątpli- 
wie ci, co ten optymizm głosili, nie 
mają powodu żalić się na ciężkie po- 
łożenie, oni są dość hojnie zabczpie- 
czem. Ich optymizm został brutalnie 
przerwany wypadkami w Krakowie. 
Są one groźnem ostrzeżenieni dla tych, 
co ponoszą odpowiedzialność, aby 


Nabożeństwo żałobne w jednym z dom ów japońskich za oliary ostatniego puczu 
wojskowego w Tokio. 


jak wsi, dawno przekroczyła te grani- 
ce, którąbv wolno było lekceważyć. 
Spowodawała ona systematyczue zi- 
bożenie i ruinę nietylko materialną Iu- 
dności. doprowadza ја do niepokojaccji 
katastrofy moralnej, do rozprzęgania 
się dotychczasowego porządku spo- 
łeczncego, Wywiszcza ona także lud- 
ość fizycznie, czyni z niej zgłodmia- 
tvch cherlaków, wwvnędzniałych pa- 
rjasów. Możeby i ci, którzy taką wage 
przywiąznią do tężyznw Tizyvcznej mas 
i rozporządzają sumami na różne przy- 
sposobienia. zwrócili uwaze na to. że 
najpierw trzeba zapewnić ludowi wsi 
i miasta pewne minimum cdżywienia, 
odzietia i higieny, 
Ы KJ ЕЈ 

Tragedja. która się rozesrała w 
Krakowie, to błyskawica rozświetlają- 
ca tajemniczy, zakrytv chmurami stan 
айн егу polsk, Niebezpieczeństwam 
tego siamu nie zapobieże policia, jak 
słusznie ostrzega rządowy „Кт 
Poranny“, Do ratunku musi Stanąć 
społeczeństwo, pod wodzą rządu, po- 
siadającego zauianie narodu, Na піс 
się nie przyda składanie winy na aki- 
tatorów. iak to czyni senator Wojtek, 
domagający się — nawet wbrew mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych — re- 
presyj policyjnych. Ani karabinv Кту- 
zysu nie zastrzelą. ani więzienia głodu 
nie zaspokoją. Posłowie i senatorowie, 
powołańcv p. Sławka, podsuwając ta- 
kie rozwiązanie sytuacji, dowodzą 
tyłko, jak pilną jest konieczność wy- 
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(ZEE чаатас... | 
SZCZAWNICKA woda J ÓZEFINA 
przyspiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc. 
m o a o a "ЧЕРЕН 
tworzenia przez naród reprezentacji 
iego woli, dążeń i potrzeb żywotnych, 
О to woła nie ор02усја, ale Zrozumie- 
nie interesu państwowego, obawa о 
przyszłość narodu i państwa. Zwłasz- 
cza wabce zagrożenia pokoju świata- 
wego, wober gwałtowiych zbrojeń 
czylających wa Bas sąsiadów. czas 
skończyć z lukkomyślnem bagatelizo- 
waniem grożnci sytuucii, czas przy- 
stąpie do naprawy zachwianych pod- 
staw bytu Rzeczypospolncei. Nie Wy- 
starczy ubolewać nad rozdurciem spo- 
łeczeństwa, nad brakiem jedności, Dra- 
kiem zaufania. trzeba usunąć zapory, 

które to rezdarcie powodują. 


Krwawe zajścia 
w Czestochowie 


W Częstochowie rozegrały w czwar- 
tek zajścia. o Stórych urzędowa agencia 
PAT. podała następujący komunikat: 

„Tstniejacą przy związkach klaso- 


„wych w Czestochowie sekcja bezrobot- 


nych ulegia w ostatnich miesiącach 
wpływom wywrotowym i w związku z 
tem celowo dażvła do stalego podbu- 
rzania bezrobotnych i wywołania ulicze 
nych ekscesów. A 

W dniu dzisiejszym о godz. 13-ef 
grupa osób. składająca się z bezrobot- 
nech. do którvch dołaczvłv się mętv 
uliczne. zebrała się przed biurem Fune 
dyszu Pracy i biurem miejscowego ko- 
mitetu pomocy bezrobotnym przv ul, 
lasnogórskiej, przystępując z miejsca 
do demolowania i rabunku lokal, 
przyczem spośród tlumu padło kilka 
strzałów. 

Znajdujący się w pobliżu 4-ej sZe- 
regowi P. P. oddali szereg strzałów na 
postrach, wzywając do zaprzestania 
rabunku i rozejścia się. Napastnicy je- 
dnak nie usłuchali wezwania, lecz ob- 
rzucili policjantów kamieniami i со» 
Policjanci działajac w obronie 
koniecznej, zmuszeni byli użyć broni 
palnej. w wyniku czego 6-ciu spośród 
napastników zostało rannych. Po przv- 
byciu na miejsce większego oddzialy 
P. P. tłum bez użycia broni został roze 
proszonv. 

Wsród rannvch znajduje się znany 
na terenie miejscowym komunista Lue 
cjan Pietras, który przewodził napaste 
nikom, Бут on karany dwuletnie 
więzieniem za działalność wvwrotową, 

Na miejsce przybyły władze, przye 
stępując do energicznego śledztwa. 


А „2—5, АЕР 
Koniec strajku w Wisliczce 
W krakowie zakończyła się Konterencja ро» 
rozumsewawcza w sprawic likwidac, strajku 
górników w kopalniach soli w Wieliczec. 
W konterencji wziął udzał główny nane ke 
tor pracy z Warszawy inż. КЇӨП, дутекса 


kopalń soli oraz delegacja robotuikow, Po 
diugiej naradzie uzgodniono warunki pracy 


i płacy, ktore przyjęli zarowno delegaci dyreke 
cii kopalń, jak gormków. M, in. przyznane 
robotnikom niestałym po 2-ch latach pracy de- 
putat węglowy oraz Wszystkim robotnikom 
deputat , soli. Ой dnia 1 lipca przywrócony 
będzie nonownie pełny tydzień pracy. Рова 
robotnicy otrzymają zwrot рар г a od nh 
w grudniu i styczniu spzcjaluego р. Jaiku od 
piac. 


Str. 
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Nowy seim rozpoczął swą działalność 
od uchwalenia pełnomocnictw, których 
zażądał od niego rząd pp. Kościatkow- 
skiego 1 Kwiatkowskiego, przychodząc 
Чой z alarmującą wieścią, że niezhędne są 
nadzwyczajne środki i zarządzenia dla 
uratowania równowagi budżetowe, i dla 
poprawienia niezwykle ciężkiej sytuacji 
t'nansowej państwa. Taka bowiem była 
spuścizna po rządach pułkownikawskich. 
Wtedy z «st ministrów padały kilka razy 
zapewnienia, że rząd szukać będzie poro- 
ztemienia że społeczeńi*wem, że dążyć bę- 
dzie do odbudowy zaufania, gdyż inaczej 
irudno jest mówić o zmianie na lepsze 
stosunków wewnętrznych, tak nieweso- 
tych i tyle pozostawiających do życzenia. 

I sejm uchwalił pełnomocnictwa. Pod- 
поѕіїу się wprawdzie zastrzeżenia, ale ro- 
zwumiano, że miały one charakier nietyle 
rzeczowy i zasadniczy, ile osobisty. Mu- 
sieli przecież coś powiedzieć ci, przeciw- 
ko którym pośrednio skierowane były 
przemówienia ministrów. Ich surowa oce- 
na rządów poprzednich, które tak ujem- 
nie zaciążyty nad położeniem państwa. 

То też zastrzeżenia nie wywołały więk- 
szego wrażenia i sejm jednogłośnie u- 
chwalił żądane pełnomocnictwa. Uczynił 
to pod wpływem wywodów pp. premjera 
twicepremjera i w przekonaniu, że te peł- 
nomocnictwa będą już ostatnie i że na 
przyszłość nowy rząd rządzić będzie bez 
wyjątkowych upoważnień, w ramach nor- 
malnego prawodawstwa, to znaczy przy 
udziale sejmu. 

Czego, jak czego, ale tego miał prawo 
spodziewać się sejm, powołany do życia 
na podstawie nowej konstytucji i wybra- 
ny na zasadzie nowej ordynacji wybor- 
czej. 

Ale — okazuje się — były {о złudze- 
nia, bo upłynęło zaledwie pół roku od 
uchwalenia poprzednich pełnomocnictw. 
gdy na zakończenie sesji budżetowej rząd 
pp. Kościałkowskiego i Kwiatkowskiego 
wystąpił z żądaniem nowych peinomoc- 
nictw. Tym razem żądanie to uzasadniał 
i popierał nie wicepremjer Kwiatkowski, 
lecz premjer Kościałkowski, ale z jakżeż 
mnem spotkał się przyjęciem w tym sa- 
mym swoim sejmie, który dotąd, jak 
ognia, bał się nawet najsłabszych obja- 
wów niezadowolenia, czy samodzielniej- 
szeł myśli. 
н Тут razem zasirzeżenią · były pawąż- 
niejsze i liczniejsze oraz posiądały cha- 
rakter bardziej zasadniczy. Nawet w tym 
sejmie zaczęło się utrwalać przekonanie, 
że jednak nie jest tak, jak być powinno. 
Wreszcie zrozumiano, że pełnomocnictwa 
są czemś wyjątkowem, które da się u- 
sprawiedliwić nadzwyczajną sytuacją i 
nadzwyczajnem wypadkami, nie mogą zaś 
stawać się zwyczajem, wygodnym niewąt- 
pliwie dla rządu, ale niepożądanym 
z pumktu widzenia sejmu oraz głębiej po- 
jętych interesów państwa. Cały szereg 
posłów, a wśród nich powszechnie sza- 
nowany gen. Żeligowski, nietylko wypo- 
wiedział się przeciwko pełnomocnictwdm, 
ale także głosował przeciwko nim, wv- 


Na począłek i na zak 
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w razie nadzwyczajnej konieczności. 
Wprawdzie żadna tych poprawek nie 
trzymala się, bo co się zachowało w sej- 
mie, to zmienił senat i ostatecznie usta- 
wa o pelnomocnictwach uchwalona zosta- 
ła wedlug projektu rządowego. ale faktem 
pozcstanie, że tysi razem poszło to z tru- 
dem. bez wiary i przekonania, że wyjąt- 
kowe prawodawstwo jest potrzebne, ce- 
iowe i pożądane. 

N:e przywiązując zbyt wielkiej wagi 
do kłopotów obecnego sejmu oraz do roz- 
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CZENIE ... 


trywck, które coraz cześciej toczą się 
między nim a rządem, sądzimy jednak, że 
zasiugują na to, żeby je obserwować nie- 
co uważniej. Widać z nich, jak życie roz- 
sadza ciasne ramki, w które usiłowano je 
zamknąć, jak z posłów, wybranych na 
podsiawie nowej ordynacji wyborczej, 
a więc z gwarancją stuprocentowej pra- 
womyślności, czyni... opozycjonistów- 


Jest to i wesole i pouczające. 
D. 


(harakierysiyczy dodaiek do malerjalów 
dia p. premjera Kościałkowskieśo 


Pisaliśmy w „Ріаѕсіе“, jak to różni 
starostowie i policjanci w województwach 
maiopolskich odpowiadają po swojemu na 
zapowiedzi p. premiera Kościavkowskiego 
co do poirzeby podnoszenia kultury wsi 
przez samodzielne wysiłki ludu. Obok 
działalności pp. Wnęków, Łachów itp. 
przytoczyliśmy przemówienie komendanta 
powiatowego policji w Ropczycach p. Sło- 
wikowskiego, który referentowi kursu 0- 
światowego Związku Młodzieży „słowem 
oftcersktam'" ргтуоъіесаї areszt i zakazał 
wszelkich kursów oświatowych w „swoim“ 
terenie, W związku z tem otrzymujemy 
list od jednej z czytelniczek „Piasta“, 
znającej całe dzieje karjery p. Stowikow- 
skiego. Pisze ona. żeby nie brać tak se- 
rjo „słowa oficerskiego“ komendanta po- 
licji powiatu ropczyckiego, gdyż nigdy nie 
był on oficerem. Studja jego: wynosiły 
wszystkiego sześć klas szkoły ludowej 
w Tarnowie. Potem przyszla praktyka 
Ślusarska, zakończona wyzwolinami na 
czeladnika tego fachu. Potem najwyższa 
karjera, bo stopień  feldfebia w armii 
austrjackiej w czasie wojny Światowej, 
w 57 p. p. Do s!użby policyjnej w pañ- 
stwie polskiem wstąpił jako posterunko- 
wy, doszedłszy po ukończeniu kursu do 
stopnia aspiranta policji. 

Nie gorszymy się wcale tą karjerą 
p. Słowikowskiego. Jest rzeczą władz po- 
licyjnych uznać, czy się on nadaje na ko- 
mendanta powiatowego. Tylko pozwoli- 
my sobie zauważyć, że wykształcenie, 
otrzymane w szkole ludowej, choćby naj- 
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iepiej postawionej, nie kwalifikuje jeszcze 
nikogo do rozstrzygania z wielkim auto- 
rytetem o tem, jakie drogi kulturalnego 
podnoszenia wsi są właściwe i do Oceny, 
czy referaty oświatowe Związku M!odzie- 
ży są szkodliwe dla interesu państwa i 
wsi, Aby takie referaty oceniać, trzeba 
samemu mieć odpowiedni stopień wy- 
kształcenia i przygotowania, no i umieć 
samemu takie referaty opracowywać. 

Jeżeli władze policyjne mogą używać 
półinteligentów czy ćwierćinteligentów do 
czynności policyjnych, to spewnością nie 
nakazały опе uzależniać podnoszenia kul- 
tury wsi od kaprysu ćwierćinteligentów, 
których pojemność umysiowa nie może 
wystarczyć do oceny tak doniostych za- 
gadnień. Cofamy zatem wyrażone po- 
przednio zdanie, że p. Słowikowski po- 
trzebny jest na konferencji, którą w naj- 
bliższym czasie zapowiedział p. premjer 
Kościałkowski. A kiedyż to ona się od- 
będzie? 

Z całego pogromu kursu oświatowe- 
go w Ropczyckiem zostanie jednak dla tej 
konferencji wskazówka, że x'ikatne spra- 
wy kultury wsi muszą być wyjęte spod 
wszechwładzy  funxcjonarjuszy  policyj- 
nych 1 ich „słowa oficerskiego“, 

Oto znów р. minister oświaty Święto 
sławski wzywał w swej mowie we Łwo- 
wie społeczeństwo Małopolski, aby samo- 
dzielnie tworzyło ośrodki kulturalne. Czy 
p. Słowikowscy pozwolą każdy na 
„Swoim“ terenie? 


Sprawa emerylów „zaborczych bez zmian 


Stowarzyszenie Emerytów w War- 
szawie wydało niedawno broszurę p. K. 
Kierskiego „Zagadnienie emerytalne w 
Polsce“. Z cyfr zebranych przez autora 
widać jasno, iż ogromne zwiększenie 
liczby emerytów jest winą systemu sa- 
пасујперо. Gdy jeszcze w styczniu 1926 
roku było w Polsce ogółem 9.247 emery- 
tów ze służby cywilnej w Połsce, to w 
dniu 1 lipca 1935 r. było ich iuż 37.518. — 
Jest to wzrost przeszło czterokrotny! 
Na rok 1936-37 przewiduje się ich 40.000. 


Gdy w roku 1927-28 było 1216 eme- 


chodząc z tego założenia, że nie dzieje się | rytów z wojska polskiego. to w dniu 1 


nic takiego, coby uzasadniało potrzebę 
pełnomocnictw, Dowodzono nie bez słusz- 
ności, że sejm można w każdej chwili 
zwołać i że trudno sobie nawet wyobra- 
zić, ażeby sejm nie uchwalił tego, co rząd 
od niego zażąda. 

Oczywiście, uchwalił także sejm i te- 
raz pełnomocnictwa, ale uczynił to nie- 
chętnie, jakgdyby pod przymusem. De- 
monstrował jedynie przeciwko nim po- 
prawkami i wnioskami, bardzo charakte- 
rystycznemi dla nastrojów, panujących 
w sejmie. Jeden z postów postawił wnio- 
sek, ażeby z pełnomocnictw wykluczono 
prawo zaciągania nowych zobowiązań fi- 
nansowych, inny — by ustawy na pod- 
stawie pełnomocnictw wydawano tylko 


о N E | 
Do naszych Czytelników! 


Z numerem dzisiejszym zmuszeni je- 
steśmy wstrzymać dalsza wysylkę pisma 
wszystkim tym Czytelnikom, którzy nie 
odnowili prenumeraty na dalszy okres. 

Równocześnie jeszcze raz zwracamy 
się do Р. Т. Czytelników, by wszelkie re- 
klamacje spowodu nieotrzymania pisma 
skierowywali do urzędów pocztowych, 
które winny odnośną urzędową reklama- 
cję skierowywać па nasze ręce. 

Z uwagi na ostatnie konfiskaty każde- 
go numeru nwrzego pisma — reklamacje 
te są częste — dlatego jeszcze raz pro- 
simy skierowywać je do urzędów poczto- 
wych. 

Ostatnio uległy konfiskacie Nr. 10, 11, 
12 i 13-ty. 

Po konfiskacie 
kład, kióry wszyscy Czytelnicy 
atszygać, A 


wydaliśmy drugi nz- 
winni byli 


lipca 1935 r. mamy ich już 12.593, Liczba 
emerytów wojskowych wzrosła w tym 
okresie czasu przeszło dziesięciokrotnie. 
Na bieżący rok budżetowy przewiduje 
się tych emerytów blisko 14.000. 

Najszybszym był przyrost liczby eme- 
rytów w pierwszych latach „pomajo- 
wych“. Wtedy odbywały się słynne rugi. 
Między rokicm 1926 a 1929 liczba emery- 
tów wzrosła z 9 tys. na 18 tys. O 100 
procent! 

W podobnem teinpie wzrastała liczba 
emerytów wojskowych. W r. 1927 było 
ich 1.216, w 1929 r. już 4 tys. O przeszło 
200 procent więcej! 

Odpowiednio rosły oczywiście wy- 
datki budżetowe. Gdy w r. 1926 wydano 
na emerytury 64 miliony zł, to w bud- 
żecie na rok 1032—1933  preliininowano 
140 milionów, a wydano — 163 miljony 
złotych! 

Wówczas, w r. 1932-33 emerytury by- 
ły już znacznie obcięte. Gdyby nie to, 


trzebaby wydać na emerytury około 
ćwierć miliarda złotych! 
Żeby być sprawiedliwym. trzeba 


wziąć pod uwagę, że gdyby nie było sa- 
nacji, to liczba emerytów również mu- 
siałaby wzrastać i wydatki nie zatrzy- 
małyby się na sumie 64 mili. zł. Ale 
wzrost nie byłby tak gwałtowny. 
Można więc śmiało twierdzić, że już 
z tego tylko tytułu system Sanacyjny 
wyrzadził Polsce ponad pół miliarda zło- 
tych szkody. Liczymy skromnie. że w 
dziesięcioleciu sanacyinem wydatki na 
emerytury były przeciętnie o 50—00 
milj. zł. rocznie wyższe. niżby być po- 
winny. Pół miliarda — to suma naprawdę 
olbrzymia. Za te pieniądze można by ło 


*dministracja. | zbudować sieć znakomitych dróg, , 


Wróćmy jednak do broszury p. Kier- 
skiego. Rozwiewa on legendę, jakoby 
emeryci „zaborczy* byli dla państwa ja- 
kimś wielkim ciężarem. W r. 1926 było 7 
tys. emerytów cywilnych ze służby za- 
borczej, a obecnie jest ich 3.020. Emery- 
tów wojskowych było 862, teraz — 550. 
Emefyci „zaborczy“ wymierają, a zre- 
sztą ich emerytury były stale bez porów- 
nania niższe niż emerytów z czasów pol- 
skich. 

Te i inne argumenty zebrane przez ог- 
ganizacje emerytów nie zdołały jednak 
przekonać rządu. Delegacja emerytów, 
która przed kilku dniami udała się do wi- 
cemin. Lechnickiego, nie uzyskała рга- 
wie nic. Choć w toku obrad budżetowych 
rząd obiecał ponownie zbadać tę spra- 
wę, to jednak teraz p. Lechnicki nie robił 
żadnych obietnic. Nie chciał się zgodzić 
na wstrzymanie wykonania dekretu о 
przerachowaniu lat służby zaborczej (w 
stosunku 9 miesięcy za 12) i przyrzekł 
jedynie szybko powołać kumisję do zba- 
dania zagadnienia emerytalnego. 

Ta komisia powinna była powstać iuż 
dawno, zaraz po oświadczeniu rzado- 
wem, iż sprawa emerytów będzie jesz- 
cze raz zbadana. Widocznie jednak rząd 
wolał tę sprawę odwlec aż do ukończe- 
nia sesji budżetowej Seimu, w którym 
emeryci mają kilku obrońców. 

Naturalnie nie można zgodzić się z 
twierdzeniern, że sytuacja budżetowa nie 
pozwala na złagodzenie dekretu о eme- 
ryturach. Wystarczyłoby obciąć — i to 
nawet nieznacznie — dodatki funkcyjne 
lub fundusze dyspozycyjne. 

Stoimy na stanowisku, że prawo ni- 
gdy nie powinno działać wstecz i dlatego 
samą ideę ograniczenia praw już naby- 
tych uważany za nieodpowiednią. Żad- 
nemu emerytowi nie powinno się zmniej- 
szać lat służby О jedną czwartą. Ale 
jeśli już to zostało postanowione, to przy- 
najinniej należało zrobić wyiatki dla eme- 
rytów naibiedziejszych, znaidujących sie 
w położeniu naicięższern. Mamy na myśli 
emerytów w podeszłym wieku i chorych, 
którzy absolutnie nie mogą myśleć о 
znalezieniu iakieroś dodatkowego docho- 
du oraz tych, którzy otrzymują najniższe, 
zaledwie kilkudziesięciozłotowe pensje. 

Oto, czem w pierwszym rzędzie po- 
winna się zająć komisja, zapowiedziana 
przez р. Lechnickiego, Я 


Nr. 14. 


Interpelacja w sprawie 
zajść krakowskich 


Na ieduem z posiedzeń Sejmu, odczy” 
{апа została interpelacja posła Pochmarskiego, 
w sprawie ostatnich zajść krakowskich. 

Minister Spraw Wewnętrznych, Raczkie- 
wicz wyraził gotowość udzielenia odpowłedzi 
natychmiast, Po wyrażeniu przez Sejm zgody. 
na umieszczenie te] sprawy na porządku dzien- 
uym, p, min. Raczkiewicz zabrał głos i krótko 
przedstawił przebieg zajść krakowskich ula 
podając jednak żaduych nowych szczegółów, 
do tych, które już znane były z komunikatów 
urz "owych, 

Wkońcu przenrówiema p. minister oświad- 
czył, że do Krakowa wyjechał natychmiast 
główny inspektor pracy, p. Кюі: i dyrektor 
departamentu politycznego M. 5. Wewn, Pa- 
ciorkowski, celem dokładnego ebadania prze” 
biegu zajść. 

Zabrał jeszcze złos poseł Pochmarskł. pro 
sząc p. mimistra, aby wynik śledztwa przed- 
stawił Sejmowi jeszcze przed zamknięcie 
bież, sesji. 


Lista rannych 
w czasię zajść kraxowskich 


Ranni, leczący się w szpitalu św. Łazarza: 
Stanisław Małyc, lat 27, zam. w Krakowe, tl. 
Felicjanów 14. Rana postrzałowa prawego иад 
i podudzia. Stan średni. józef Kostuch, lat 13, 
przypuszczalnie uczeń gimnazjatny, zam. Sk:= 
łeczna 8. Капа postrzałowa prawego przeiie 
ramienia. Stan średm. Henryk Uruszka, ос:= 
tjer hotelu francuskiego, lat 36, Srem:radzkis= 
go 19, rana postrzałowa prawego przedudzia, 
Stan Średni, Jan' Wójcik, lat 79, robotmik są- 
dowy, Florjańska 19, złamanie lewego иса. 
Stan średm. Jan Кога, lat 30, wyrobnik, Bare 
ska 52, rana postrzałlowa brzucha. Stan ciężni. 
Markus Marceli, lat 25, ślusarz z Jaroslawiu, 
Świętojańska 1. Капа postrzałowa w okoł.cy 
lewego pośladka. Stan średni. Piotr Kruszew= 
ski, lat 26, wyrobmik, Sarnecka 28, Капа poe 
strzałowa grzbietu, Stan średni. Jan Koliński, 
lat 28, handlowiec, Robotnicza 6. Rana ро» 
strzałowa prawego uda. Stan ciężki. Wincene 
ty Hogolowski, lat 31, robotnik, Stare Како» 
wice 12, Rana postrzałowa lewego łokcia. 
Stan średni, Tadensz Ziarnko, lat 17, praktye« 
kant handlowy, Rajska, Капа postrzałowa і 
zlamanie parwego poduda. Stan ciężki. Tadeusz 
Strumiński, lat 19, wyrobnik z Мой Duchackiej, 
Rana postrzałowa prawego uda, Орегоуапу, 
stan ciężki. Franciszek Matusik, lat ЗО, ślusa:z 
z Łagiewnik, Rana postrzałowa lewego kolana. 
Stan ciężki. Stanisław Paul, lat 18, elektr 
technik, Długa 42. Rana postrzałowa brzucia, 
operowany. Stan ciężki. Stanisław Szelong, 
lat 27, robotnik z Bierzanowa. Rana cięta czo= 
ła. Stan prawie lekki. Helena Tomczyk, lat 
25, robotnica „Semperitu'*, Uraz glowy, stan 
iekki, Siefanja Gargul, lai 28, cholewka*ka, 
Chodkiewicza. 7.. Uraz brzucha, stan, średin.. 

Pozatem po opatrzeńu przez iekarzy 34 
szło do domu jeszcze 9-cai rannych. > 
0 życiu I twórczości Wł. St. Reymonta 
(Ogłoszenie konkursu). 

Celem uczczenia 10-tej rocznicy zgo- 
nu Wł. St. Reymonta, laureata nagrody 
Nobla, wyznaczyła Wdowa jako pier- 
wszą nagrodę zł. 2.000,— zł, a Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich jako drugą 
nagrodę zł. 1.000,—, za najlepsze prace о 
życiu i całokształcie twórczości Wł. St. 
Reymonta. 

Prace dotychczas nieogłoszone, nie 
przekraczające 15 arkuszy druku forma- 
tu naukowego (63X95), składane być 
inają pod adresem: Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich we Lwowie na ręce Dyr. 
Dra L. Bernackiego, w terminie ostatecz= 
nym do 1-ро maja 1936 r, pod godłem, 
z kopertą zaklejoną. która zawierać ma 
imię, nazwisko i dokładny adres autora 
pracy. 

Na czele sądu konkursowego stoi: 
prof. Ignacy Chrzanowski, czło- 
nek Polskiej Akademii Umiejętności. 

Ogłoszenie nagród musi nastąpić naj- 
później l-go sierpnia 1936 r. 

Nagrodzone prace będą własnością 
autorów, a prawo pierwszeństwa wyda- 
nia zastrzega sobie Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich. 


Aresztowanie studentów 

Władze bezpieczeństwa aresztowały sled”" 
miu Studentów Szkoły Głównej Handlowej i 
Politechniki Warszawskiej, pod zarzutem na- 
leżenia do nielegalnej О. N. R. Student Ta- 
deusz Kołanowski, który posiadał 228 ulotek 
rozdawał je w kinie „Roma“ і w Domu Kato- 
lickim. Student Czesław Kobyliński. areszio= 
wany został za rozdawanie ulotek w kinie 
„ГЭпагтопа“, Studenci Władvsiaw Mackie- 
wicz, Marja Jankowska, Zdzisław Szęszkow= 
ski i Strączkowski aresztowani zostali, jako 
попов о rozdawanie ułotek 1 tajnej „SZtł- 
ety'. 


Narada b. premjerów 

Jak się dowiadujemy, wkrótce po 
zamknięciu budżetowej sesji sejmowej 
zwołana będzie narada premierów poma- 
jowych. Naradzie przewodniczyć bedzie 
p. Prezydent Mościcki, W kołach poli 
tycznych słychać, że czynniki miarodaj- 
ne uznały odbycie narady b. premierów 
za konieczne, celem omówienia sytuacji 
wewnętrznej w państwie 
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Większe zbiorowiska mieszkańców 
posiadaią szkoły 3i4 kl. Te szkoły obej- 
muje „projekt“ nazwą szkół Il-go stopnia 
organizacyiego, Tych szkół iest w Pol- 
sce niewiele. | tak: szkół 3-klasowych 
jest 2529, t. i 9 proc., a szkół 4-kl. txiko 
1220. czyli 4,6 proc. razem przeszło 13 
proc. Do szkół 3-kl. uczęszczało 532.000 
1. 1. 1.5 proc. młodzieży. a do szkół 4-kl. 
295.000 t. i. $.3 proc. I tutaj tracą te 
=ukoły 7-me oddziały dawnych szkół. 
które są wcielone do obecnych 6-klas. Z 
uwagi — jak iuż wyżei zaznaczyliśmy. 
Szkół tych jest niewiele, szerzej nie bę- 
dziemy zastanawiać się nad temi szko- 
łami. 

Reasumując nasze wywody dla uzu- 
pełnienia obrazu dodajemy, że każde z 
dawnych szkół od 1 do 7 kl. miały swoje 
podziały godzin, w które wtłoczony był 
materja? naukowy. Mówimy ..wtłoczony” 
materrał, bo w większych oddziałach by- 
ło tego materiału istotnie zadużo. Wuo- 
czono go wprawdzie w rozkład godzin. 
ale trudniej było nauczycielstwu przy- 
śwoić młodzieży tyle tei wiedzy przy u- 
względnieniu jeszcze irekwencii. braku 
pomocy naukowych i t. p. 

Obecnie wprowadzono do tvch szkół 
3-ch stopni organizacyjnych (dawnych 
1—7 kl.) aż 17 różnych podziałów pracy, 
rozkładów godzin: nazwano to warianta- 
mi. Otóż jeżeli w danei szkole o więcej 
nauczycielach uczęszcza więcej młodzie- 
ży. niż może nauczycielstwo dane obiać 
iiauczaniem przy zastosowaniu przepisa- 
nego rozkładu godzin. to może być zasto- 
ѕомапу inny podział godzin, czyli wa- 
riant. w którym okroiono pewną liczbe 
godzin. Okrojeniu temu mogą ulec: zaię- 
cia praktyczne. ćwiczenia cielesne i ry- 
sunki. Godziny redukowane zużyte są na 
nauczanie nowych dzieci, czyli inne! kla- 
sv. W Warszawie uzyskano przy zasto- 
sowaniu tych wariantów około 50 etatów 
w r. 1935-36. Warianty te użyte być nie 
mogą w szkołach | czy 2 kl. — więc nas 
тише] interesnią. 

Dla iaśniejszego przedstawienia obra- 
zu tasilenia szkół Ill-go stopnia do I-go 
stopnia możemy poprowadzić liczbę z za- 
chodu na wschód. Do szkół I-ga stopnia 
n. p. na Śłasku, t. i. do szkół 5, 617 kl. 
a jest ich razem 374. uczęszcza 165 tys. 


młodzieży. a do szkół tego samego sto- 
pnia na terytorium wschodniemr — iest 


ieh tylko 343 -. uczęszcza 175 tys. mło- 
dzieży, Wyraża się to w stosunku pro- 
centowym 71 proc. i 10:0) proc. Sląsk ma 
zaledwie 59 szkół I kl., a 59 szkół 2 ki.. 
natomiast na terytorium wschodniem iest 
J-klasówek 283, 2-klasówek 161, plus ty- 
siące dzieci bez szkoły. gdzie na Slasku 
zjawisko to prawie-że nie istnieje. 


Т. 
Nauka odbywa się albo w lokalach 
własnych, t. i budynkach na {еп cel 


wystawionych, albo w izbach wynajętych 
w domach prywatnych i nieraz nieco 
przerobionych, by јако tako celom nau- 
czania odpowiadały. Czv takie izby od- 
powiadały celom wychowawczym, zdro- 
wotnym .tego problemu піс poruszamy. 
Otóż braki pod względem sal szkolnych 
były ogromne i to od początku istnienia 
państwowości polskiei. Istniały one szcze- 
gólnie w zaborze rosyiskin. w małym 
stopniu istniały w dawnej Galicii. jeszcze 
w mniejszym zakresie w Poznańskiem, а 
prawie że nie było braków па Slasku. 
Brakowi temu miała zaradzić ustawa z 17 
lutego 1922 r. o zakładaniu i utrzymywa- 
niu szkół powszechnych. Koszta budowy 
miało ponosić w 1$ państwa. a w 1% sa- 
morządy. Jeżeli samorządy nie rozporzą- 
dzałyby potrzebna gotówka. to mogły o- 
trzymać pożyczkę na ten cel. W prakly- 
ce wyglądała ta bude'wa tak. że paiistwo 
miało ponosić całe koszta budowy. gdyż 
samorządy pieniędzy nie posiadały, a chęt- 
nie wyciągałv rękę po pożyczk?. IPoczę- 
to tworzyć plany szkół z salami rekrea- 
cvinemi. pracowniami. centralnem ogrze- 
waniem i t. p, gdzieniegdzie zaczęto bu- 
dować nawet nie szkoły. ale. iak mówio- 
по -- pałace szkolne. Ale życie prze 
kreśliło założenia tei ustawy. Już bndżet 
z r. 1922-23 nie podał źródła dochodu na 
ten cel, ani dla państwa. ani dla samorzą- 
dów. I w 22 grudnia 1925 r. wychodzi no- 
wa ustawa „O ćrrdroch ztownojocyce 
rówroawora ke""-tłq**  zw-lnininnaą 
stwa cA fe! 1% kwoty Fedowy eab Л! 
zezwo!o” ra dla cq- 
morzadów "W, roku ПО pay panir nie 
tylko budewy rnowvch szkół, ale i wy- 
kofczenie rozpoczętych budów spadł na 
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(Ciag dalszy.) 
samorządy. Budżet na cele szkolnictwa 
był odtąd w 90 proc. przeznaczony na 
cele personalne. W reszcie. Ё. i w {мс 
19 proc- плаху się tylko pożwezki lub 
zasiiki dla samorządów na budowy. A tu 
według obiiczeń Ministerstwa było ko- 
niecznemr naimnici 4 tys. nowych sal 
szkolnych rocznie i to począwszy od r. 
1920. Budowa postępywała bardzo wol- 
no: od 1920--1938 oddano zaledwie 11 
tys. sal zamiast 40 tys» licząc w to i te 
sale szkolne. które miały obiąć i te dzie- 
ci pozostające już od r. 1%26-27 poza 
szkoła. Kzeczywistość iednak wygladała 
inaczci. Dla tej młodzieży, którą  obięło 
nauczanie. brakowało jeszcze w r. 1031-32 
około 12 tys. sa. Z uwagi, że na jedną 
siłę nauczycielska przeziaczano coraz 
większą liczbę dzieci. dawne izby wyna- 
ięte nie wystarczały. Przeszło 3 tys. izb 
tych okazało się szczupiemi, a więc nie- 
odpowiedniemi. Aby wykorzystać lepici 
siły nauczycielskie i budynki szkolne. na 
komisji bndżetowei Seimu w r. 1932, 20] 
przedstawił ówczesny minister „środki 
zaradcze” Były niemi: 80 pełnych go- 
dzin nauczania dla każdego nauczyciela. 
łączenie malych oddziałów po miastach 
w jeden oddział o pełnei liczbie dzieci. 
przydzielenie jednemu nauczcielowi 60 
uczniów w danci klasie. wydzielenie po- 
za szkołe tei młodzieży. która przckro- 
czyła wiek szkolny mimo. że pełnci nau- 
ki nie osiazneła. ograniczanie drugoracz- 
ności uczniów w tei samci klasie. Nie 
były to srodki“. ale półśrodki. a owe 60 
uczniów. iak wykażemy poniżej -— były 
granicą nie górną, lecz dolna. W roku 
1933-34 brak było 15 tys. sal przy obcią- 
żeniu imaksymalnem. t. i 60 uczniów na 
iedną salę: z budżetu, w którym prelimi- 
howano w r. 1934-45 2 mili. na budowę 
szkół, wypłacono tylko 50 tys. zł.. samo- 
rzady bez grosza na te cele. obarczone 


do tego kwotami na czynsze za mieszka- 
nia nauczycieli o r. 1932 — wogóle bez- 
nadzieiność w tej dziedzinie. 

W czerwcu 1933 r. powstało „lowa- 
rzystwo popierania budowy szkół pu- 
blicznych*. Do r. 1935 uzbierało to To- 
warzystwo w różny sposób (wkładki 
członków. znaczki na Świadectwa, książ- 
ki i t. p.) 6 mili. zł.. które przeznaczono 
na zasiłki lub pożyczki samorządom na 
hudowy szkół, Za kwotę tę oddano w r. 
1934 — 3 tvs. nowych sal szkolnych. w 
roku następnym już tylko 2 tys. — zubo- 
żenie społeczeństwa iest tu widoczne. 
Konieczność 10 tys. nowych izb szkol- 
nych i 1.790. związanych z przyznanemi 
nowemi etatami. jest widoczna. Dotyka 
ona całą swą siłą ciężkości wieś i tylko 
wieś polską. 

Ten brak odpowiednich sal szkolnych, 
to piąta niedola szkolna. W obecnej ka- 
dancii seimowei posłanka Prystorowa 
zgłosiła wprawdzie rezolucię. wzywają- 
cą rząd do przeprowadzenia budowy 
szkół powszechnych z sum inwestycyj- 
nych Funduszu Pracy. do udzielenia na 
cele budownictwa szkolnego darmowego 
budulca w miejscowościach zalesionych, 
oraz do usuniecia wszelkich trudności na- 


tury formalnei. (plany kosztowne. za- 
twierdzanie ich. liczne komisie і t. p). 


hamujących szybkie realizowanie budo- 
КО. 
Rezolucje te wprawdzie uchwalono. 
ale przedtem usunięto z niei te zwroty. 
które wskazywały miożliwość jakiej ta- 
kiei bodai tealizacii. a mianowicie: ..z Sum 
inwestycyinvch Funduszu Pracy“ i ..Чаг- 
niowego budulca*. To. co z rezolucji po- 
zostało. oznacza tvlko dobre chęci wnio- 
skodawczyni i całej Komisii, ale niema 
zupełnie praktycznego znaczenia. 
(Dokończenie nastapi). 
Pedagog. 


w Berlinie wydarzyła się ostatnio oryginalna kalastrofa. Ciagniony przez traktor duży 


wóz meblowy wskutek nagłego wstrzesu wjechał na traktor i ña nim osiadł. 


Straż po- 


żarna miala wiele kłopotu z sprowadzenie wozu meblowego na właściwe „stanowisko 


Co piszą inni? 
г е! w Warszawie 


p. Ba 


„Polonia, z dnia 28 marca, pod po- 
wyższym tytułem zamieszcza następuią- 
cv artykuł: 

Profesor geometrii wykreślnej na poli- 
technice lwowskiej i były premjer Bartel 
przed kilku dniami, јак o tem sygnalizu- 
waten już telcfonicznie, przybył do War- 
szawy na krótki pobyt. 

Ostatecznie nie w tem nie byłoby dziw- 
nego, bo prot. Bartel nieraz po swem uUsią- 
pieniu przyjeżdżał do Warszawy, bądź to 
na słynne narady byviych premjerów w Bel- 
wederze za życia śp. Józefa Piłsudskiego. 
bądź też wtedy, kiedy zażądano jego op'- 
nji w ważnych sprawach państwowych. 
ale tym razem przyjazd jego wywołał 
wiele komentarzy i domysłów, albowiem 
ciągle mówi się o zbliżających się zasa- 
dniczych zmianach na kierowniczych sta- 
nowiskach po zakończeniu sesji sejmowej. 

Ne dziwnego, że znajomi prof. Bartla 
przed јето odiażdem z Warszawy ро 
trzech mach saovtali go wręcz, w akim 
celu т evjeccha Odnow edż, iaka da” prot. 
Bartel. zdim ai a pviającveh Јах uda'o 
się nam ściśle ustalić, prof. Bartel odpo- 
wiedział: E 


— Pierwszy dzień spędziłem na pracy 
w Głównym Urzędzie Miar i Wag, gdzie 
mnie powołano jako eksperta w sprawach, 


które wchodzą w zakres tego urzedu. 
Drugi — na zebraniu rady nadzorczej 


książnicy „Atlas, 
— A Czy Pan Profesor powróci do 
czynnej polityki? — padło pytanie. 


— Pozostało mi jeszcze niewiele lat 


życia — odpowiedział z uśmiechem były 
premier — i tę resztę chcę poświęcić nau- 


ce. W polityce mogę służyć najwyżej... 
radami. 

Tyle prof. Bartel. A co mówią fakty? 

P. Bartel bawił w Warszawie nie dwa, 
lecz trzy dni. Zaiechał do hotelu, lecz na- 
tychiniast potem ргетјег Kościałkowski 
zaprosił go w gościnę do swoich aparta- 
mentów, gdzie istotnie b. premjer mieszkał 
caiy czas swego pobytu w Warszawie. 
Wiadomo również, że p. Bartel był na 
rutszej ап 272 na Zau, no... a wol- 
My czas Doza "ze len Mar текат 
„Atlas“ spędza ma p3Jufnyca na ula: 
o których tylko tyle wiadomo, że trwa:y 
do późnej nocy. 
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W każdym razie oświadczenie premje- 
ra Bartla, że może służyć radami, wystar- 
cza do mniemania, że w Warszawie właś- 
nie go się radzono i to już wystarcza dn 
snucia domysłów na najbliższą przyszłosć, 

Kim jest p. Bartel? 

Sięgnijmy myślą wstecz. Prof. Bartel 
był posłem do przedmajowych sejinów. 
Czy z trybuny parłamentarnej padły kie 
dy z jego ust słowa o konieczności Ше 
tatury wojskowej? Czy prof. Bariel kiedy- 
kolwiek powiedział, że przeciwników poli- 
tycznych trzeba zamknąc w „więzieniach 
lub w obozach izolacyjnych? Nie! Wpraw- 
dzie prof. Bartel należał zawsze do па, - 
zagorzalszych ówczesnych .belwederczy- 
ków”. ale był też liberalem chłopskim i na 
lewicy chłopskiej w przedmajowych sej- 
mach zasiadał, Wprawdzie potem był 
pierwszym premierem po przewrocie ma- 
jowym. ale, jak wówczas mowiono. Wy- 
bór, jaki zrobił marsz. Piłsudski, mianu- 
jąc go premierem, był dla niego niemniej- 
szą niespodzianką, niż dia wszystkich pił- 
sudczyków i dla opinii całego kraju. 

Р. Bartel miat po wypadkach majo- 
wych przeprowadzić pacyfikację stosu- 
ków. zalegalizowanie nowego porządku 
rzeczy, miał znależć formę wspołżycia ze 
starym przedmajowym parlamentem t 
w ten sposób utwierdzić nowy reżim. Co- 
kolwiek możnaby powiedzieć o rządach 
prof. Bartla, trzeba stwierdzić, że istotnie 
szukał on kontaktu ze społeczeństwem. że 
usiłował przekonywać i w argumentach 
nie posługiwał się aparatem policyjnym. 
Był jednak właściwym twórcą sanacji. 

Przecież to za jego rządów powstał 
prąd „radosnego tworzenia”, który tyle 
nas kosztował i kosztuje tak wiele, że ca- 
ły kraj zeszedł na dziady. Za jego to rzą- 
dów rzucono hasło ..sanacji moralnej“ tak 
moralnei. że dzisiaj już niewiadomo. gdzie 
tej moralności szukać, To on był tworcą 
systemu kupowania ludzi nie ideg, ро ici 
krajowi nie dał, lecz pieniędzmi. To on 
był twórcą tej metody zastraszania, til- 
gów personalnych wśród urzędników Za 
przekonania polityczne. za jego czasow 
urosiy do niepomiernych rozmiarów kar- 
toteki wywiadu poliiycznego. które stary 
się jakby maturą do uzyskania nominacji, 
awansu, orderu lub koncesji, 

Prof. Bartel wykopał te oibrzymią 
przepaść, јака dzicli biurokrację od Spu- 
łeczeństwa. nietylko odimiennem poimowa- 
niem zadań państwa, lecz również wSku- 
tek wytworzenia atmosfery presji, grożby 
1 rozkazu. 

Ale mimo wszystko należy przyznać 
p. Bartlowi. że nie byt оп zwelennikiem 
rządów policyjnych. że rozumiał колісси- 
ność współpracy ze spałeczeństwem nie 
dla chwilowej koniunktury. lecz dlatego, 
że nie można rządzić przeciw społezzen= 
stwu. że wreszcie nie za [сто rządów hut 
Brześć. Bereza. cuda wyborcze i to u. 
Pozatem prof. Barte! miał jasne spoirzu- 
nie na sprawy gospudarcze. choć nie po- 
siada wykształcenia ckonomicznego. Mú- 
wł się głośno, że prol, Bartel oddawrna 
zwracał uwagę. icszcze za życia śp. Јоле 
Piłsudskiego, na spadzistą drogę, na miha 
zaciągnęli gospodarkę polską poniajowi 
ekonomiści, Uwagi te, były giosem na 
puszczy sanacyjnej. 

Prawdopodobnie 1 ostatnie „rady 
warszawskie prof. Barila będą bez єсїш. 

Vars. 


O 


0 мурогу do samorząsłów 
„Czas* zachęca rząd do przywrócenia miiie 

stom samorządu, 

„Szereg miast zarzadzanysh jest 
komisarycznie. Stan ten, dla idci su- 
morzadówej -— wprost zabójczy, winien 
być najszybciej zmieniony. Lepiej іе! 
dopuścić fu i ówdzie nieprzciednanych 
opozycjonistów do włedzy, którą dzier- 
зас, ішо zmuszeni będa żunrzestać 
demagogii, jużto skompromiiwia się, niż 
podtrzymywać wrażenie, iakoby rząd 
obawiał się dopuszczeniu czynnika spa” 
łecznego do ndainin w admiustracii, 
Zapewne tego rodzaju próby mogą być 
czasem kosztowne. Ale пашка, јако z 
nich społeczeństwo zdobędzie, jest nie” 
mniej cenna. 

W obecnym stanie rzeczy na terc- 
nie społeczeństwa rozwiiają działalność 
prawie wyłacznie organizacje politycz- 
ne opozycyjne, tj. te, które do Seimu 
wejść nie chcialy, które negują obecny 
porzadek rzeczy w Polsce" 
Przewidywania, że opozycjoniści mogą się 

skompromitować, nie sa uzasadnione, Zwykle 
kompromitują się sanacyjn/ burmistrze. Poza- 
tem jednak „Czas“ ma rację. że powinny na- 
stąpić wybory do samorzadów, Ale nie wy- 
bory na podstawie obecnej ordynacji wybor- 
czej i przy użyciu dotvchczasowych mietcd, 
Ordynację trzeba zmienić! 


UE "КОШЕ NENKYWIDITTZESTEPZYESESD WZ 
PRZYWILEJ] OSKARŻONYCH. 
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Jydzień polityczny 


Z terenu parlamentarnego 


Sejm i Senat dobiegły do końca sesji. 
Przed ukończeniem obrad Sejm uchwalił 
rządowi peinomocnictwa na okres przer- 
wy sejmowej. Pełnomocnictwa nie obej- 
тија obciążeń podatkowych. 

Głosów krytyki ped adresem rządu 
było coraz więcej, ale też chaos wśród 
posłów i brak wszelkiego programu со- 
raz to wyrażniej się odczuwa. Pojawia 
się wobec tego potrzeba jakiejś nowej 
organizacji. Stopniowo rolę takiej orga- 
nizacji przejmować się zdaje klub dysku- 
syjny „niepodległościowców*, kierowany 
przez największego gębacza ѕапасујперо 
pu:kownika Miedzinskiego, 

Pan ten w okresie sanacyjnych rzą- 
dów odegrał dużą rolę, a cynizmu i bez- 
czelności posiada dostateczną dozę, by 
nawet w tych czasach zmierzchu grupy 
putkownikowskiej „zbawiać* Polskę swoi- 
mi pomys:ami. 

Jemu przypisują autorstwo słynnego 
projektu ustawy о zniesieniu uboju ry- 
tualnego. Tym trykiem chciał Miedziń- 
ski odebrać endekom główny atut ich de- 
magogii. Plan się nie udał. Narobiło się 
niesłychanie dużo halasu, żydów dopro- 
wadziło się do wściekłości, a gdy poważ- 
nie zaczęli grozić konsekwencjami, puł- 
kownik Miedziński za kulisami tak po- 
kierował sprawą. by „wilk był syty, a ba- 
ran caly“, Ubój rytualny jednak został, 
a endęcy wpajają się z radości, że na pla- 
cu boju zostali bez konkurenta, bo po- 
słanka Prystorowa w tym pierwszym bo- 
ju o front antyżydowski nie miała szczę- 
ścia. Na te fermenty i kambinacje sana- 
cyjnych polityków życie jednak zbytnio 
nie zwraca uwagi. ldzie sobie swoim to- 
rem i kryje w sobie od dawna niewidzia- 
ną powagę sytuacji, do której nie dora- 
stają pp. Miedzińscy, Matuszewscy i Sław- 
kowic, 


Konfiskaty 


Wszystkie numery „Piasta“ i „Śląskiej 
Gazety Ludowej“ w miesiącu marcu ule- 
gy koniiskacie, w tem jeden numer po- 
dwójnej, już po rozejściu się pisma. Sła- 
ramy się o to, by artykuły nasze były rze- 
czowe i mimo najlepszych naszych inten- 
cyj cenzor jest dla nas wciąż miełaskaw. 
Skonfiskowano nawet list Paderewskiego, 
w którym mistrz wypowiada sie o roli 
chłopów polskich w chwili obecnej. 

Jesteśmy pismem opozycyjnem o bar- 
dzo wyrażnej linii, to prawda. Ale pismo 
nasze і nasi czytelnicy stoją na gruncie 
państwowym i państwa każdej chwili bro- 
nić będą przed czynnikami wywrotowemi. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że trze- 
cia międzynarodówka  przypuściła wielki 
szturm na Polskę w tej chwili. Czy jest 
ze stanowiska państwa wskazanem, by 
w takiej chwili niszczyć najbardziej zde- 
cydowanych przeciwników  komunizinu, 
jakimi są Stronnictwo Ludowe i jego or- 
gany prasowe? Przecież nie lepiej powo- 
dzi się „Żielonemu Sztandarowi”, od kió- 
rego żąda się zadrukowywania białych 
plam, a jeżeii tego nie czyni, cenzor cale- 
mi dniami zwleka z podaniem skonfisko- 
wanego tekstu i numer nie może opuścić 
prasy. 

Niszczą ubogą prasę ludową nietylko 
koszta konfiskat i opóźnienia w wydawa- 
niu pisma, ale także praktyki policji. Do- 
noszą nam z wielu stron. że policja w wie- 
lu wypadkach nie zadaje sobie trudu, by 
odróżnić numer skonfiskowany od drugie- 
go wydania po koniiskacie, zabierając je- 
dno i drugie. Notujemy wszelkie tego ro- 
dzaju niewłaściwości w nadziei, że docze- 
Кату się nawet w erze sanacyjnej ochro- 
ny w imię sprawiedliwości. Do czytelni- 
ków naszych zaś apelujemy, by punktual- 
nem oplacaniem prenumeraty dopomogli 
nam do opędzenia zwiększonych znacznie 
wskutek konfiskat kosztów wydawnictwa. 
W tej chwili załamać nam się nie wolno, 


й 
Z Sejmu Slaskiego 

Także w Sejmie Śląskim dobiega do 
końca dyskusja budżetowa. Naogół nie 
przyniosła ona піс osobliwego. Tylko 
przemówienia posłów Płonki i Michal- 
skiego nacechowane były lekką opozycią 
1 to пе w sprawach, kłóreby uwat 46 
było można za podstawowe. 


Echa odmowy paszporiu 
prof. Кое! 


Nie utegało wątpliwości, że nagie od- 


wo!lanie wykładów profesora dra Kota 
w Holandji. dokąd zaproszony został 
przez tamtejszy świat naukowy, odbije 


się szerokim echem w prasie holender- 
skiej. Wszystkie prawie pisma holender- 
sie, podając wiadomość о odwołaniu 


wykładów profesora Kota. zaopatrują je 
w uwagi bardzo nieprzychylne dla nas. 

W nejpoważniejszym organie praso- 
wym Holandji w „Nieuwe Воіега. Art" 
wybitny uczony holenderski dr. Byvanck, 
pisząc o profesorze Kocie, określa go ja- 
ko uczonego na miarę światową. 

„Niestety — pisze prof, Byvanck — 
w ostatniej niemal chwili wykład” mu- 
siano odwołać spowodu odmowy pasz- 
portu zagranicznego prof. Kotowi. Jakie 
są przyczyny, nie wieiny — w każdym 
razie spoleczeństwo holenderskie odczuło 
to boleśnie.“ 


(o się dzeje w przemyśle 

Wypadki krakowskie wstrząsnęły at- 
тоѕіега w Polsce. Sprawa ta dołąd nie 
schodzi ze szpalt dzienników, a we Lwo- 
wie і w Borysiawiu tymczasem urządzo- 
no demonstracyjny strajk na znak sympa- 
tji dla Krakowa. 

W prasie toczy się dyskusja na termat 
przyczyn tych tragicznych wypadków. 
Jak zwykle, szuka się kozła ofiarnego. 
Żydzi i sanacja skłonni są dopatrywać się 
w tragedji krakowskiej także pewnej roli 
endeków. 

Ani jedni ani drudzy nie widzą tylko 
nędzy, głodu i rozpaczy, warunków, 
wśród których komunizm niezwykle łatwo 
się zagnieżdża. Trzeba nam zgody w na- 
rodzie, sprawiedliwości społecznej i praw- 
nej i entuzjazmu dla wielkiego planu eko- 
nomicznego calego narodu, a komunizm 
zacznie zamierać. 


Prof. Bartel w Warszawie 


Bawił w Warszawie prof. Bartel, b. 
premier. Z pobytem jego w Warszawie 
łączą niektórzy różne nadzieje. Stugębna 
plotka polityczna ma żer. A jednak poza 
plotką. pobyt Bartla w Warszawie nicze- 
go realnego zrodzić nie może. Idą nowe 
czasy i nowi ludzie, nadchodzi zmierzch 
sanacji. 


Wielka troska żydowska 


Według ustawy o zniesieniu uboju ry- 
tualnego żydzi będą mogli 1 nadal jeść 
mięso koszerne, ale uboju dokonywać 
będą swoim kosztem. Miljony w ten spo- 
sób utracą gminy żydowskie. Stąd lament 
i narzekanie, skąd wziąć mieniądze na u- 
trzymanie gmin żydowskich. Żydzi ape- 
lują do sainorządów i państwa. Zdaje się, 
że z tej mąki nie będzie chleba, 


Alarmy 


CO ROBI IRREDENTA NIEMIECKA 
NA POMORZU. 
Nieskonfiskowany „Goniec Nadwiślań- 
ski“ pisze: 
„Niedawno 


wskazywaliśmy na wy- 


A =т= 


wrotową działalność akcji niemieckiej na 
polskim Górnym Śląsku. I zdawaćby się 
mogło, że przez aresztowanie kilkudzie- 
sięciu osób, wywrotowcy niemieccy za- 
przestaną swej podłej roboty konspiracyj- 
nei. Jednakże tak nie jest! 

Przed kilku dniami na terenie Pomo- 
rzą i Poznańskiego rozrzucano ulotki nie- 
mieckie, w których zwracają się Niemcy 
do swych rodaków, aby byli gotowi do 
powrotu Poznańskiego, Pomorza і Śląska 
do Rzezzy niemie „kiej. 

№ tłumaczeniu treść tej skandalicznej 
ulotki brzmi: 

„Obudźcie się Niemcy w Polsce! Mogę 
Wam to powiedzieć, że godzina wolności 
niedługo już zawita. Poznaniu, Poznaniu, 
przysięgamy Ci do śmierci: niezadługo już 
na Twoim ratuszu powiewać będzie sztan- 
dar czarno-błało-czerwony. Poznaniu, Po- 
znaninu, jak bardzo mnie serce boli, gdy 
na wieży ratusza Twego widzę orła bia- 
łego. Bydgoszczy, Bydgoszczy, świątynio 
kultury miemieckiej, Staniesz się znowu 
miastem n'emieckiem, może nawet Już ро 
kilku tygodniach. Toruniu, o Toruniu, nie 
trać cierpliwości, jeszcześ nie zginął, Tyś 
temu nie winien; — Grudziądzu. Grudzią- 
dzu — miasto honoru niemieckiego — 
niezadiugo będziesz znowu niemieckiem 
miastem wraz z twierdzą twą Courbiere. 
Hitlerze, Hitlerze, — o przyjdź i uwolnij 
nas — tny Ci pomożemy — Рага mło- 
doniemiecka. A gdy nasz piękny Adolf 
nadejdzie w swych bryczesach — nieza- 
długo również Śląsk, Prusy Zachodnie i 
Poznań powrócą do Rzeszy niemieckiej.“ 

Z treści, powyżej przytoczonej, wyni- 
ka jasno i dobitrie, że irredenta niemiec- 
ka na naszych ziemiach zachodnich działa 
nadał Mimo paktu polsko-niemieckiego, 
mimo zapewnizń ze strony Hitlera o szcze- 
rej przyjaźni Niemiec dla Polski, organi- 
zacje niemieckie, cieszące się w Polsce 
ogromną swobodą, a przytem i wielkiem 
pobłażaniem ze strony władz polskich, 
pracują nieustannie — пай oderwaniem 
od Macierzy Pomorza, Poznańskiego i 
śląska! 

7. tem trzeba w Polsce nareszcie skoń- 
czyć! 


Drobne wiadomości 


— Na terenie Sejmu i Senatu tworzy 
się nowe ugrupowanie posłów i senato- 
rów pod „przewodnictwem Miedzińskiego. 
5а to przedśmiertne podrygi sanacji. 

— Sąd Okręgowy w Kielcach skazał 
prezesa Stron. Narodowego w Przytyku 
Korczaka, oskarżóńego о obrazę Rządu 
i rozsiewanie niepokoiących wieści na 5 
miesięcy więzienia i 300 zł. grzywny. 

— Dzienniki warszawskie podają dłu- 
gą listę więzionych w Warszawie naro- 
dowców. 

— W prasie codziennej zwrócił uwagę 
olbrzymi  czterotysięczny wiec ludowy 
w Mińsku Mazowieckim. Wiec wypowie- 
dział się za współdziałaniem całej polskiej 
d-mokracji. 

— Sejm uchwalił Rządowi pełnomocni- 
ctwa na okres bezsejmowy. 

— Min. Beck wrócił z Londynu. 


Klęska głodu na Polesiu 


Polesie, to jedyne z województw, w 
którem najcięższą klęską jest zawsze 
brak.. mrozów. Łagodna zima, która 
wszędzie gdzieindziej przyjmowana јсѕі z 
zadowoleniem przez całą ludność, mogą- 
cą oszczędzać na opale, nad Prypecią wy- 
wołuje rozpacz. Łagodna zima — to unie- 
możliwienie zwożenia siana i drzewa. 
Bagna stanowią bowiem na Polesiu wiel- 
ką przeszkodę komunikacyjną, którą po- 
konać mogą jedynie mrozy i to silne mro- 
zy. Zima — to na Polesiu okres zbiorów. 
Siano. które jesienią skoszono na suchych 
kępach i drzewa, które zrąbano, zwozi 
się dopiero w zimie, gdy mrozy i śniegi 
umożliwią sannę. 

Otóż w tym roku zima była lekka. 
Chłopi nie mogli karmić bydla sianem, bo 
go nie mogli zwieźć z rozmokłych bagien. 
A ponieważ chłop kocha swe bydło, więc 
karmił je ziarnem, przeznaczonem па 
chleb 1 na siew. Gdy brakło ziarna, zry- 
wano słomiane strzechy z chat. 

Bydło zostało więc naogół uratowantc, 
ale zato ludzie nie mają co jeść, Głodo- 
wali na przednówku zawsze, ale w tym 
roku głód i to głód straszny już w zimie 
zajrzał do ich chat. 

Zabrakło drzewa, więc stanęły tartaki 
i ta nieliczna część ludności, kióra żyła 
z tych zakładów, straciła pracę. Na do- 
bitkę i rybakom żle poszłv połowy, bo 
wody nie opadły, ani nie zamarzły. 

Wśród głodnej ludności szerzy się epi- 
demja tyfusu. P. Podoski, korespondent 
„Kurjera Warszawsziego*, podaje, że są 


, miejscowości, w których na tyfus choru- 


je czwarta, a nawet trzecia część ludno- 
ści. A w szkołach dzieci gromadzą się 
licznie, ale wtedy, gdy mają być rozda- 


wane śniadania. Oto, jak wygląda ta naj- 
ważniejsza i najpiękniejsza chwila w sza- 
rym dniu dzieci poleskich: 

„Porcja chleba, pięć dekagraimów slo- 
niny na pajdę, kubek kakao gorącego, jak 
ukrop. Ponieważ nie wszystkie dzieci stać 
na odpowiednie naczynia, рорггупоѕіћу 
miseczki. „Klasa“ odrazu zmieniłą się w 
„iadalnię”... Ci mali stołownicy nie zawsze 
jednak mają łyżki. Wtedy (aby prędzej 
— aby prędzej!) gorący płyn  żłopią 
wprost z miseczek, jak małe, strasznie 
głodne psiaczki.. Nawet pani nauczyciel- 
ka nie ma siły powiedzieć, żeby dzieci 
jadły przyzwoiciej, Czy można i czy wy- 
pada „robić Wersal“, kiedy tym małym 
dosłownie chodzi o życie?!... 

— Hawryłko, oszalałeś? Nie dość, żeś 
chleb podrobił do kakao, to jeszcze sło- 
ninę pakujesz do brei? 

Lecz dziecko nie zważa na przestroge, 
bo ono styszy tylko jedno jedyne, co do 
znaczenia ogromne, jak wielka góra. a co 
do dźwięku. grające niczem najpiękniej- 
sza muzyka słowo: słonina. sadło! 
Nie to, że tłuszcz nie godzi się z mlekiem 
w kakao. Nic to, że pani nauczycielka ich 
zawstydza. Poleskie dziecko ma tylko jed- 
ną myśl i jedną odpowiedź: 

— Przecież tak będzie tłuściej! 

Tłusto i syto... tlusto i syto — brzęczą 
myśli w rozczochranych główkach. 
Najeść się nareszcie!“ 

Ta szkoła, o której pisze p. Podoski, 
dostala sloninę od dzieci z jakiejś szkoły 
pod Kielcami, wzruszonych tragedją dzie- 
ci poleskich. Ale takie przesyłki, to kro- 
pla w morzu. Głodne dzieci trzeba liczyć 
na dziesiątki tysięcy, a nie wolno też za- 
ропмпас o starszych, 
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Wszędzie jest ciężko, lecz ta biedna, 
w lepiankach mieszkająca, w łachnary 
ubrana, a tyfusem i głodem nękana lud- 
ność Polesia zasługuje па szczególne 
współczucie. Czerwony Krzyż musi otrzy- 
mać odpowiednie środki na zakup le- 
karstw i żywności, by zwalczyć epidemje. 

Rząd obiecał dać 100 tys. zł, ale ta 
jest zamało. Kolei nowinna przewieźć bez- 
piatnie żywność, kupioną lub ofiarowaną 
bezpiatnie w innych województwach 

Na przyszłość zaś niechże tnikią te 
jaskrzwe przeciwieństwa, jakie wid..my 
dzisiajj W Warszawie wydaje się miljo- 
ny na salę balową i bankietową w sie- 
dzibie р. Becka. a na Polesiu ludzie 
puchną z głodu. A gdzieindziej na hai- 
dach, niedaleko wspanialych gmachów, 
gnieżdżą się ludzie-szczury. Kiedyż na- 
reszcie zwycięży u nas poczucie miłości 
bliźniego i sprawiedliwości? 


Aresztowania ludowców 


Dnia 10 marca br. został aresztowany 
na terenie powiatu jędrzejowskiego p. Jan 
Bania, prezes Zarządu pow. ©. L. na po- 
wiat Dąbrowa. P. Banię osadzono w wię» 
zieniu w Kielcach. Aresztowanie nastąpi- 
ło po zebraniu ludowem. 

Dnia 10 marca br. został aresztowany 
w Pacanowie działacz ludowy z Mało- 
polski p „Emil Kozioł. Osadzono go w a- 
reszcie w Pińczowie. 

Dnia 20 marca b. r. aresztowano p. 
Władysława Јорка, prezesa makowskie- 
go zarządu pow. ©. L. — Р. Jopka osa- 
dzono w więzieniu w Makowie Podhalań- 
skim. 

W ostatnich dniach aresztowano w 
Liszkach p. Piotra Wyrobę, prezesa Za- 
rządu pow. ©. L. na powiat Kraków. — 
Po kilku dniach aresztu p. Wyroba zo» 
stał zwolniony z aresztu, znajduje się 
jednak pod dozorem policyjnytn. 


Producent dostaje 70 gr., eksporter 


1 zł. 20 gr. 

Na terenie Wileńskiej Izby Rolniczej 
płacono producentom trzody chlewnej 
przeciętnie po 70—90 groszy za 1 kg ży- 
wej wagi. Tymczasem Niemcy płacą pol- 
skim eksporterom za 1 kg żywca loco stau 
cia graniczna 1.20 — 1.40 zł. Różnica 2а- 
tem jest poważna. Różnicę tę tłumaczy 
się tem, że ma опа wpłynąć na rzecz fun- 
duszu popierania innych dziedzin ekspor- 
tu hodowlanego. Potrącenia na rzecz iun- 
duszu wahają się zależnie od pewnych 
miesięcy od 22 do 30 groszy za 1 kg żyw* 
ca wyeksportowanego. 

Rolnictwo wileńskie uważając, że sama 
zasada funduszu, jako taka, jest słuszna, 
stawia jednak zapytanie, czy ten fundusz 
istotnie da korzyści rolnictwu? 


_— — 


W dniu 29 bm. popl. w gminie Kor- 
nowac, w pow. rybnickim dopuścili się 
Niemcy, wracający z głosowania w Raci- 
borzu, niesłychanego wybryku i prowo- 
kacji. W chwili bowiem, gdy jedna z 
furmanek z Niemcami przejeżdżała obok 
grupy umundurowanej młodzieży po- 
wstańiczej, stojącej w pobliżu restauracji 
p. Ozgórkowej, Niemcy usiłowali spro- 
wokować młodzież krzykami. grożbami. 
śpiewami  niemiecklemi i okrzykami 
„Ней“. Gdy młodzież domagała się ka- 
tegorycznie zaniechania prowokacyj oraz 
okrzyków, Niemcy zaczęli się wygrażać. 
przyczem w czasie pościgu jeden z nici 
wystrzelił z rewolweru, na szczęście chy- 
biając. Strzelający. obawiając się ujęcia. 
zbiegł z furmanki i ukrył się w Rzucho- 
wie w domu niejakiego K. Zdołał on jed- 
nak zbiec. Jak stwierdzono, furmauka 
pochodziła z Radziejowa. О zajściu po- 
wiadomiono posterunek policii, który 
wszczął dochodzenia w tej sprawie, 

Oto i dowód, do czego doprowadza 
tolerancja nasza w stosunku do wybry- 
ków niemieckich w Polsceł 


Wywrotowcy i przemytnicy 


Sad Okręgowy w Warszawie wyda? 
wyrok skazujący niejakiego Eerka Сара 
za działalność wywrotową na trzy lata 
więzienia z pozbawieniem nraw obywa» 
telskich na lat 3. 

Władze bezpieczeństwa w Warszawie 
zlikwidowały w ostatnich dniach szajkę 
przemytników, trudnuiącą się za opłatą 
nielegalnym przemytem ludzi do Rosii 
Sowieckiej. Aresztowano 32 członków 
szajki z jej hersztem Abramem Wiesen- 
bergem na czele. 
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Listy i korespondencie 
Wiadomości z Małopolski 


W siedzibie b. 


Zebranie członków Gminnego Związ- 
ku Kół 5 L. odbylo się dnia 22 marca 
1936 r. w Gręboszowie, pow. Dąbrowa. 
na którem przemawiał b. pos. Krzciuk. 
W dyskusii zabierali głos: Zawiślak Ju- 
lian,  Sovoń Andrzej, Smoła Michał, 
Adamczyk, Kosieniak Piotr, Wolański 
Franciszek, Bochenek Franciszek, Zając 
Henryk, Atoryl Józef. W Gręboszowie 
mamy naszego marszałka i jemu też nai- 
więcej na zebraniach poświęcamy czasu. 
tembardziei, że syn jego naturalnie jes? 
wójtem, a sam marszałek są radnym. Po- 
nieważ Rada gminna składa się już 
w większości z ludowców, napróżno 
marszałek walczy o każdą pozycie bud- 
żetową dla syna, jest stale przegłosowa- 
ny — marszałek żądają np. dla syna 
zł. 5. Rada uchwaliła zł. 2, — „wy anty- 
państwowcy!* wyzwiska marszałka nie 


sprawiają iuż nikomu przykrości — prze- 
ciwnie politowanie, a czasem na Radzie 
iw okolicy ogólną wesołość. 


ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW W MYŚLE- 
МСАСН. 

W niedzielę, 15 marca br. odbył się 
w Myślenicach ziazd rzemieślników z ca- 
łego powiatu. Na ziazd przybyli dwai sa- 
nacyjni posłowie, a mianowicie p. Hyla i 
Jachoda Żółtowski. Dużo zadali, ale nie 
przekonali rzemieślników, tych „szarych 
obywateli“, do których dzisiaj stalą 
„frontem*. Dlatego też, skoro zabrał głos 
przedstawiciel ludowców, prezes powia- 
towy, p. Syrek z Myślenic 1 przedstawił 
właściwe położenie rzemieślników, wszy- 
stko opuściło salę, zostawiając 


pp. posłów i p. starostę. Obecny. 


Chłopi żądają powrolu prezesa Wiiosa 


й fowarzyszy 


Nielepkowie, pow. Jarosław. W nie- 
dzielę, dnia 29 marca br. odbyło się u nas 
imponujące zebranie organizacyjne o go- 
dzinie 3 popoł. Piękna brama powitalna 
głosi: „BRACIA CHŁOPI, ŁĄCZCIE 
SIĘ*. Przewodniczył p. Kasprzak z Pa- 
włosiowa, referat polityczny, gospodar- 
czy 1 organizacyiny wygłosił p. dr. Jed- 
liński z Jarosławia. W czasie przemówie- 
nia chłopi wielokrotnie urządzili manife- 
stację, żądając ich powrotu do kraju. U- 
chwalono przez aklamacię różne rezolu- 
cie, m. in. żądanie amnestji dla prez. Wi- 
tosa, pos. Bagińskiego i dra Kiernika, żą- 
danie rozwiazania obecnych samorządów 
oraz Sejmu i Senatu, rozwiązania karteli, 


uruchomienia robót publicznych ł in. 
Przemawia? również ob. Dmytruś z Wią- 
zownicy. 


Obecnych kilka tysięcy chłopów. Po- 
żądanem jest, by na takie zebrania рг2у• 
bywali „posłowie* obecnego Sejmu, mo- 
gliby się bowlem rychło przekonać, jakie 
nastroje panują na wsi, czego dowodem, 
że chłopi uchwalają przez aklamację re- 
zolucje, w których domagają się rozwią- 
zania Sejmu i Senatu i powrotu prez. 
Witosa i tow. 


Zebranie to wykazało, że tylko Strone 
nictwo Ludowe jest organizacją, która 
reprezentuje ciiopa.  Prezydjum wiecu. 


Skandaliczna gospodarka 


w Tymbarau 


Zwołane na dzień 24 lutego br. walne 
zebranie członków Spółdzielni Mleczar- 
skiej w Tymbarku nie doszło do skutku, 
okazało się bowiem, że na 1.661 człon- 
ków, posiadających książeczki  udziało- 
we, zaledwie kilkudziesięciu podpisało 
deklaracie członkowskie. Taki stan rze- 
czy istniał od kilku lat. Zdekompletowa- 
пу zarząd po śmierci śp. ks. Szewczyka 
podtrzymywano sztucznie, nie zwołując 
waliego zebrania, członkowie rady na- 
dzorczej nie byli członkami spółdzielni 1 
tacy decydowali wbrew statutowi o roze 
dziale kilkusettysięczaych zysków w o- 
statnich latach, bez uchwał walnego ze» 
brania, wbrew ustawie. Kontrolerowi p. 
Chmiołkowi ze Związku rewizyjnego 
zwracał jeszcze dwa lata temu uwagę 
ówczesny przewodniczący Zarządu Śp. 
ks. Szewczyk, że wiele spraw załatwia się 


wbrew ustawie ł słatułowi. (Świadek 
przełożony rady nadzorczej Bubula). Od 
kilku lat wszystkie transakcje handlowe 
wykazywane były jako członkowskie, 
przez co Zarząd spółdzielni działał na 
szkodę skarbu Państwa. 

Zdekompletowany Zarząd, uzupełnio- 
ny przez niezdolną do powzięcia uchwał 
radę nadzorczą,. składającą się z nie- 
członków spółdzielni, stara się obecnie 
usunąć tych członków spółdzielni, którzy 
domagają się statutowego i ustawowego 
uporzadkowania stosunków i ksiąg spół- 
dzielni. 

Co należy uczynić, aby na czas za- 
pobiec katastrofie, w jaką popadła „Ko- 
sa“ w Limanowej, należy obecnie do 
władz sądowych — Rady Spółdzielczej i 
Związku Rewizyjnego w Krakowie. 

Spółdzielca. 


Jeszcze w sprawie wyberów samorządowych 


Głośna była swego czasu sprawa nad- 
użyć, popełnianych przy wyborach samo- 
rządowych. Nie obeszło się i bez donie- 
sień do prokuratora, jak to miało miejsce 
пр. w Czarnej, w powiecie ropczyckim. 
Prokurator sprawę umorzył — jednak wy- 
borcy nie ustąpili, pisali niemorjał za me- 
morjałem do prokuratora, do ministra i 
wreszcie ta poskutkowało. Prokurator 
podjął na nowo sprawę, przyjechał w 
styczniu do Pilzna sędzia śledczy z Tar- 
nowa i przesłuchał okolo 60 Świadków. 
Przesłuchanie w Pilznie trwało 4 dni, re- 
sztę świadków przesiuchiwano w Dębicy. 

Przesłuchano też w sądzie okręgowym 


POMNIK KROWY. 

Jak zwykle -— me gdzieindziej — tylko w 
Ameryce! Wprawdzie jesteśmy już przyzwy- 
czajeni do wielu ekscentryczności, lecz i ten 
wypadek — miezwyklego wyskoku атегукап- 
skiego nałeży zanotować, Otóż w miejscowości 
Seattle, w stanie waszyngtońskim, wzniesiono 
marmurowy pomnik krowy. Lecz tym razem — 
krowa ta istotnie zasłużyła na to wyróżnienie. 
Odnosiła ona bowiem światowe rekordy, jako 
krowa mleczna. Dawala w ciągu roku 16.778 li- 
trów mleka! А zatem przeciętnie 45 litrów 
dziennie! Lecz obecnie mieszkańcy tego miasta 
są w kłopocie, gdyż z potomstwa tej rekordzi- 
stki „wnuczka“ wcałe n'e jest gorszą. Obecnie 
już daje 16 303 iltrów, ale jest młoda i przewi- 
duje się, że jeszcze sobie pożyje, bijąc nie- 
wątpliwie rekord mleczności swojej „babki“. 
Na wszelki wypadek — rezerwuje się już obok 


wystawionego pomnika miejsce, w  którem 
ewentualnie stanie kledyś nowy pomnik 
омс", 


w Tarnowie i samych oskarżonych i to 
już trzeci raz skolei tych samych. A nie 
byle kto posądzony jest o nadużycia wy- 
borcze, bn inspektor samorządowy z Rop- 
czyc, p. Sekunda, sekret. Wydz. Pow. p. 


Kassube. referent polityczny. p. Ligięza, 
| kierownik szkoły w Jastrząbce Starej, 
p. Hysz, ksiądz Rajca, naczelnik stacji 


kol. w Czernej, p. Sobejko i por. rezerwy 
z Jaźwin, p. Kruczała. Kto z nich winien 
nadużyć — wykaże to przewód sądowy, 
który spodziewamy się. że wkrótce będzie 
rozpisany. Czekamy cierpliwie, ale z wia- 
rą, że przecież sprawiedliwość będzie wy- 
mierzona. Wyborcy. 


DOBRODZIEJSTWO DLA CHŁOPÓW. 

Dużo pisano o ulgach, jakie rząd dał 
chłczam, aby ulżyć ich biedzie i kryzys 
z Polski wygonić. Miało się do tego przy- 
czynić także zniesienie opłat miejskich. 
Jakże to iednak wygląda w praktyce? 
U nas w Dębicy pobiera Zarząd miejsk: 
od podbicia paszportu 30 groszy, a od 
postoju wozów 20 groszy. I gdzież tu te 
ulgi wielkie? Żeby choć znać było, że ma- 
gistrat naprawia drogi w mieście za te 
opłaty — ale gdzieżtam. Koło żydow- 
skich domów kałuże błota i smród zdale- 
ka cuchnie. Z biednego chłopa zdziera 
się opłaty, kiedy on na sól nie ma i gło- 
dem na przednówku musi przymierać, bo 
z paru morgów wyżywić rodziny nie po- 
trafi i jeszcze krzyczy się dużo o dobro- 
dziejstwie, jakie spada na chłopów. Czas 
już. żeby chłopi się opamiętali i nie dali 


się hałamucić. 
Antonj Depowski, 


samych | dą chłopską zbudować 


5 ziem 6. Kongresówki 


Wiadoms ści z Racławic 


Wielką sławę zdobyły sobie Racławi- 
ce dzielnością i odwagą swoich synów w 
powstaniu Kościuszkowskiem. Ostatnio 
iednak ośmieszono w opinii ludzkiej wieś 
Racławice. Z Racławic Kościuszkowskich 
chciano zrobić Racławice  Sławkowe. 
Mogli sanatorzy kupić i wybudować wil- 
le, nie zdołali jednak zmienić zawsze lu- 
dowego oblicza Racławic i ich okolicy. 
Sprytnie odegrana komedia, na ludności 
nie wywarła pożądanego przez ѕапасіе 
wrażenia. Jak Sławkowa willa stoi sa- 
motna i pusta wśród rozwalonych, bied- 
nych chat wieśniaczych, tak i wszystkie 
wezwania sanacji skierowane do chło- 
pów odbijają się tylko głuchym echem, 
bo wieś dla sanacji ma tylko jedna odpo- 
wiedź, jaką dała w czasie wyborów: 
„odejdźcie”. Ludowcy miejscowi myślą 
dziś, jakby w pamięci narodu uwiecznić 
sławę Racławice, nie kupą ziemi-kopcem. 
nie kamiennym pomnikiem, chłopi гасіа- 
wiccy myślą, aby wspólnie z całą groma- 
tu chfopski uni- 
wersytet, gdzieby się młodzież uczyła 
miłości ojczyzny. Co wy łudowcy z dal- 
szych stron powiecie na to? 


Józet Janik. 
Kg Gdzie _ | 
szukać dziś sprawiedliwości? 


W roku 1933 otrzymałem wezwanie 
Nr. 92 z urzędu gminy Osieck, pow. gar- 
woliński, do t. zw. świadczeń drogowych 
(szarwarkowych), w którem to wezwano 
mnie do dostarczenia trzech metrów: ka- 
mienia. 

W tymże wezwaniu znajdowała się 
wzmianka, że jeśli wykonam wyżej wy- 
mienione świadczenia w terminie wyzna- 
czonym, to otrzymam kwit stwierdzający 
odrobienie tych świadczeń już za trzy na- 
stępne lata, t. j. 1934, 1935 i 1936. 

Nakazowi uczyniłem zadość, a tym- 
czasem w roku 1934 musłałem dostarczyć 
jeszcze pół metra* kamienia, a w roku 
1935 tak samo pół metra? kamiem!a, a po- 
nadto furmankę na jeden dzień i musia- 
łem się stawić przez Sześć dni do kopa- 
nia гоми. 

Nadomiar tego wszystkiego otrzyma- 
łem dwa upomnienia po zł. 1 gr. 50 do za- 
płacenia za rzekome późna stawienie się 
z furmanką, oraz do oczyszczenia rowu. 

Udałem się do wydziału powiatowego, 
lecz tu nie znalazłem sprawiedliwości, 
gdzie więc dziś chłop ma pójść po spra- 
wiedliwość? Jan Łączyński. 


Wieści z powiatu 


warszawskiego 


W dniu 8 marca br. odbyło się w 
Warszawie zgromadzenie ludowe. 

Sa'a Towarzystwa Ogrodniczego wy- 
pełniła się cała uczestnikami zgromadze- 
nia. Wstęp na salę był udostępniony tyl- 
ko tym ludowcom, którzy posiadali legi- 
tymacie S. L. na rok 1936. 

Oprócz ludowców z powiatu warszaw” 
skiego przybyli również delegaci najbliż- 
szych gmin pow. mińsko-mazowieckiego, 
jak gminy Glimanka i Kołbiel, oraz gmi- 
ny Młochów, pow. błońskiego. Przewod- 
niczył prezes powiatowy M. Stolerczyk. 

Мес. Kuncewicz w przeszło godzinnym 
referacie przedstawił zgromadzonym sy- 
tuacię gospodarczo-polityczną Polski. Na- 
stępnie zostały zreierowane sprawy or- 
zanizacyjne przez St. Kesperlika, W dy- 
skusji zabierali głos: J. Ćwikła, Piotr Ko- 
miesa, M. Stolarczyk, F. Czasak, L. Ko- 
mosa i M. Pluciński (student politeciniki). 

Ostatni mówca zgłosił rezoucję, któ” 
ra tegóż dnia przy obecności przeszło ty- 
siąca studentów politechniki warszawskiej 
była z entuzjamem oklaskiwana na zebra- 
niu członków Bratniei Pomocy. Rezolu- 
cia ta była jednomyślnie przez zgroma- 
dzonych uchwalona. 

Zgromadzenie odbyło się w podnio- 
słym nastroju. Po zgromadzeniu odbyla 
się komferencia działaczy w sprawie pla- 
nu pracy na naibliższą przyszłość. Mię- 
dzy innetni postanowiono urządzić kurs 
społeczno-polityczny w dniu 29 marca br. 

Obecny. 


Wielkie zgromadzenie ludowe 
w Mińsku Mazowieckim 


W niedzie'ę, 22 marca br. odbyło się 
w Mińsku Mazowieckim па obejściu p. 
Wałęzi, publiczne zgromadzenie ludowe, 
na kióre przybyło nrzeszło 4 tvsiące chło” 
pów i paruset robotników. Nad trybuną 
bowiewał sztandar kola S. L. z Dobrego 
Przewodniczył prezes zarządu powiato- 
weto Słanisław Sadoch. 

Referaty polityczno-organizacyjne wy- 
g!osHi: adw. J. Drabich, sekr. zarz. Woj. 
S. L, i J. Gójski, akademik z Warszawy. 


Б o 
ааа a, eh 


Mocne w treści przemówienia były prze- 
rywane ustawicznemi oklaskami. Nasten” 
ше przemawiali: W. Rozpara i J. Kuchta. 
W dyskusn zabierali głos: Kemorzycki 2 
Brzózego, J. Cacko z Ładzynia, J. Pro- 
czek z Zamienia, a z robotników Копи 
i Dabrowski. 

Następnie przewodniczacy wezwał 
zgromadzonych do intenzywnej pracy or- 
ganizacvinej, Wkońcu zgłoszono rezolu- 
cie ocenzurowane (przez obecnego 1 
zgromadzeniu zastępcę starosty), które 
po ocenzurowaniu brzmią: 

„Chłopi powiatu mińsko-mazowieckiegu 
zebrani w liczbie przeszło 4 tysięcy ©“ 
dniu 22 marca w Mińsku Maz. wyrażaju 
wiarę, że 

1) 22 miljonowa rzesza chłopska sta- 
nowi liczbowo i moralnie dostateczną po” 
tęgę, aby wziąć na swe barki odpowie- 
dzialność za losy Państwa Polskiego 1 
zapewnić wszystkim obywatelom wol- 
ność, równość i dobrobyt w ramach u- 
stroju demokratycznego 


Wkońcu rezolucji powzięto uchwał: 
potępiajacą politykę Niemiec. zdążających 


do obalenia traktatów międzynarodo- 
wych. 

Odśpiewaniem: Gdy naród do boju. 
zgromadzenie zakończono. 


Korespondent. 


KRYZYS I SAMOBÓJSTWA W WAR- 
SZAWIE. 

W ciągu lat kryzysu gospodarczego 
poważnie zwiększyła się liczba samo- 
bójstw w Warszawie. Charakterystycz- 
nym jest fakt, jak wynika ze statystyk:. 
że liczba samobójstw w tych latach utrzy- 
muje się prawie na tej samej wysokości. 
Mianowicie w roku 1930 było 1.421 za- 
machów samobójczych, w tem 382 śmier- 
telne, w roku 1931 — zamachów samo- 
bójczych było 1.339 (śmiertelnych 338), 
w r. 1932 — 1.448 (śmiertelnych 385). 
w r. 1933 — 1.394 (śmiertelnych 372) 
i w r. 1934 — 1.448 zamachów samobój- 
czych, w tem 390 śmiertelnych. W r. 1935 
zamachów _ samobójczych zanotowano 
1.457, w tem 656 dokonanych przez mięż- 
czyzn i 801 przez kobiety. Ogółem w cią- 
gu 6 lat kryzysu targnęło зіс na życie 
w Warszawie 8.567, w tem zmarło 2.200. 


HARAKIRI BEZROBOTNEGO. 
Zamieszkały przy ul. Profesorskiej 16. 
21-letni Władysław Dąbrowski, bezrobo: 
ny. po kłótni z domownikami chwycił na- 
gle nóż kuchenny i począł sobie zadawać 
straszliwe ciosy w brzuch, 


ZŁODZIEJ UKRADŁ PIENIADZE 
Z MENAŻKI. 

Rolnik Ignacy Chyrek, liczący lat 77. 
zamieszkały w Łęgu, powiat chojnicki, 
doniósł w tych dniach policji, że nieznas: 
sprawcy okradli go z oszczędności, które 
przechowywał па strychu w zbożu. 
W skrzyni, napełnionej owsem, umieścił 
w wojskowej menażce złote monety nie- 
тіескіе w ilości 800 marek w złocie. Pic- 
niądze te pewnego dnia zginęły. 

Poszkodowany opowiedział równie” 
policji, że kilka miesięcy temu zginęło пи: 
z bieliżniarki 600 złotych. Niewatpliw:c 
sprawcą obu kradzieży jest ktoś z atocze- 
nia poszkodowanego. Policja prowadz: 
śledztwo, 


ZAMKNIĘCIE DROGI PIOTRKÓW— 
ŁÓDŹ. 

Droga państwowa Piotrków—Łódź z: - 
stała spowodu jej przebudowy zamkaię!. 
na odcinku pomiędzy Piotrkowem a Rzgo- 
wem z dniem 25 marca br. dla ruchi 
wszelkich pojazdów na okres aż do oć- 
wania, 

Ruch kołowy bczpośredni 
Piośkuwem i Lodia odbywa: 
przez Wadlew i Pabianice. 


pomięd: 
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Wiadomosci ze świata 


Ami kroku moprzóci 


Z przebiegu wydarzeń, zaobserwowa- 
nych w polityce międzynarodowej w cią- 
gu ostatnego tygodnia, można wyciągnąć 
kilka wniosków, na podstawie których da 
się odtworzyć obecną sytuację, bardzo 
trudną і Мороа dla wszystkich niemal 
państw. Pogwałecnie przez Niemcy Trak- 
tatu Wersalskiego і wymówienie ukladu 
Lokarneńskiego wywołaio wśród nich ta- 
lie zamieszanie, jakicgo jeszcze nie było 


w okresie powojennym, chociaż, jak wia- 
domo. w tym czasie niezawsze stosunki 
polityczne układały się normalnie i zgo- 
Пліс z obowiązujacemi umowami. To jc- 
dnak, co się dzieje obecnie, przekracza 
wszystko, co dotychczas bvło od chwili 
zawarcia Traktatu Wersalskiego i paru 
innych, likwidujących wojnę wszechświa- 
towa i kładących, jak się to mówiło, pod- 
waliny pod nową Europę. 


Między Anslią а Francią różnica zdań 


Wśród tych wniosków, które nasuwa- 
ja się z wydarzeń politycznych. przede- 
wszystkiem należy wymienić bardzo po- 
ważną różnicę zapatrywań między Anglią 
i Francją na ostatnie wystąpienie Niemiec 
i na następstwa. jakie to wystąpienie win- 
no było pociągnać za sobą. Najdokładniej 
na tę różnicę wskazał angielski minister 
spraw zagranicznych. p. Eden, w wieikiej 
mowic, wygłoszonej kilka dni temu w an- 
gielskim scimic. Minister wyjaśnił. że 
Francia i Belgia żądały wycofania wojsk 
niemieckich z Nadrenii, a w razie odmo- 
yvy domagaty się zastosowania do Nie- 


miec sankcji finansowych i gospodar- 
czych. Anglia odmówiła pójścia na tę 


drogę, proponując natomiast prowadzenie 
rokowań z Niemcami — tak, jak tego so- 
bie życzył kanclerz Hitler — celem zawar- 
cia nowego ukiadu, któryby zastąpił oba- 
lony przez Niemcy uklad Lokarneński. 
Na to nie godziła się Francja i dopiero 
po niejakims czasie pod naciskiem Anglji 
i po diugich rozmowach wyraziła swą 
zgodę na opracowanie i wyslanie do Nie- 
mice propozycji, które mogłyby się stać 
podstawą rokowań о zawarcie nowego 
ukladu. O propozycjach tych pisaliśmy 
już w poprzednim numerze. Tu nadmie- 
nimy jeszcze. że zaraz po ich ogłoszeniu 
okazało się, że inaczej są one rozumiane 
we Francji, a inaczej w Anglji, nie mniej 
jednak przesiano je Niemcom. które nie 
daly odrazu jasnej i stanowczej odpowie- 
dzi, ogranicząjąc się narazie do powtó- 
rzenia ogólnych zasad polityki kanclerza 
Hitlera. Bardziej wyczerpującą odpo- 
wiedź dadzą Niemcy po wyborach do par- 
lamentu, które odbyły się dnia 29 marca 
r. b. oWmmiedzyczasie zas toczyły, Się 
w Londynie długie rozmowy między an- 
„elskimi mnistramt a specjalnym wy- 
zannikicm kanclerza Hitlera, p. Ribben- 
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tropem. W rozmowach tych, w których 
nie brał udział przedstawiciel Francji. mi- 
nistrowie angielscy usiłowali skłonić de- 
legata niemieckiego до umiarkowanią, 
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Na poludnie i na wschód 


Jest jeszcze jeden moment w przemó- 
wieniu ministra Edena, który zasługuje 
na specjalne podkreślenie. Zauważył on, 
że obsadzenie wojskiem niemieckiem Na- 
drenji będzie miało olbrzymie znaczenie 

| dla pewnych krajów europejskich, i dodał, 
że to wytwarza położenie niezwykle nie- 
pokojące. Min. Eden nie wymieniał tych 
krajów. ale nie ulega wątpliwości, że miał 
na myśli państwa, leżące na południe i 
na wschód od Niemiec. Jeszcze муга7- 
niej wypowiedział się w tej sprawie an- 
gielski minister skarbu, p. N. Chamber- 
lain. którv oświadczył, że jednym z celów 
obsadzenia Nadrenji jest zabezpieczenie 
sobie przez Niemcy wolnych rąk na 
wschodzie i na południu Europy. Angiel- 
Ski minister skarbu, wbrew teniu, co prze- 
widywał jego kolega, minister spraw za- 
granicznych, sądzi, że na wypadek napa- 
du Niemiec na Czechosłowację, Anglja nie 


będzie mogła pozostać obojętną. Pod- 


Wiosenna powódź w Ameryce przybrała, jak to widzimy na ilustracji, katastrolalnę roz- 
miary. 


deklaracji, że 
Niemcy nie zamierzają wznosić w Nadre- 
nii fortyfikacji, na co rząd francuski kia- 
dzie specjalny nacisk. 


a głównie do ogłoszenia 


Dwa stanowiska 


Francja. nie przywiązując — i siusz- 
nie — większej wagi do ukiadów nowych 


z udziałem Niemiec, wola!aby sojusz woj- 
skowy francusso-angielski i w tym kie- 
unku idą zabiegi jej dyplomacji. Wpraw- 
dzie w propozycjach, o których już wspo- 
iminalismy, jest mowa o stalej wspołpracy 
między sztabami generalnymi angielskim, 
francuskim i belgijskim, ale to jest jesz- 
eze bardzo dalekie od sojuszu, któryby 
zobowiązywał Апе do natychmiastowej 
pomocy Francji i Belgii w razie napadu 
na nie przez Niemev. Nie jest wyklnczo- 
ne, ho, mimo wszystko, wypadki rozwija- 
ја ж wiaśnie w tym kierunku, że kiedyś 
dojdzie do tego, ale narazie przeciwna 
jest temu opinja publiczna w Апі, i to, 
oczywiście, krępuiąco wpiywa na mini- 
strów angielskich, chociażby nawet w głę- 
bi duszy uważali taki sojusz za wskaza- 
ny i potrzebny. То też minister Eden 
w przemówieniu, wygioszonem w parla- 


uiencie angielskim, zastrzegł się zupcinie 
że współpraca sztabów genc- 


wyraźnie, 


ralnych będzie miala charakter wyłącznie 
icchniczny i nie może rozszerzać zobo- 
wiązań politycznych, ustalonych przez 
traktatv. Narazie Anglia nie chce wyjść 
poza ramy zohawiązań, przewidzianych 


przcz pakt Ligi Narodów. a za główne 
zadanie swej poktyki uważa utrzymanie 


pokoju. Dlatego gotowa jest iraktować 
z Niemcami, jeżeli istnieją jeszcze możk- 
wości dojścia z niemi do porozumienia. 
Kończąc swe przemówienie oświadczył 
min. Eden co następnie: Angli muszę po- 
wiedzieć, że nie zabczpieczymy pokoju 
bez szczeregn uznania wiążących nas 20- 
bowiązań. Francji спау powiedzieć. 
że nie zapewnimy pokoju, jeżeli rząd 
froncuski nie przystąpi do rozwiązania 
trudności, dzielących go od Niemiec. 
Niemcom zaś cheę powiedzieć: jakże ma- 
my rozpoczynać rokowania z nadzieją 
powodzenia, jeżeli nie zrobicie czegoś. co 
uśwnierzy mienokój w Europie, przez was 
samych stworzony. 

Pomimo, że przemówienie ministra 
Edefta przyjęte została we Francji dosyć 
przychylnie. jest rzeczą таю prawdopo- 
dalna. żeby Francia zadowoliła się ап- 
gielskiemi deklaracjami. Celem jej. do 
którego stale zdaża jest jaknajśuiślejsze 
porozumienie z Anglią. To prawda. Ale 
z drugiej strony nie zaniedbuje niczego. 
żeby zabezpieczyć się także z innych 
stron. W tvch dniach podpisany został 
uroczyście pakt francusko-rosyjski, nieda- 
wno przyjęty przez scjm i senat francu- 
ski. Związki. łączące Francję z państwa- 
mi Małego Porozumienia: Czechosłowa- 
cią, Rumunją i Jugosławią, zaciskają się 
coraz bardziej. Czechosłowacia w naj- 
bliższym czasie zamierza wydać szereg 
ustaw, mających na celu podniesienie siłw 
obronnej państwa na bardzo wysoki ро- 
ziom. Nawet ostatni układ, zawarty po- 
między Włochami, Austrią i Węgrami, 
który ma charakter prawdziwego sojuszu, 
zaniepokojone Niemcy przypisują zabie- 
gom Francji, ich porozumieniu z Włocha- 
mi. 

Jak widzimy, wspólne !nteresy Francji 
i Anglji nie wykluczają odrębnego stano- 
wiska tych państw wobec zagadnienia 
niebezpieczeństwa, grożącego pokojow! 
ze strony Niemiec. 


czas dyskusji nad przemówieniem mini- 
strów wspominano także o Polsce. jako 
o tem państwie, które jest w najwyższym 
stopniu zagrożone pogwałceniecm przez 
Niemcy Traktatu Wersalskiego i układu 
Lokarneńskiego. 


Tak myślą w Anglii, 
u nas inaczej... 


Okazuje się jednak, że nasza дуро 
macja patrzy na tę sprawę йпасисі. 
Świadczy о tem zarówno znany komuni- 
kat półurzędowy, który się okazał zaraz 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do Na- 
drenii, jak i przemówienie ministra Becia 
na posiedzeniu rady Ligi Narodów, Dan 
Minister tak przemawia! jakgdybyv cho- 
dziło tylko o wymówienie wkiadu Lakur- 
neńskicgo, a nic — i to przedewszystkiem 
— o pogwałcenie Traktatu Wersalskic- 
go, pod którym znajdują się iakże pods 
pisy przedstawicieli Polski. Można mów 
wić, — aczkolwiek niesłusznie — że nas 
nie mie obchodzi układ Lokarneński, ale 
z tą samą obojętnością nie można się оч- 
nosić do Traktatu Wersalskiego. Wedlug 
wywodów pana ministra Becka, Rada Li- 
gi Narodów winna była się ograniczyć 
tylko do stwierdzenia faktu wkroczeń a 
wojsk niemieckich do Nadrenii, ale Rada 
nie poszła za tą wskazówką, bo stwier- 
dziła jeszcze co innego: naruszenie przez 


Niemcy art. 43 Traktatu Wersalskiego. 
Niesłusznym jest także pogląd, іакору 
podstawą zatargu był wyłącznie uklad 


Lokarneński, albo jakoby układ ten nie 
pozostawał w żadnym związku z Trakta- 
tem Wersalskim, Tak nic jest. Oba te 
układy stanowią jedną całość, Ocena za- 
tem naruszenia przecz Niemcy zarówno 
Traktatu Wersalskiego, jak i układu Lo- 
karneńskiego, ocena, od której uchwlił się 
pan minister Beck, należy także do Pol- 
ski. Musi ona dbać zawsze o niczmniej< 
szanie przysługujących jej, oraz stwier- 
dzonych jej podpisem, praw głosu na 
gruncie międzynarodowym. 7 tego więc 
względu stanowisko pana ministra Becka 
wobec zatargu, spowodowanego przez o- 
{айе wystąpienie Niemiec, wywołało 
pewne zdziwienie, które wyraziło się, jak 
zwykle, w różnych fantastycznych domy- 
słach i przewidywaniach na łamach pisut 
zagranicznych... Polityk. 


Karabiny Maszynowe że spadochronami rzuci lotnicy 
włoscy .... przez pomyłkę wojskom Negusa 


W kołach abisyńskich liczą się z moż- 
liwością ponownego bombardowania Des- 
sie, skąd naskutek tego przyspieszono 
ewźkuacię ludności cywilnej. 

Samoloty włoskie ostrzeliwane były 
nrzez artylerię przeciwlotniczą, lecz — 
iak się zdaie — bez rezultatu. 

Pogłoska o powstaniu szczepów abi- 
syńskich w prowincji Godzam zdaje się 
znaidować potwierdzenie w wiadomości, 
iż samoloty włoskie usiłowały хаора- 
trzyś tamtelszych powstańców w broń 
na północ od Debra Markos. [Когеѕроп- 
dent Reutera w Addis Аһеһіс donosi. że 
samoloty włoskie zrzuciłv przy pomocy 
spadochronów 4 bGarahiny maszynowe, 
pewną liczbę barahinów ręcznych i re- 
wolwerów araz 10 tysięcy nabojów. prze- 
zuaczonych dla oddziałów powstańczych 
w prowincii Godżam. Okazuje się je- 


Minister Flandin, który w piątek bawił 
w Paryżu tylko przez parę godzin, Odbył 
z  przedstawicielami dyplomatycznymi 
państw lokarueńskica dłuższe rozmowy, 


zmierzające do wyjaśnienia obecnej sytua- | 


cji. Wynika z tego, że Francja pragnie 
znów ująć inicjatywę w swoje ręce i na- 
dać dalszemu biezowi wypadków własny 
kierunek. 

W kołach politycznych utrzymują, że 
po zakończeniu obrad londyńskich rząd 
francuski będzie obecnie dążył do przenie- 
sienia dalszych obrad na inny teren, praw- 
dopodobnie do Brukseli. Uważają za rzecz 
prawdopodobną, że Obrady państw lokar- 
neńskich nad kontrpropozycjami Hitlera, 
jakie mają być przedłożone państwom za- 
interesowanym z końcem bin. odbędą się 
w Brukseli z końcem przyszłego tygodnia, 
lub później, w Wielkim Tygodniu. 


Narady bałtyckie 


Wyznaczona na maj kolejna konie- 
rencja ministrów spraw zagranicznych 
państw bałtyckich, t. і. Estonii, Łotwy i 

| Litwy, została przyspieszona. Odbędzie 
się опа w połowie kwietnia w Tallinie. 
Na porządku dziennym obrad tej konie- 
rencji znajduje się m. in. zagadnienie sto- 


| 


dnak, że lotnicy pomylili się i zrzucili 


broń oddziałom abisyńskich wojsk rzą- 
dowych. 
Według informacyj z innych Źródeł, 


ieden z przywódców powstańczych pro- 
wadzi jeszcze akcię przeciwko wojskom 
cządowym w tej prowincji. 

Zwiazek kobiet abisyńskich. pracuja- 
cych dla wojny. zaimuie sie ostatnio wy- 
tączme fabrykacią masek gazowych, htó- 
rych produkcja dzienna dochodzi do iv- 
Siąca. Maski te jednak, robione z taneli 
są bardzo prymitywne. Pszypominaa o- 
ne pierwsze maski. zastosowane przy tte 
życiu guzów w czasie wiclkici wojnw. 
Pozatem Abisyńczykam braknie pew- 
nych środków chemicznych, któremi ma- 
ski winny być przepojone. dla zapewnic- 
nia im skuteczności działania. 
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Przeniesienie obrad do Bruksel! 


sunku państw bałtyckich do paktu fran- 
cusko- sowieckiego. Wobcc tego lak mé- 
wią w kołach dyplomatycznych. szcze 
wólnego znaczenia nabiera zapowiedziana 
na nadchodzący poniedziałek. dnia 30 bin. 
wizyta w Warszawie sekretarza genc- 
ranczo łotewskiego M. Z. 5. Muntersa. 


Pogrzeb Venizelosa 

Po nabożeństwie żałobnem, odprawio- 
nem w katedrze w Капе}, zwłoki Venize- 
losa przewieziono do miejscowości tlalepa 
do kościoła Św. Magdalenv, орек domu 
rodzinnego Venizelosa, gdzie będą wv- 
stawione przez 3 dni. Рогер odbędsie 
się w poniedziałek, Wśród licznych wien 
ców, zlożonych na trumnie Месе әки, 
znaidowauł się wiemice, nadesluty Przez 
ignaccgo Paderewskiego. 


Koniec wielkiego strajku w 22:.,; 


Podczas noonego posiedzena Cu lh 
uchwalono z niewielkiem poprawkami rządowi 
projekt likwidacji koniliktu pomiędzy robctr 
mi a przemysłowcami, który to Коткі s; 
dował strajk 125000 robotników. Praca 
stanie podjęta w роп edz:ałek, przyczem 


tychczasowe piace zostaną utt cane, Des 1 
narlamentu zostac przeraza: kom sji 
trażowej, której postanowienie hedzie miau. 


moc prawną, 
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23-12616 Muzeum Біподгаїістпедо w Krakowie 


W bieżącym miesiacu mija 25 lat od 
chwili zauiożenia w Krakowie Muzeum 
kKinozralicznego, dyniosłej placówki kultu- 
ralvej, naukowej i propagandowej o cha- 
rukterze i znaczeniu  osolno-polskiem. 
Srebrne gody” tej instytucji ucztzone zo- 
“х manilestacyjnie przez szerokie koła 
społeczeństwa krakowskiego w toku od- 
Præst w wielkiej saii Muzeum Przemy- 
slowewo zebrania naukowego Tow. Mi- 
łośników Historii i Zabytków Krakowa. 
Wzięli w niem udział przedstawiciele mia- № 
sia. liczni reprezentanci sfer naukowych. 
oraz типу kulturalnej publiczności, dając 
dobitny wyraz uznaniu i ѕутраіјі dła in- 
stytuch, działającej chlubnie i rozwijają- 
uci się mino tragicznych wprost warun- 
ków Буи. 

Kustosz Muzeum, wybitny badacz kut- 
ture ludu, dr. Tadeusz Seweryn, w ob- 
Szernem 1 nader interesującym odczycie 
przedsiawił dzicje powstania i działalności 
placówki, która jest najbogatszem u nas 
schronieniem dokumentów kultury wszyst- 
kich grup etnicznych, zamieszkujących 
Rzeczpospolitą. a zarazem niezastąpioną 
kopalnią materjałów naukowych dla ba- 
daczy polskich i obeych, poważną atrak- 
cia dla cudzoziemców, szkołą umiłowania 
rzeczy ojczystych dla młodzieży. Muzeum, 
бало асе ważna pozycję pośród skarbów 
kulturalnych Krakowa, przeżywa dzis po 
upiywie ćwierówiecza istnienia tragicz- 
ue chwile, zajmowany bowiem przezeń 
dawny gmach poseminaryjny św. Michała 
na Wawelu grozi bliską ruiną. Nad 7bio- 
trenu, bibijoleka i pracowniami zawiało 
posepne widmo bezdomności, tem groż- 
niejsze. zu tężkie trudności finansowe m. 
krakowa. mimo jej zrozumienia ł życzii- 
wości dim Милет, uniemożliwiają ko- 
negin Pomor. 

Zawżycieiem Muzeum 1 wytrwałym je- 
go kicrawnikiem jest inspektor Seweryn 
Udziela, który przez cale życie z niespo- 
zstą energią. oliarnością i zamiłowaniem 
gromadził ginące u nas skarby kultury lu- 
dowej. Jeszcze w r. 1905, dzięki poparciu 
wysiików przez dyr. Feliksa Koperę, 
ziożyt insp. Udziela swoje zbiory w jednej 
sulte Muzeum Narodowego w Sukiennt- 
cach. W miarę jednak rozrostu zbiorów 
ctnozgralicznych oraz samego Muzeum jas- 
na stala sic potrzeba założenia samodziel- 
перо Muzeum Etnograficznego. W tym 
sianie rzeczy zbliżał się rok 1910, okolo 
kiórege przeżywał Kraków okres wielkie- 
go rozkwitu swego znaczenia kulturalne- 
go. зїнїдє się w pełni dla całego narodu 
конып duchowa. W przededniu pamiętne- 
go grimwaldzkiego przeglądu sił narodo- 
wych. w atnmosierze. której przewodnią 
idea było hasło „Braciom na Ofuchę*, do- 
chads da skuiku założenie Towarzystwa 


WT эе тушн рын ШЫ 
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Muzeum Etnograficznego, do kiórego we- 
szli profesorowie Uniw. Jag. oraz artyści. 
Prczes prof, U. J. dr. Tałko-Hryncewicz, 
skarbnik prof, Franc. Bujak i kustosz $. 
Udziela zakrzątnęli się około zdobycia fun- 
duszów, wynajęli czasowo na pomieszcze- 
nie zbiorów trzy pokoje przy ul. Studence- 
kiei, a gdy wnet i ten fokal okazał się za 
ciasnv, wystąpili do Wydziain Krajowego 
z prośbą o oddanie na ten cel gmachu po- 
seminaryjnego św. Michała na Wawelu. 

Zabiegi te daty wynik pomyślny tak, 
że rychło społeczeństwo i prasa powitały 
z wielka życziiwością nowe Muzeum Etno- 
graficzne na Wawelu. Głównie dzięki nie- 
nstannem wysiikomr kustosza S. Udzieli, 
Могу wytrwale zabiegał o fundusze, od- 
nawiał w zaopuszczonym gmachu salkę 
za salką. pamnażał, inwentaryzował i kon- 
serwował zbiory, Muzeum weszło na dro- 
gẹ szybkiego rozwoju, Przybyły wielkie 
depozyty Uniwersytetu Jagiellońskiego (z 
Gabinetu Hist. Sztuki). Pol. Akademii 
Umiej., Rady m. Krakowa, ks. d-ra May- 
kowskiego, d-ra A. Wrzoska, Hel. Dąb- 
czańskiej i wielu innych. Wobec braku 
miejsca па Wawelu poczęły się już nawet 
tworzyć е Muzcum np. w Kacwinie (7 
zapisu wielkiego zbieracza i miłośnika 
sztuki goralskiej ks, Świstka). 

Pod względem pochodzenia zbiory 
wnet ogarnęły obszar całej Poiski, a na- 
wet dla celów porównawczych poczęło 
gromadzić okazy. dotyczące narodów są- 
siednich, zwłaszcza słowiańskich. W ra- 
mach instytucji powstały wreszcie poważ- 
ne zręby pierwszego w Polsce muzeum 
egzotycznego. Weszły tu głównie materja- 
ły etnologiczne. zebrane przez naszych po- 
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dróżników 1 Odkrywców, a zwłaszcza ze- 
słańców, pracujących w najcięższych wa- 
runkach dla chwały i nauki polskiej, Tak 
znalazły się w Muzeum cenne zbiory prof. 
botaniki U. |. Магі. Raciborskie- 
go z Ѕитаігу, Borneo i Jawv, Rogo- 
zińskiego z Kamerunu, d-ra Ben. 
Dybowskiego z ріп. Syberii i in. Nies 
stety, rozwojowi tego oddziału. pomie- 
szczonego czasowo w starej kaplicy po- 
seminaryjnej na Wawelu. stanął znów na 
przeszkodzie,. brak lokalu. 

W imię propagandy naszych wartości 
kulturalnych rzucio Muzeum ро wosnie 
myśl stworzenia w Lesie Wolskim pol- 
skiego osiedla muzeałnego, па wzór 
szwedzkiego Skansenu, aby па tie wspa- 
niałego krajobrazu pokazać autentyczne 
drewniane kościoły і kapliczki, dworki, 
chaty, śpichrze itp. Dzięki poparciu Min. 
W. R. i O. Р. zdołano już zebrać fundusze 
na zakup i sprowadzenie dwuch cennych 
objektów budownictwa ludowego, nieste- 
іу, kryzys przerwał akcję tworzenia pol- 
skiego ЅКапѕепи. który bylby niezawod- 
nie pierwszorzędnym czynnikiem propa- 
gandowym. 

Bardzo ważną stroną działalności Mu- 
zeum stało się wvtrw ale i bogate w wy- 
niki zaznajamianie zagranicy z pięknem 
łudowej kultury polskiej. Od r. 1911 Mu- 
zeum brało żywy udział w wielu wysta- 
wach zagranicznych, m. in. w Pradze, 50- 
iii, Sztokholmie, a nawet w międzynaro- 
dowej wystawie obrzędów weselnych w 
Tokio, dokąd Muzeum wysłało piękny mo- 
del wesela krakowskiego. które wzbudziło 
zachwyt Japończyków i doczekało się o- 
sobnej publikacji p. t. „Polando no kekkon 
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Najtrudniejszy bieg z przeszkodami świata, „Grand National Steeple-Chase'" w ҮЕ 
wygrał w tym roku koń Reynoldstown" pod jeżdźcem-amatoren Е. Walwynem, Koń 
ten wygrał ów bieg po raz drugi pod r zad. 
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jest historja literatury 
chiopskiej w Polsce. Odlogiem leży za- 
chwuszczone gole, I Rt z Historyków ti- 
terackicli czy przygodnych krytyków (0- 
suno zajął się literaturą chłopską К. 
Czachowsht w Obrazic współczesnej lite- 
ratury, która w tych dniach ukazała się 
na рас księgarskich) mie zwrócił do- 
tad uwag na ten samorodny twórczy po- 
ryw synów wsi, A trzeba sobie uświado- 
mić, że twórczość to bogata i różnorodna. 
zwłaszcza w zakresie liryki i zasługuje na 
haczniejszą uwagę. Musi się zająć nią 
wspólczesny Feldman i uszercgować pisa- 
rzy chłopsnich odpowiednio w biteraturze 
wspólczcśnej. Spotkać bowiem można, 
o ile się sięgnie okiem wstecz, w okres 
przedwojenny, na nazwiska i dziełka. któ- 
re może wspolcześnie piszącej młodzieży 
sa псі znane. ale dla starszego pokole- 
na wiele mówiące, którzy godnie dzier- 
żyli pióro w owych spracowanych na roli 
dłoniach, głosili piękno wsi i wołali wspól- 
nic z narodem ©świeconym o niepodle- 
glość Polski. Oficjalna krytyka nie przy- 
kladała wagi do piszącego chiopa, odno- 
sila się od jego twórczości pobłażliwie, 
pomiiała go stale w historjach literatury, 
nie przykladała też do mech żadnych kry- 
tcijiów literackich. nazywając całą ich 
twórczość pracą gralomanow, mimo, że 
wśród meh pojawialy się talenty godne 
miejsca ebok znanych ogółowi pisarzy. 
Nikt ich nie odkryt, nikt na nich nie zwra- 
cał uwagi; śpiewali jako płakowie leśni 
dla wsi i a sobie. To też warto byłoby 
wygrzebać z czasopism ludowych, odkąd 
zaczęły pojawiać się te pisma, nazwiska 
poetów i prozaików, i napisać zwięzłą i 
choćby krótką charakterystykę pisarzy 
chłopskich i rzucić ją w milionowe masy, 
aby poznały pierwsze wystąpienia litera- 
tów chłapskich na arenie literackiej. Nie 
obce są zalem nazwiska takich poetów 


chłopskichą jak Szymona Chełpińskiego, 


Nie napisana 


zdolnego liryka. Kajetana Sawczuka, poc- 
ty о wyrażnym profilu pocfyckim i dzia- 
lacza wepodlcgłaściowego. Józefa Nocka, 
liryka, Łukasika Józefa, Jana Raka i wiclu 
innych zapomnianych obok najwięcci zna- 


nych, jak Ferdynanda Kurasia, jantka 
z Bugają i Roberta Rydza. 
Ostatni trzej z nich wystąpili Jeszcze 


w okresie przedwojennym. kiedy pano- 
wała moda chłopomanii pańskiej i chłop- 
Ski poeta był przez inteiigencję czytany. 

Po wojnie twórczość jch pozostała 
w cieniu, mimo. że po śmierci Kurasia 
odzywają się nadal Јапіск z Bugaja i Ro- 
bert Rydz. 

Do głosu przychodzą młodzi, śród 
których wybijają się na pierwszy plan 
Leon Kruczkowski, M. Czuchnowski, Woj- 
ciech Skuza, Młodożeniec, Burek, Sakłak, 
pomijając najmłodszych o różnych świa- 
topoglądach od najwięcej narodowych do 
najskrajniejszych, Tworzy się więc nowa 
kultura literacka chłopska i zwartą ko- 
lumną idąc, toruje sobie śmiało dro; ке 
w literaturze i walczy o należne miejsce 
na Parnasie. Literatura chłopska rozwija 
się w szybkiem tempie. pisma walczą 
o nowy ład społeczny. o nową wieś i uka- 
zują lud polski jako masę, która w przy- 
szłości sianie się jednostką kierowniczą 
Państwa. 

W artykule niniejszym chcielibyśmy, 
spowodu 10-1е‹піеј rocznicy zgonu jedne- 
go z najwybitniejszych poetów chłopskich, 
przypomnieć па łamach „Piasta“ Ferdy- 
nanda Kurasia, który.w okresie przedwo- 
jennym był jednym z najwięcej znanych 
poetów, owego „Chłopa z nad Wisły“, pi- 
sującego do różnych pism, czasopism 
chłopskich i który w dorobku swoim po- 
siada parę tomików wierszy jak „Z pod 
chłopskiej strzechy“, „Wiązankę z chłop- 
skiej niwy“, ..Dzwon chłopska pieśni", 
nZ ojczystych łanów', „Tatarzy w. San- 


domierzu”. „Na nowe tory“ i wiele innych 
wierszy, nicobiętych w tomiki. 

Twórczość poetycka Р. Kurasia. іо li- 
тука patrjotyczna. lecz obok miej opiewa 
piękno natury. piękno wsi polskiej. Kuraś 
był lirykiem siclskim. liryka ta nosiła ce- 
chy prawdziwego natehnienia poetyckie- 


go. Nad całą jego twórczością zaciążyli 
Krasiński, Kornel Ujejski, Konopnicka i 
Rydel. 
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Kuraś urodził się 22 lutego 1871 Т, 
w Tarnobrzegu. Ojciec jego Jan, był se- 
kretarzem gminnym w Dzikowie u Jana 
Słomki, slvnnego autora „Pamiętników 
chłopa polskiego“. Ojciec Kurasia brał 
czynny udział w powstaniu w 1863 roku 
jako kurier, za co go więziono. Władał 
paru językami, a w młodości pisał pełne 
polotu wiersze. 


Dzieciństwo F. Kurasia było chmurne 
i smutne. Ukończył zaledwie 2-letnią 
szkołę lwudową w Sobowie, a wskutek wy- 
padku w 8 roku życia, ogluchł. Odtąd 
świat dźwięków natury zamarł dla niego 
na wieki. tylko oczy syciły się pięknem 
świafa, a w duszy rodziła się poezja. Mo- 
ment utratv słuchu wyrazi kiedyś w prze- 
pięknym hymnie w książce „Przez ciernie 
żywota“ іакісро nigy nie miała poezja 
polska. Nie można go czytać bez wzru- 
szenia. Rodzice byli biedni, to też głód 
był częstym gościem w chacie. jako chło- 
pak ciężko musiał pracować па polu, 
w fabryce, na wyrębisku i gdzie się dało, 
aby dopomóc do wyżywienia licznej ro- 
dziny. Gdy dorósł, oddano go na prak- 
tykę do szewstwa do Żyda. Już jako cze- 
ladnikowi szewskiemu powodziło mu się 
znacznie lepiej. Namiętny pociąg do książ- 
ki po pracy, samokształcenie się wieczo- 
rowe, wyrobiło z niego człowieka świa- 
ttego, który ukochawszy nadewszystko 
poezję, oddawał się jej z uwielbieniem i 
zapałem. Powoli kształtował się poeta sa- 
modzielny. W samokształceniu pomógł 
Kurasiowi i siużył radą prof. Uniwersy- 
tetu Stan. Tarnowski, któremu zawdzię- 
ста} wiele dzięki dostarczanym dzi сот 
naukowym i literackim, 


cego ducha w. zaświaty, 


fuzoku”, i. 1. „Polskie obrzędy weselne", 
Pozalieńi Muzeum przygotowało ekspona= 
iy krakowskie dla muzeum finlandzkiego 
w Hartuli i wypciniło całą salę Muzeum 
Historycznego w Bernie Szwajc. okazami 
sztuki ludowej ziem polskich (w tem wspa- 
niały okaz szopki krakowskiej). Akcja ta, 
prowadzona szczupłemi środkami. wydała 
naprawdę stokrotne род względem pro- 
pagandy wynikł. Usilne rozszerzanie wie- 
dzy ludoznawczej droga naukowych pu- 
blikacyj własnych stanowi również pięk- 
ną kartę w działalności Muzeum, które po- 
służyło nadto zbiorami 4 materjałami do 
opracowania studjów т rozpraw dla wielu 
znakomitych uczonych polskich, a także 
nader licznych badaczy czeskich. slowac- 
kich, jwgosłowiańskich, bułgarskich, estoń- 
skich. łotewskich, finlandzkich, niemiec 
kich, szwajcarskich į in. 

Patrzac dziś na tę tak niezwykle do- 
datnią. wielostronną i owocną w wyniki 
ćwierćwiekową działalność Muzeum Etno- 
graficznego, z wielkim żalem musimy 
stwierdzić, że sioi ona w obliczu zupełne- 
go zahamowania. Przyczyną tego jest nie 
tvle brak funduszów, albowiem instytucja 
otrzymuje zasiłki na swe istnienie z Mi- 
nisterstwa W, R. i O. P. oraz оа zarządu 
m. Krakowa, ile raczej staty, niezmiernie 
dotkliwy, brak lokalu. Od czasu bowiem, 
zarząd Zamku królewskiego na Wa- 
welu na polecenie Kancelarii Cywilnej wy- 
powiedział Muzeum z dn. I sierpnia 1926 
roku dolechczasowe pomieszczenie, insty- 
tucja ze zbiorami, bibljoteką i pracownia- 
mi może każdej chwili być wyrzucona па 
bruk. Gmina m. Krakowa. chcąc przyjść 
Z pomoca Muzeum, zrzekła się swych praw 
do jednego z gmachów poszpitalnych na 
Wawelu: również Ministerstwo W. R. JO. 
P.. chcąc pomóc Muzeum w krvtycznem 
położeniu. wycofało z tego gmachu Wyż- 
sze Kursy Nauczycielskie. pomimo, że niec- 
dawno włożyło około 40,000 zł. w remont 
budynku. Niestety. pokoje gmachu po- 
szpitalnego przerobione zostaly na miesz- 
kania niższych funkcjonarjuszów zarządu 
Wawelu, a Muzeum Etnograiiczne pozo- 
stało nadal w ruderze, w której pękają 
mury, zapadają się podłogł į sufity. 

Łatwo pojąć, że w tych warunkach 
musiały wydać się zarządowi Muzeum 
szczególniej ponętne parokrotne propozy- 
cje przeniesienia instytucji do któregoś z 
innych miast, z zapewnieniem należytych 
lokali + opieki nad zbiorami. Propozycje 
te spotykały się stale z odmową, ostatnio 
jednak zarząd Muzeum musiał podjąć 
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przerwane przed paru laty pertraktacje z 


jednem z miast, chcac za wszelką cenę za- 
bezpieczyć przyszłość dla tej ważnej pla- 
cówki naukowo-kułturalnej. Tak więc kil< 
kunastoletnie madludzkie wysiłki dyr. 


Udzieli w kierunku utrzymania Muzeum 
w Krakowie mogą już wkrótce zakończyć 
się przeniesieniem instytucji 
Коз. 7 


poza Krą- 
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Powoli Ка, 1 wiersze, sta- 
wał się głośny. lecz doli sobie nie polep- 
szył, Bieda nawiedzała dom jego i Usta- 
wiczne borykanie się o kęs chleba, Poeta 
był małorolnym nędzarzem. To też z ini- 
ciatywy ludzi chętnych i życzliwych, те» 
brano składkę t w токи 1911 spoleczeń= 
stwo zakupiło mu w uczcezeniu zasług poe- 
tyckich zagrodę w Sandomierskiem. Łosu 
jednakowoż mu ten dar nie polepszył, 
a kalectwo daje się mu we znaki. Całe 
życie jego bylo smutne, gorzkie 4 cier- 
niste, Pieśni powstawały w cierpieniu, 
choć pisane na nutę wesołą i podniosłą, 
iecz jakże gorzkie i pełne niepowodzeń 
życiowych było jego życie! 

Pod koniec życia napisał pamiętniki 
„Przez ciernie żywota”. jest to jego bio- 
grafia naiosobistsza, pisana krwią i łzami 
o nędzy i poniewierce chłopskiej. Przed- 
mowę do miej napisał Żeromski, który 
wyraził się o pamiętniku. że jest arcydzie- 
łem i zjawiskiem Hterackiem. Książka ta 
służyć może przyszłemu historykowi lite- 
ratury chłopskiej jako autentyczna bio 
grafia poety, ү 
Po wydaniu pamiętników тат!®# %u- 
pełnie. Odezwie się jeszcze jakimś wier- 
szem, lecz głucho po nim. jakby go już 
nie było. Radość z powstania Polski zam- 
knął w swej pięknej duszy na zawsze, 
nie miał zdolności i sił (tak jak inni 
współcześni poeci) do wyśpiewania wol- 
ości. Wolna Polska udekorowała go 
przed zgonem Złotym krzyżem zasługi za 
twórczość literacką. Zgasł w roku 1927, 
Kuraś był jednostką nawskroś poeivc- 
ką, wrażliwą, delikatną, skora do wybu- 
chów gwałtownych, zapalną — wszystko, 
co koło niego się działo, bylo mu nie ob- 
ce, interesował się twórczością naimłod- 
szych, zachęcał ich do pracy, naw iqzywał 
kontakt z młodymi, radził im, ksztaftował 
i pasował ich na pisarzy chłopskich, Ci- 
M skromny, nie ubiegał sig o sławę, nie 
znał metod walki o imię w literaturze. 
Było to życie piękne, mimo silnych mo- 
mentów cierpienia, walk wewnętrznych. 
walk o dobro, piękno i równość s 
ną, póki śmierć піс uniosią 
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— To zrozumiałe. Wszelkie 


siciszem «zajściu, gdyby nie 
przypadkowo przechodziłem 
drzwi, 


obok 
tąd wynoszono nieboraka. 


Zamiast w „kraju ludu kwiecistego 
środka”, będzie miał grób w brzuchu 
rekina. 

— „Kraj ludu kwiecistego środka". 
ło zdaje się Chiny, co? 

— Tak! Pani nie wyobraża sobie. 
јак bardzo każdemu Chińczykowi za- 
leży na tem, aby go pochowano w oj- 
czyźnie... 

ти Freddv Prado z widoczna zna- 
omoscią tematu Ouridruwał доз ше 
dolę chińskich emigrantów, których 
[01 wypędza z przeludnionego kraju, 
zwysle już w najwcześniejszej młodo- 
kci. a którzy na starość, czując zbliża- 
kca się śmierć, coprędzej powracają 
ło Chin, aby tam złożyć swoje kości. 

— Tak było i z naszym Chińczy- 
kiem! — ciągnął dalej. — Nie mając 
na zapłacenie biletu, wprosił się na 
statek w charakterze palacza bez pie- 
тепедо wynagrodzenia, tylko za 
wikt i przewóz, no i dzisiaj w południe 
smutno zakończył swą karjerę w ko- 
tłowni. Straszliwy cios żelaznej ło” 
patki rozpłatał mu głowę i... na Boga, 
zo pani?! 

Zdziwienie tancerza było całkiem 
uzasadnione, bowiem Zosia zerwała 
się nagle. potem bezsilnie opadła na 
leżak. ukryła twarz w dłoniach, a 
cale jej ciało zaczęło drżeć, jakby w 
afaku febry, 

— Bardzo mi przykro! rzekł 
Prado. — Nie wiedziałem, że pani ma 
łak słabe nerwy, iż opowiadanie o 
wypadku obcego człowieka... 

— To opowiadanie. wtrąciła 
głucho — przypomniało mi podobną 
scenę, jakiej byłam świadkiem... Och. 
więcej, niż świadkiem! 

Zapadło milczenie. Freddy, zain- 
trygowany wyznaniem Zosi, oczeki- 
wał jakichś zwierzeń „pożytecznych“ 
dla niego, jak przeczuwał, Wreszcie 
postanowił sprowokować je. Rozpo- 
сга! od gwałtownego ataku na Spraw- 
се dzisiejszego nieszczęścia. By] nim 
drugi mechanik ich statku, raptus, lecz 
poza tem wcale przyzwoity człowiek. 
Coprawda niejeden majtek oberwał 
już od niego po papie, ale zawsze go” 
łą dłonią. Dziś po raz pierwszy zda- 
Tzyło się, Że panu mechanikowi w 
chwili wybuchu gniewu wpadł w rękę 
jakiś ciężki przedmiot, owa lopatka. 
co wywołało tak fatalny skutek... 

Oczywiście Freddy w innem świe- 
Ме przedstawił mechanika, zrobił z 
niego notorycznego przestępcę. 

— Mógł sobie pozwolić na tę ohyd- 

ną zbrodnię, z pewnością nie pierw- 
Szą. wiedząc, że wszystko ujdzie mu 
bezkarnie! — dowodził, — Jest prze” 
cież białym, a jego ofiara tylko bied- 
пуп Chińczykiem. O, ja bym takiego 
łotra rzucił krokodylom na pożarcie! 
Ja bym z niego darł pasy i. 

— Może on nie chciał zabić pala’ 
сй? — odezwała się Zosia. — Zwie- 
dzając okręt, którym jechałam do Kal- 
kuty, byłam również w kotłowni, By- 
łam tam zaledwie przez dwie minuty 
i omal nie zemdlałam z gorąca. А 
palacze muszą przebywać w tem pis- 
Кіе całą wachtę, pełne cztery godzi- 
nv. muszą ciężko pracować w tym 
upale. Cóż dziwnego. że nie panuja 
nad nerwami, że przy lada okazji wy- 
Ъисһаја.. Ów mechanik. jestem głę- 
boko przekonana, chciał tylko ude- 
rzyć palacza, ale nie... 

— Chcia?. chciał... — przedrzeźlu 
łej Prado, czując, iż dobiera właściwy 


— 


tra- 
g!czne wydarzenia na statkach ukry- 
wa się starannie przed pasażerami. Ja 
także nie byłbym dowiedział się o dzi- 
fo: RZ 


wiodących do maszynowni 
właśnie w tym momencie, kiedy stam- 
Już wtedy 
patrzał na księżą oborę, więc pewnie 
do tej pory wyzionął ducha... Biedak. 


Klucz ao zamku Łosinej tajemnicy. — 
lu nie chodzi o zamiar, lecz wyłącz 
nie о skutek. Jeśli więc tym skutkiem 
będzie trup, jeśli Chińczyk umrze, lub 
już umarł, jak sądzę. to zabójca po- 
winien ponieść karę Śmierci w myśl 
stare; zasady „oko za oko, ząb za 
ząb“. Ja osobiście nie uznaję żadnych 
okorczn ści łagodzących, jeśli z czy- 
10$ winy bliźni stracił życie... Nie 
wyobrażam sobie przynajmniej, — do- 
dał na zachętę — aby jakiekolwiek 
zabójstwo mógł ktoś popełnić w wa- 
runkach, usprawiedliwiających jego 
czyn chociażby minimalnie. 

— A jednak zdarzają się takie wy” 
padki. 

— Nie wierzę, nie wierzę! Proszę 
о konkretny przykład, a przekonam 
panią odrazu, że słuszność jest po mo- 
үе} strenie. 

— Dobrze! — zgodziła się po na- 
myśle. — Dam panu przykład, 

— Z gazet, czy z powieści? 

— Nie, z własnego życia! 

— Aaa, w takim razie słucham z 
uwagą j bez sceptycyzmu. 

Zosia zaczęła opowiadać: 

— Dopóki matka moja żyła, spę- 
dzałam z rodzicami każde letnie wa- 
kacje nad Bałtykiem, najczęściej w 
Sopotach, koło Gdańska. albo w Koło” 
brzegu. Aż w roku 19%07-mym namó- 
wił ktoś ojca, by wyjechać na lato do 
tleringsdoriu, ulubionego wówczas 
letniska berlińczyków. Obok tej miej- 
scowości nastąpiło wtedy spotkanie 
cara Mikołaja z cesarzem Wilhelmem 
ll-gim, a widok potężnej floty wojen- 
nej kajzera odurzył niemieckich letni- 
ków do reszty i wywołał prawdziwy 
szał pruskiej buty. Jako Polacy, spo- 
tvkaliśmv się na każdym kroku z 
airontami, a nawet z obelgami i po- 
gróżkami... 

Tu Zosia. przypuszczając, iż jej 
słuchacz nie zna tych stosunków, po” 
święciła sporą część opowiadania 0- 
sławionej hakacie, oraz zawziętej wy- 
trwałości poznańczyków. mazurów i 
kaszubów, broniących się bohatersko 
przed wynarodowieniem i przed zale- 
wem germańskim, 

— Czy pan uwierzy, że nam nie 
wolno było nawet rozmawiać po pol- 
sku? W szkole dostawało się za to 
„przestępstwo“ tabliczkę z  obelży- 
wym napisem i nosiło się ją na ple- 
zach tak długo, dopóki nie wskazało 
sẹ innego ucznia czy uczenicy, któ- 
rzy dopuścili sie tej samej „zbrodni“. 
[| to w naszym Poznaniu! Cóż więc 
dopiero mówić o Heringsdorfie. Na- 
wet w pensionacie. w którym miesz* 
naliśmy wówczas, nawet w naszym 
pokoju nie śmiałam do rodziców ode- 
zwać się głośno inaczej. jak po nie- 
'miecku. z obawy. żeby sąsiedzi nie 
usłyszeli i żeby nas natychmiast nie 
wyrzucoro.. A jednak popełniłam tę 
nieostrożność w stokroć gorszych wa- 
unkach .. 

Zosia westchugla, umilkła na chwi- 
© 


— Wracalam 
moim towarzyszem zabaw, znacznie 
Starszym ode mnie! — mówiła dalej. 
— Słońce zachodziło przecudnie i ten 
widok wydarł mi z piersi kilka słów 


z plaży z moim... >» 


zachwytu. Po polsku! Posłyszał to 
jakiś gruby jegomość, siedzący na 
ławce, podniósł się i obsypał nas wy- 
zwiskami, wśród których nie brakło 
vczywiście tak popularnego u prusa- 
ków: „ty polska świnio“, I jak stało 
się to, nie wiem doprawdy, może wło- 
ska krew matki zagrała ті w żyłach. 
bo zamiast uciec coprędzej, jak radził 
rozsądek, odpłaciłam tamtemu  pięk- 
nem za nadobne i nazwałam go „pru” 
skim wieprzem*. Ryknął z wściekło- 
ści i uderzył mnie w twarz tak, że 
rakryłam się nogami... 

— A to cham! — wtrącił Prado, 
oburzony szczerze. — Przecież pani 
musiała być wtedy jeszcze dzieckiem 
i taki cios mógł... 

— Miałam dwanaście lat... Ale 
proszę słuchać dalej. Nie byłam wów= 
czas sama... niestety... 

— Był z panią jei towarzysz za- 
baw, prawda? 

— Tak! Sta? obok, wsparty "a 
mojej lopatce do bawienia się w pia- 
sku. Byłam dość silna i odpowiednią 
do swoich si! miałam łopatkę z du- 
żvm żelazrym rydlem. Kiedy ów bru- 
tal pewalił mnie na ziemię, mój towa- 
rzysz bez namysłu palnął go łopatką 
w głowę nieszczęśliwie trafi} w 
skroń. 

— Zabił? 

— Niestety, tak.. Och, panie, nie 
zapomnę tego, póki życia! Zaczeliś- 
my uciekać. Mnie schwyiano, obito 
straszliwie. Gdybv nie policja, publicz- 
ność byłaby mnie chyba rozszarpała. 
Nawet msich rodziców, którzy wogó” 
le nic nie wiedzieli o zajściu. zatrzy= 
mano w areszcie przez całą dobę, a 
potem kazano nam bezzwłocznie wy- 
jechać z Heringsdorfu, lecz nie skoń- 
czyło się па tvch przykrośŚciach. Oj- 
ciec mój był architektem. miał przed- 
tem sporo klientów także wśród Niem- 
ców, Ро tvm wvpadku nietylko oni 
zaczęli go bołkotować, ale również 
chórzliwsi rodacy і coraz gorzej szły 
mu interesy. Na domiar nieszczęścia 
matka moja umarła niebawem... no 
tak, — zrellektowała się Zosia, — to 
inż do rzeczy nie należy... 

— A ów chłopiec. pani towarzysz? 

— Uciskł zagranicę, Niemcy ше 
schwytali go nigdy! 

W głosie Zosi nietrudna było teraz 
wyczuć nutkę zadowolenia. 

— Zbiegł najpierw do Świnoujścia. 
tam dowiedział się, że został mimo- 
woli zabójcą, więc następnej nocv za- 
kradł się ua angielski szkuner, płyną” 
cy ze Szczecina na morze i w taki 
sposób wyfrunął w Świat. Lecz о 

ych szczegółąch dowiedzieliśmy się 
доре w pół roku później z listu. ja- 
ki nam przysłał zzz... — ugrvzła się 
w jezyk i zaczeła zawady wać cnprę- 
йге}, 4 (Liaz dalszy nastąpi.) 
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Co życie niesie? 


Okropna tragedja na Prądniku 
Czerwonym 


Na Prądniku Czerwonym. przedmie- 
ściu Krakowa, zdarzył się okropny wy- 
padek w domu kolejarza Wawra, zamie- 
szkałego przy ul. Wieczystej 14 z żoną і 
trojgiem dzieci. Gdy Wawer wrócił wie- 
czorem do domu, nie mógł otworzyć 
drzwi. Wyważył je przy pomocy sąsia- 
dów i wówczas oczom iego przedstawił 
się straszny widok. U sufitu wisiały c'a- 
ła iego żony i dwu córek. Odcięto ciała 
i wezwano Pogotowie Ratunkowe. Le- 
karz stwierdził, że wszelka pomoc jest 
spóźniona. 

Żona Wawra 3%6-letnia. Agnieszka. 0% 
pewnego czasu zdradzała objawy choro- 
by umysłowej i przypuszczalnie w przy- 
stępie obłędu dokonała strasznej zbrodni: 
powiesiła i2-letnią córkę, Florentynę o- 
raz 9-letnią Elżbietę, poczem powiesiła 
się obok córek. Wawrowa stoczyła przy- 
puszczalnie zaciętą walkę z córkami, 
gdyż na jej rękach stwierdzono ślady poa- 
gryzienia. Wypadek wywołał w okolicy 
okropne wrażenie. 


Pożar w Choczni 


Onegdaj w nocy w Choczni wybuchł 
pożar, który doszczętnie strawił zabudo” 
wania Jana Ramendy. Spalił się dom 
mieszkalny, stodoła i stajnie, przyczein 
spowodu gwałtownego pożaru nie zdołano 
wyprowadzić konia, który żywcem się u- 
piekł; sam zaś właściciel, ratując swój do- 
bytek, uległ ciężkiemu poparzeniu i został 
przewieziony do szpitala powszechnego w 
Wadowicach. 


Конан А 


Katastrofa kolelowa 
w Rzeszowie 


W Rzeszowie na stacji kolejowej zderzy:y 
się dwa pociągi towarowe, Pociąz пайсћойгд- 
cy ze Słaroniwy najeclia! na pociąg przeta- 
czany. Trzy wagony wyskoczyły z szyn a 
dwa wywróciły slę, Obsluga pociązów wY- 
szła z wypadku bez szwanku. 


Sąd apelacyjny uniewinnił 
skazanego na 6 :аї za zabójstwo 


Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpa- 
trywał w tych dniach sprawę Igna- 
cego Grzybowskiego z Warszawy, oskar- 
żonego о zabójstwo. 

W dniu 13 lutego 1933 r. odbywało się 
w domu Jana i Rozalji Furgołów w Bo- 
gucicach wesele córki, Florentyny z Teo- 
darem Rzepką. W libacji weselnej brała 
udział również niezadowolona z małżeń- 
pna Rzepki z Furgołówną, rodzina Rzen” 
rów. 

W pewnej chwili doszlo do ostrej 
sprzeczki między oicem młodej pani, a 
bratem pana młodego, 20-letnim Karo'em 
Rzepką. Sprzeczka, w którą m. in. wmie- 
szał się starosta weselny, Stanisław Kos= 
mała z Katowic, przemieniła się wkrótce 
w bójkę, w trakcie której Karola Rzepkę 
wyrzucono za drzwi, 

Rozżalony Rzepka sprowadził kilku ko= 
legów i usiłował wedrzeć się do izby we” 
selnci, lecz goście weselni wypędzili па» 
pastników, Ścigając ich po ulicy. 

Nagle huknęły 3 strzały. Ugodzony 
kula w brzuch Kosmala runął na ziemię i 
skonał w drodze do szpitala. Druga kula 
ranila brata młodej pani, Emila Furgoła, 
w lewą nogę. 

Pod zarzutem dokonania tego zaból- 
stwa, aresztowano przechodzącego ulicą 
w momencie zajścia introligatora Ignace“ 
go Grzybowskiego, przy którym znalezio” 
no rewolwer. Grzybowski dokonał w tym 
samym dniu włamania w Dębie. 

Na rozprawie głównej w Sądzie Okres 
gowym w Katowicach, Grzybowski zie 
przyznał się do winy, podaląc. że w k:ye 
tycznym dniu bawił u znajomych w Bs 
tomiu. Jeden z powołanych na tę rozpra* 
wę świadków zeznał, że Grzybowski па» 
mawia? go do zeznania przed sądem, iż 
obaj bawili w dniu 13 lutego 1933 roku w 
Bytomiu. Sąd Okręgowy skazał wówczas 
Grzybowskiego na 6 lat więzienia. 

Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu sprae 
wy z braku dowodów winy, uniewinnił 
Grzybowskiego. 


Wezuwjusz wyrzuca lawę 


Wezuwjusz ożywił swą działalnośc, 'ednak- 
że w roku bieżącym działalność ta jest o wiele 
ntensywniejsza niż zwykle w tej porze roku. 
Со pewien czas następują lekkie wstrząsy pod- 
ziemne. Z krateru wydostają się kłęby рагу oraz 
wylewa się lawa. Ludności okolicznej nie 24= 
uraża jednak żadne niebezpieczeństwo 
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Jak Jk 
wysoki plon ziemniaków 


której urodzaj lub nicurodzaj 
zawsze daje się odczuć w gospodarstwie. 


Rośliną. 


ziemniaki. Dobry więc 
rolnik, nie zważając na żadne konjunk- 
tury gospodarcze, ciągle powinien dbać 
o to, ażeby ten plon był odpowiednio wy- 
soki, gdyż tylko taki plon da mu dosta- 
teczną ilość podstawowego pokarmu dla 
rodziny i, bodaj najważniejszej paszy dla 
inwentarza. 

Uprawa pod ziemniaki musi być sta- 
ranna. Rola powinna być gięboko spulch- 
niona i to już w jesicn. Nawet i w tym 


są bezwątpienia 


wypadku, gdy gnój zaoruje się dopiero 
na wiosnę, orka zimowa jest bardzo 


wskazana. Czas sadzenia ziemniaków 
daje rolnikowi dość szerokie możliwości. 
gdyż okres ten jest dość długi i trwa od 
pierwszych ciepłych dni wiosennych, aż 
hezmała do poiowy maja i byle (сто ter- 
min? nie przekroczyć, w rozwoju ziem- 
niaków, wcześniej i później sadzonych, 
obserwujemy niewielkie różnice, Duże je- 
dnak różnice dadzą się zauważyć, jeżeli 
porównamy ziemniaki. pochodzące od 
zdrowych, nieuszkodzonych i niekraia- 
пус kłębów. a ziemniaki wyrosłe z klę- 
bów. pochodzących z roslin słabych. ma- 
jących objawy chorobowe. To też pierw- 
szem przykazaniem rolnika powinno być 
staranne przygotowanie  sadzeniaków. 
Duże również różnice w pionie ziemnia- 
ków pochodzą od niewłaściwego posa- 
dzenia tej rośliny. Jako zasadę trzcba 
przyjąć, że ziemniaki należy sadzić pivt- 
ko. w ziemię dobrze wyrobioną i pulchną, 
przytem w takich odstępach, żeby każdy 
krzak miał dosyć miejsca do rozwoju. 
Praktycznie najlepiej sadzić ziemniaki 
pod znacznik, dając odstępy dla odmian 
o mniejszych krzewach 40 ст w kierunku 
podłużnym, a 50 cm w kierunku poprzecz- 
nym. Odmiany silniej krzewiące Się po- 
winny mieć odstępy 50 cm na 50 em, 
a nawt na 60 cm w kwadrat. 
Jakkolwiek ziemniaki sadzimy z гешу 
па oborniku albo na przyoranym nawo- 
zie zielonym, to jednak zawsze okazuje się 
korzystnem zasilenie pola nawozami 
seiucznemi. Tłumaczy się to tem. że nim 
anoj dany pod ziemniaki rozłaży się da- 
statecznie, ażeby rośliny mogly z едо 
czerpać pokarmy, to do tej pory ziem- 
niak głodujc, nie rośnie szybko, піс przy- 
krywa redlin. піс rozbudowywuje swoje- 
по systemu korzeniowego. Jeżeli jednak 


ziemniaki zostały  zasilone nawozami 
sztucznemi, to z chwilą. одах tyiko zaczną 


pracować ich młode korzonki, roślina na- 

[тайа na łatwo przyswajalne składniki 

odżywcze i rozwój jej rastępuje o wicie 
s 


Żywienie koni owsem 


lość dzienna owsa dla konia jest różna 

zależna od jego wicku. wzrostu ij od rodzaju 
pracy. Racja dziennia owsa wana się od 4 do 
7 ba. Przeciętnie koniom roboczym uależy 
dawać 5—6 kg. owsa dzieńnic, a gdy nie pra- 
zuje Mość tę znanejszyć, Przy owsie koniec- 
ne jest zadawanie росі (кіст dobrego sia- 
na, tub kowiczvav, Zadawać koniom owsa 
naelepicj i nadjzdrowiej w całych ziarnach. o- 
wies wilieciony daio się w początkach karne- 
nia dia małych тері, kowem surszym, a 
także koniom, wyzdrawiającym po przeby- 
tych chorobach. śrutowanie owsa nie jest 
racionakie, potkeważ konie się wtedy zapasa- 
ia. Zudawany kumom owies powsuien być cal- 
knuies wise noait wat aiae) jesi 
С, way. 


Biała gorczyca 


zaoranym jesicują obornku można na 
zórszveh ziemiach лга ос wiosna sorczycę 
halą, wvsiewajgc prze мо уп siewie От 
[ока 20 kw, przy rzadknu sięwie 12 ką. na 
ha nasion zorczycw. głębokość płytką I do 
15 cm. Siow rzutowy (ręka) rówież może 
dawać dobre wyniki. 

Na urodzajnej ziemi. przyorany obornik 
może powodować wybujałość łodyg przy ni- 
kłym płonie Ziarna. Ziemniaki sa dobrym 
przednionem 

Można również uprawiać gorczycę (3 do 5 
kz па ha). ‘ако podnórkę grochu, О ie uwa- 
ża się za wskazane ryzykować rakład na па- 
wóz sztuczny. to norma teoretyczna byłaby 
ny. 3 q tomasyay 2 q sali potasowei 20 proc. 
{1 a saletry na ha. (Gorczyca nie lubi nawo- 
zów kwaśnych. jak np, siarczanu. amor en- 
perfosfatu („ą” znaczy kwintal == lv kz. 


WL 


Na 


па 


szybciej. Z nawozów sztucznych opłaca 
się niewielka dawka soli potasowej i 
o tem rolnicy dobrze wiedzą. Zapomina- 
ją jednak, że równocześnie z potasem 
trzeba zasilać glebę również azotem i los- 
forem. Z nawozów azotowych najko- 
rzystniej dać azot w postaci azotniaku na 
parę dni przed posadzeniem. Również 
w tym czasie trzeba rozsiać i supertoma- 
svnę. W zwykłych warunkach wystarcza 
uać przed sicwem w stosunku па 1 ha 
(+ morgi magdeb.) 100 kg azotniaku 21% 
i 100 kg ѕирегіотаѕупу 30%. Tak nawie- 
zione ziemniaki mają dostatek środków 
odżywczych i mogą wydać bardzo wyso- 
kie ріому. 


Ostatnim wreszcie czynnikiem, wpły- 
wającym па wzrost wydajności, iesł u- 
miejętnie przeprowadzona pielęgnacja. 


Stałe utrzymywanie w czystości pola, pa- 
rokrotne  płużkowanie lub okopanie, u- 
trzymywanis  międzyrzędzi przez cały 
okres rozwojowv. aż do zakwitnięcia 
w stanie spulchnionym. co pozwala na 
dochodzenie powietrza do korzonków roś- 
Unnych i na zatrzymywanie wilgoci w gle- 
bie — to uzupełnienie tych czynności, 
które są niezbędne dla uzyskania wyso- 
kiego i opłacającego się plonu tej najpo- 
trzednicjszej w gospodarstwie rośliny. 
W. G. 
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ISKI EKSPERT DROBIARSKI. 


oniazda dla kur 


‚_ 4 Кє чый ЗА 


-# ме, 


Szare „syandotty” — premiowane na wystawie drobiu w Magdeburgu. 


Guazda dla kur są u nas praw je zawsze 
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drZz0wIe” 
torfów ego, 
lepszy, Mż 


rh due ага warstwę тобе 
go popiołu, albo suchego mihi 
Miał torowy jest z (ехо mwaględu 
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bo 


lepici izalujc znłazda, muiej pize- 
ma 6d spodu, wiec kirom ciepici 
таеп medzieć., w czasie chłod- 
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m.ękkiej, drobrej оту owsianej, jęczinien- 
ci, lub siana, która pomno sie co tydzień 
zużemać. Ażeby. całkowacic zmazdo zdezyn- 


fekować, bo paserztty по Уру się dostać do 
świożo więzaiętvch pisklai, to każdą nasiad= 
kę przed posadzemielm na јаја dobrze natrze- 


тах А słabo wonńym proszkiem do” tępic- 
Pa охуу, albo kwiatem siarki Patiętaimy, 


йс ояту silnie wonne przezki, mową szsodli- 
wie działyć пй lęz, bo ton жарас. udzieła się 
jaiom, Bezwsimiym proszkiem od owadów 
można postpać słomę w gmeździe przęd pod- 
teżeniem [а], Przy takiem urzadzeniu guiazd, 
ме opisuję, rezmnażane się, lub przebywa 
me pasummytów jesi, niemożliwe wiec unika 
my sirat przez nie spowodowanych. 


Wychów gęsi 


Stadko gęsi pomorskich. 


Hodowla gęsi na większą skalę może być 
prowadzona z powodzeniem tylko w miejsco- 
wcściach œbimujących w wodę i duże pa- 
stwiska, jednakowoż małe stadka można przy 
każdem prawie gospodarstwie chować, gdyż 
znosza się dobrze z mnym drobiem. a dostar 
czenie wn sposobność: da Карата nie przed 
sława na wioskach trudności, Stajerki dl 
gęsi pewimv być uujowiedn.o obszerto, m 
zbyt jasten uuw.że przęewietrzase, podobiie 


zresztą urządzone, jak stajenki dla kaczek. 
Dla jednej gęsi najlepiej przeznaczyć 5 mtr- 
kw. przestrzeni, 

Gesi; pasące się wolno na pastwiskach w 
:zasie wiosny., lata ' jesieni, a po żniwach na 
ciermsskach. znajdują dostateczną ilość po- 
żywiemia i wystarcza im tylko nieznaczny 
dodatek karmy, złożonej z gotowanych ziem- 

„ów, lub"surowej marchwi i *urakć'y, 
гаг nieco ziarna 


^^ 


Do rozpłodu nailep:ej przeznaczyć zgąsiwra 


2--4-leimiego i nie duć mu więcci, duk 4—5 
595), pamiętać przytem należy, ażeby wszyst” 
kie sztuki rozpłodowe były rosie і silie, ja- 
rakowoż nie zapasione i, żę tak gęsi, jak kacz- 
ki ra wodzie najskuteczyici się zapiadimiaią. 
Od czasu do czasu trzeba Mutko ауле 
nrzez dobrowadzewe Świeżtzo rusówego 
stura. 

(ięsi ойроос, o ile sa dwbrze rezwi- 
сіе. тода być jednoroczne, icdnukzo leprej 
jest, jek ба w już szmik suie do Gi 5 
lat). takie też lepigi wysitudują. 

Uęsi rozpoczynają Się rwać w 
niad zaczymaią Ne w stezi. 
we: w marcu. a cwasei już nawet 
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Oprócz zwykłej sesi kraowel trzy 
ałówne odmiany, a móanowice: en- 
dońskie, tuluzkie i pomorskie. ponadto wepome 
sieć należy również o spotykauej niekiedy śl 
tas gęsi kędzierzawej, t zw. ftureokied, Tus 
astrachafiskiej, oraz gęsi łabędziej, czyli ИТ 
horosej. albo t zw. chińskiej. 
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NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDULA 
CH ŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnia 30 marca 1036 r, 
Ceny rozumlela wę za 100 kg w złotych marvtct Wae 
zon Katowice, w banilu hurtowym, w ładunkach waz 
nowych 


Kursy ustalone na pedsiawie? 


Nazwa towaru: Cen гаас. Ссп оге. 
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Z cuchu ocqanizacujneqa 
Stronnictwa Ludowego 


KOMUNIKAT SEKRETARJATU NACZELN. 

Sekretariat Naczeliry S. L. zawiadaniia, że 
Program i statut S, L. opatrzony wskazówka- 
mi orwamizacyjncini) jeż został wydany w 
broszurce, która kosztuje 25 groszy za jeden 
egzeniplarz, z przesyłką pocztową 30 gr. Przy 
zamówien лете} ilości egzemplarzy kosz- 
tów mrzesełki się nie Чока, Do nabycia w 
Sekretariacia Naczelnym * w Se*kre'eriatcch 
Wojewódzkich, Każdy Zarząd Kola ł k2żdy 
działacz ludowy powinien zacpatrzyć się w tę 
niezbędna w naszej ргасу tudowej broszurkę, 

Sekretariat Naczelny $, L. 


TERMIN ZJAZDU W ROPCZYCKIEM. 

W niedzielz, dnia 19 kwietnia br. o gedz. 
12. odbędzie się w Fietrzejeweł. w lokalu pod- 
pisanego, Statutowy zjazd Stronnictwa Ludo- 
wego na nowiat Ropczyce, celem wyboru za- 
rządu па rok 1936, 

Wstęp na saie za leg kvmaciami. 
Kó! winni przynieść z soba qgrotokuły 
cielsk'e. 

Na miefscu przed ziazdem można 
tabyć nowe lemitymacie na rok 1935, 

Obecność wszystkich Kół zreorzanizowa- 
ус) konieczna, 


Prezesi 
założy: 


Jeszoze 


Prezes Zarządu: 
Franciszek Stachn'k, 


UWAGA POWIAT BRODY! 
Zarząd Powiatowy w Brodach, zawia- 
damia wszystkich ludawców w powiecie, 
iż Sekretariat Stronnictwa Ludowego bę- 
dzie udzielał porad prawnych każdego 
poniedziałku ł czwartku, od godz. 11 do 
l-ej w poludnie, wszystkim członkom, 
=; wykażą się legitymacją członkow- 
ską. 
Marjan Czwartyński, 
sekretarz. 


Pawet Belina, 
wiceprezes. 


Zebranie Zarządu pow. Str. Ludowego 
w Nowym Targu, odbędzie się. dnia 9-go 
kwietnia br. Obecność wszystkich człon- 
ków —- konieczna. 
Wacław Krzeptowski, prezes. 


POW. KALISZ: Zjazd statutowy pow, ka- 
Siskiezo odbędzie się w niedzielę, dna 26 
kwietnia br. w Kaliszu w sai „T.U Rau 
Otwarcie o godz. 13-iuj. Kota, które jeszcze 
mie wykuapiiv lexitylnacyj na 1936 r. — nuę- 
mwamy, ażeby przed zjazdem ten obowiazek 
wypełniłv, gdyż jest to rexularninowy waru- 
nek mdzialu w zieżdzie z nrawem głosu. 

Zarząd S. L. pow. kaliskiego nadaje do 
wiadomości ludowców, że uchwałę, powziężą 
ma pusiedzenu w dniu 15 ub. m. postanowie 
zmien ó gbrońcę prawnego dla członków S, L.. 
którym edtad będzie p. тес, J. A. Dabrowski, 
mający kancelarię przy ul. {1 Listopada w Ka- 
fiszu, dom nr, 6 (тох Starcso Rynku * al, Ka- 
ńonickiej(, Wzywany wszystkich ludowców 
do udawania się we mwszysikich Sprawach 
nrawiych pod wskazanym adresem, Porady 
wrawne dla стаклу w dnie tarzowe: wtorki 
+ piatki. o godz, 14-101 są udzie!ane bezpłatnie. 
Również bazpiatna obrona w sprawach poli- 
tyczalych. przy Których członek ponasi jedy- 
rie kosztv sądauwe. Czlonkowie z now. kali- 
skiego powinni zwraca się po opinię i polece” 
nie do sekretariatu mowiatowego 5. L. przy ul, 
3 Mada nr. 10. w Kat sz: 

Za Zarząd Powiatowy S. L. 
(—) St. Karpata. 


POW. STOPNICA: Sekretarjat powiatowy 
©. L. zostal przeniesiom, i mieści się obecnie 
w Stoprev, przy ul, Pillsudskłego nr. 51 w 
domu p. Nowickłego i czynny jest w każdy 
wttrek w tygodniu. а 
(—) A. Krowa, в 


= 
Kronika gospodarcza 

UKŁAD Z HOLANDJĄ. W Hadze opraco- 
wany zastał polsko-holemierski ukiad celny i 
kontyngeniowy, Przewidziane jest zwiększenie 
holenderskiego eksportu artykułów elektrotech- 
nicznyca oraz towarów kolonialnych. Ca do 
wywozu z Polski, to przew:dziano ułatwienia 
tia eksportu zboża, koni, obuwia gumowegn, 
papieru i węgla. 

W CLEVELAND, w Stanach  Zjednoczo- 
nych odbędzie się w połowie kwiemia zjazd 
kupców i przemysłowców polskich ceiem stwo- 
rzenia Krajowej Federacji Kupiectwa Polskie- 
go. Z Warszawy wyjeżdża na ten zjazd kilku 
przedstawiciel polskich kół kupieckich і prze- 
mysłowych. 

AUSTRJA zamówiła w Polses 350 wazo- 
nów żyła. Pierwszv trasspatt w ilości 250 
wagonów ouejize droga merska przez Gdysię 
i Tryjest (!). Drugi transport ma pójśś dro- 
za ladowa. 

ZAMAWIATA W KŁAJPEDZIE. .Baltischer 
Beobachter“ donosi о zanówieriu трех Niem- 
cy w stoczni Lindenau w Klajpedzie dwuch 
transportowców, Powcucm przekazania za- 
mówier:a steczni kiajpedzk ej ma bvć prze- 
ciążenie praca stoczni niemieckich. Zbrojena 
uiemieckre na maizu sa widoczae ogromne. 

SZCZECIN ZYSKUJĘ na uzraniczeniy! tran- 
ту! kolejowego przez Pomorze. „Frankfurter 
Дос donosi, że ruch towarowy w porcie 
szczecińskim sorwcedu skierowunia transnor- 
tów do Prus Wschodnich droga wodna, vtd- 
ziósł sę w ciagu pierwszego ckresu do prio” 
wy marca n 150 tys, tod. co w porównaniu do 
roprzednich miesięcy stanewś wzrost o 30 


proc. Wzrost сист owatoweso domczy 
orzodewszyszkiem transportów wegla. Należy 
dodać, że wogóle niemieckie porty na Bałtyku 
miały już w ub. roku większe obrorv. 

Ohrót wvross 12.692 tys. ton brt więc o 
7 moc. wyższy, Wwż w т, ТЧ Na noszczegń!- 
ne party przyzada (w tvs. tan): port i Zapie: 
cze Szczecińskie 6,056, ksólewieckie 2.543, Lu- 
реке 1.651, Kdlonię 477, Stobumiusewnde-Ruczen- 
walde-Kolherg 402, Rostok 394. Sassnitz 356, 
"лн! ТТЕП ies ton, 

WYWÓZ DO NIEMIEC. Na kwieceń prze- 
мапу został wywóz drzewa polskiego do 
Niemiec na sumę 2.850.000 zł, dalej trzody 
chłewaej (1 mili.) į szeregu innych towarów. 


O niemieckich propozycjach w spra- 
wie uregulowania należności za tranzyt 
przez Pomorze pisze „Gaz. Handlowa“: 
„Pod wpływem interwencji a:nsasa:ly 
polskiej w Berlinie oraz na skutek roz- 
mów, które przeprowadził w Berlinie am- 
basador von Moltke, strona nizmiszxa 
wyraża gotowość regulowania na przy- 
szlość należności bieżących w terminie prze- 
widzianym w konwencjł tranzytowej pol- 
Sko-niemieckiej, z dnia 21 kwietnia 1921 
roku, która weszła w życie od dnia 1-go 
czerwca 1922 r. Konwencja ta przewi- 
duje, że należność za tranzyt ma być wy- 
płacona przez Niemcy Polsce najpóźniej 
dnia 15 trzeciego miesiąca za dany mie- 
siąc. Znaczy to, że należność za kwiecień 
powinna być uregulowaną najpóźniej 
w dniu 15 czerwca, po uprzedniem uzgo- 
dnieniu przez obie strony rozrachunku i 
wysokości salda na rzecz Polskica Kolei 
Państwowych. 

Zgoda strony niemieckiaj na regularne 
wywiązywanie się na przysztość z należ- 
ności bieżących z tytułu tranzytu umożliwi 
przeprowadzenie rokowań także co do 
sposobu Mkwidacji należności za prze- 
szłość, które słęgają już przeszto 90 milj. 
zł. Powstały one w okresie 2 lat, od kiedy 
Niemcy nie uiszczały swych opłat regu- 
larnie.“ 
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Gotowi płacić 210 za nowe transporty 


Niemieckie propozyčje co do tranzytu przez Pomorze 


POŁOWY RYB. W ub. tvgodniu połowy 
przyhrzeżne na Baltyku dały ogółem 1.191 tys. 
kig. ryb, z czego zgórą 90 proc. przypada na 
szproty. Rybakom płacono za ł kg. szprotów 
4 urosze, Wędzarnie żądały za 1 kg. wędzo- 
nych szprotów 32 gr. 


PARCELE NAD MORZEM DROŻEJA. W 
związku z budową portu rybackiego w Winl- 
kiej Ws data się zauważyć znaczna zwyżka 
cen parcel budowlanych nietylko w Wieikiej 
Ws-Hałlerowie „ale również w Pucku. Za 1 m 
kw. żąda się już 7—8 zł, na dalszych zaś te- 
renach 3—4 21. W Риски ceny podskoczyły z 
O ar. ma I Zi 


Od 2 lat, czyli mniejwięcej właśnie od 
tego czasu, kiedy pp. Beck i Lipski za- 
warli pakt z Niemcami. 


Polskie wyroby ludowe w Ameryce 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej dało się zauważyć ostatnio 
szczególne zainteresowanie artykułami 
wytwórczości ludowej, charakterystyczne- 
mi dla danego narodu. Stąd też zakres 
możliwości importu wyrobów przemysłu 
ludowego z Polski staje się bardzo rozle- 
gły. 
Dotychczasowe próby sprzedaży wy- 
robów naszego przemysłu ludowego w 
Stanach Zjednoczonych  rozbijały się 
о zbyt wysokie ceny, względnie o niezdol- 
ność naszych firm eksportowych wykona- 
nia zamówień na większe ilości standary- 
zowanego towaru w określonym czasie. 
W odniesieniu do rynku amerykańskiego 
towar taki winien być wyrabiany według 
tego samego typu i w znacznych ilościach. 
W miarę więc dostosowania naszej wy- 
twórczości ludowej do powyższych wy* 
magań będzie można niewątpliwie pozy- 
skać rynek Stanów Zjednoczonych dla 
lepszego zbytu wyrobów różnych gałęzi 
polskiego przemysłu ludowego. 


Wiadomości z Górnego Śląska 


ZAŁOŻENIE KOŁA STR. LUD. 
W TYCHACH. 

W dniu 20 marca br. założono w Ty- 
chach koło Stronnictwa Ludowego. Na 
zebranie to, oprócz miejscowych obywa- 
teli przybyli także obywatcle z sąsied- 
nich gmin. przysłuchując się rzeczowe- 
mu ręteratowi, wygłoszonemu przez red. 
J. Mikołajczyka z Katowic. 

W wyniku dyskusii wszyscy obecni 
miejscowi obywatele przystąpili do koła. 
wykupniąc legitymaciec stronnictwa oraz 
wybierając Zarząd koła Lud. z znanym i 
ruchliwym działaczem p. Mośka Janem 
na czele. 

Należy przy tei sposobności zazna- 
czyć, że w okolicy Tych wzmógł się o- 
groinny pęd do organizowania kół Str. 
Lud. i w naibliższych dniach powstanie 
tam szereg nowych kół ludowych. wbrew 
trudnościom czynionym naszemu rucho- 
wi ze strony organów policyjnych. 


DZIWNE POSTĘPOWANIE WŁADZ 
W STOSUNKU DO KÓŁEK ROLNI- 
CZYCH. 

W miejsce zawieszonych kółek Rolni- 
czych ŚL Zw. Roln. postanowili zwolen- 
nicy niezależnego ruchu zawodowego 
tworzyć Kółka Rolnicze przynależne do 
Centr. Tow. Organ. i K. R. w Warsza- 
wie. Do pracy nad stworzeniem nieza- 
leżnych kółek zabrała się bardzo spora 
liczba działaczy na terenie całego Gór- 
uego Śląska. Niestety na przeszkodzie 
tem dążeniom stanęła, o ile się rozchodzi 
o pow. pszczyński, policia i władze ad- 
ministracyjne, niedopuszczając do odby- 
cia się zebrań organizacyjnych odpowia- 
dającym w zupełności przepisom art. 18 
{ 19 ustawy o zgroinadzeniach. Niedopu- 
szczono do odbycia się takich zebrań w 
ostatnich dniach w Bieruniu Starem i w 
Urbanowicach. Na iuterwencję miejsco- 
wych działaczy odpowiedziano tm przez 
usta policiantów, że p. starosta pszczyń= 
ski nie pozwoli pod żadnym warunkiem 
na organizowanie Kółek Rolniczych 
Centr. Tow. Organ. i K. R. 

Oczywiście niema na szczęście takich 
ustaw, któreby zabraniałv tworzenie Kó- 
lek Rolniczych innych. niż sobie tego ży- 
czy p. Starosta. i kółka takie czy się to 
p. staroście podoba czy nie, powstaną. 


ŁAPICHŁOPSTWO UPRAWIANE 
PRZEZ ŚL. IZBĘ ROLNICZĄ. 
Przed niedawnym jeszcze czasem, bo 
niespełna pół roku temu. Śl. Izba Rolni- 
cza, aby robić na złość Śl. Zw. Rolników. 
wydawała często t. zw. zbieraczom mie- 
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ka zaśwładczenia nietylko na wniosek 
poszczególnych Kołek Rolniczych, ale 
na podstawie zebranych przez zbieraczy 
podpisów od swych dostawców mleka — 
rolników. Doszło nawet da tego. że jeśli 
któremuś z zbieraczy takiego zaświad- 
czenia. wymaganego na podstawie roz- 
porządzenia wojewody śląskiego z przed 
2 lat, Jzba nie chciała wydać, to wynale- 
ziono mu i rzekome choroby  zarażliwe, 
zaś innym t. zu. pupilkom swoim wyda- 
wano takie zaświadczenia. a tacy rzeczy- 
wiście wbrew opinii Kółek Rolniczych, 
zaświadczenie to na skutek zabiegów ta- 
kiego filara pszczyńskiej sanacii, jakiem 
jest pow. referent rolny Piech, otrzymy= 
wali. 

Jakicmż jednak dziwnem przeobraże- 
niom uległa ©]. Izba Rolnicza od czasu 
zawieszenia w działalności Śl. Zw. Roln. 
Oto niemniei tylko wydawałąc zbiera- 
czom zaświadczenia na kwartał, zamiast 
na cały rok, wyciągając z kieszeni zbie- 
dzonego rolnika zawsze pewne opłaty, 
zmusza ich do organizowania kółek do 
swojego nowego Związku. a pod żadnym 
warunkiem nie chce wydać zaświadcze- 
nia ta zbiorowe podpisy według przez 
siebie zaprowadzonego systemu, wymie- 
rzonemu przeciw Śl. Zw. Rolników. 
Zioztiniałem się staje, że t. zw. zbie- 
racze mleka, będą organizować Kółka 
Rolnicze, ale nie dla Śl. Zw. Kół Roln. 
lecz dla Centr. Tow. Organizacji i Kół 
Rołn., które organizują rolnicy ślascy 
pod egidą р. J. Buli w Urbanowicach. 
pow. Pszczyna і J. Mikołajczyka w Ka- 
towicacii, ul. Mickiewicza 10. 
Zobaczymy, czy p. dyr. Zarzycki z Śl. 
Izby Rolniczej, ośmieli się i potem tak- 
że odmawiać wydania zaświadczenia 
zbieraczom, bo to co on teraz robi, to 
zwyczajne łapichłopstwo, oraz ratowa- 
nie zawsze cherlawych spółdzielń w ro- 
dzaju Pawłowie i innych, no i przygoto- 
wywatńie sobie drugiego stanowiska dy- 
rektorskiego w Śl. Spółce Mieczarskiej. 
kosztem chłopa i jego produkcji — mle- 
ха. 


DO SPRZEDANIA. 
Sprzedam gosnodarstwo 4-morgowe 
wraz z budynkami w gminie Nłenołomi- 
cach | km. od stacii kolejowej Podłęże — 
3 km. od miasta Niepołomic. — Rudynki 
nowe, sad młody okcło 70 drzewek owo- 
cowych, ziemia pszeniczna około domt. 
Szkoła w mieiscu. 
FRANCISZEK NOSEK, 

Podgrabie. p. Niepołomice. 


Rozmaitości 


„TYDZIEŃ DOBROCI“ W PARYŻU. 

W Paryżu zakończył się w tych dniach do- 
roczny „Fydzień Dobroci“ organizowany przez 
Office Central des Oeuvres de Bienfaisance 
(centralne biuro dobroczynności). Tydzień 
Dotroci przynosi z każdym rokiem większa 
sum? piemieżną, 2Їс2опа z ofiar, nadesłanych i 
uch, Wydatną pomocą jest w danym 
wypadku radjo francuskie, na którego falach 
centrala dobroczynności apeluje бо sert sfe 
zamożniejszych. Prócz tego wiele korzyści 
przynosi od paru już lat stosowany system roz- 
dawania przechodniom 'na ulicach ulotek, na 
których wypisanych jest kilka adresów ludzi, 
potrzebujących wsparcia w tej lub innej tormie. 
Rzecz jasna, ze adresy i nazwiska oraz Stan 
nędzy osób, zakiasyfikowanych przez centraię 
dobroczynności jako nędzarze, są prawdziwe t 
sprawdzone, 

W roku ubiegłym podczas Tygodnia Do- 
broci zgłosiło się z ofiarami 12.500 osób. Ogó- 
łem wpłynęło wówczas 648520 franków, dzię” 
ki którym otrzymało wsparcie 785 biedaków. 
W roku bieżącym wysokość datków nie została 
jeszcze obliczona. 


SIŁA GŁOSU. 

Jak mało znamy dzisiaj jeszcze właściwości 
ciała ludzkiego, udowodniły przeprowadzone 
ostatnio badania sły głosu ludzkiego elektrycz- 
nym mikrotonem. Ogólno wiadomo, że czło- 
wiek, który krzyczy, względnie mówi, powo- 
duje tworzenie się fal akustycznych. 

Uczeni, stosując najnowsze metody mierze- 
nia siły głosu ludzkiego, twierdzą, że głos 
ludzki jest bardzo Słaby, ponieważ trzeba, 
aby równocześnie mówiło cztery miliony ludzi, 
co spowodowałoby wytworzenie tyle energjis 
aby zapaliła się mała lampka elektryczna. Mo- 
Żna to twierdzenie zamienić również na innv 
przykład. Oto jeden człowiek musiałby bez 
przerwy mówic stale, głośno 150 lat, aby wy- 
tworzyć tyle energji, któraby wystarczała do 
zagotowania filiżanki kawy. 


MIĘDZ"NARODOWA WYSTAWA LOTNICZA 

: W SZTOKHOLMIE. 

W roku bieżącym, w maju, odane będzie do 
użytku publicznego nowoczesne fotnisko w 
Bromma pod Sztokholmem oraz otwarta linja 
lotnicza na trasie Sztokholm Malmö. W 
związku z temi uroczystościami oraz otwarciem 
międzynarodowej wystawy lotniczej w Sztok- 
holmie, odbędą się liczne zawody lotnicze. Wy- 
stawa wzbudziła tak wielkie zainteresowanie, 
że ilość przygotowanych miejsc na stoiska oka- 
zała się za małą. Plac wystawowy całkowicie 
zabudowano pawilonami wystawowemi, a oko- 
lice jego zajęły budowie prowizoryczne. Wy- 
stawcami prócz Szwecji będą Niemcy, Anglja, 
Holandja, Polska i Finlandja. Zagraniczne lot- 
nictwo wojskowe będzie prawdopodobnie tak- 
że reprezentowane. 


ODMŁODZENIE STULŁETNIEGO ROCKE- 
FELLERA. 
Prasa nowojorska potwierdza pogłoskę, któ 


ra początkowo wydawała się zupełnie niepraw- : 


dopodobna, że stary ВоскеїеПег, jeden z nai- 
większych bogaczów świata, poddał się ope- 
racji odmładzającej. 

Stało się to parę tygodni temu, Lekarze 
uznali, że prawie Stuletni starzec, posiada dość 
sity, aby znieść lekką zresztą operację. Оре- 
racja nie zrobi z niego, oczywiście, inłodzicńca. 
ale pozwoił mu zażywać spacerów i zajmować 
się interesami. 

Do operacji użyto gruczołów z dwu maip. 
pra jak donoszą z otoczenia sędziwego 
miljonera, udata się znakomicie i Rockelelłer 
czuje się dobrze. 


ERIE EPE | 
$tarcie na granicy Mongolii 


Agencja TASS-a donosi z Ulan-Bator. 
że odział japońsko-mandżurski na 7-miu 
automobilach ciężarowych zaatakował 
mongolską straż graniczną w Adykdolon. 
Miejscowość ta jest położona o 45 km. od 
granicy. Graniczny posterunek mongolski 
Bulundersu, położony w odległości 8 km, 
od granicy, a odległy o 50 km. od Adyk- 
dolon, został jednocześnie zaatakowany 
przez inny oddział japońsko-mandżurski. 
który przybył na dwuch samochodach cię- 
żarowych. Straż graniczna mongolska po 
otrzymaniu posiłków, odparła napastni- 
ków, którzy spowrotem przekroczyli gra- 
пісе, ponosząc straty w zatitysh i ran- 
nych, 


Japonja żąda komisji 

Agencja Domei donosi: Rząd japoński ocze- 
kuje odpowiedzi sowieckiej na propozycje utwo= 
rzenia wspólnej komisji dla zlikwidowania spo- 
rów granicznych oraz wspólnej komsji demar= 
kacyjnej dla ścisłego wytyczenia granicy $o 
wiecko-nandżurskiej. Ambasador japoński w 
Moskwie zakomunikował zastępcy komisarza 
Spraw zagranicznych Stomowiakowow:, iż rząd 
lapoński życzy sobie szerokich kompetencyj dia 
wspólnej komisji, aby zlikwidowanie sporów 
granicznych rozciągało siłę na całą granicę so» 
wiecka-mandżurską, a kompetencje komisji de- 
markacyjnej ogran:czyłyby się do wschodniej 
granicy na przestrzeni od jeziora Hanka do rze- 
ki Fiumen, gdzie zajścia graniczne są najczęst= 
зге. 


Samoloty mongolskie ostrzeliwują 
Z Sing-Kingu donoszą: Otrzymano tu infor- 
macje od dowództwa armji kwantuńskiej, że 
dwa samoloty moagolskie ostrzeliwały z kara. 
binów maszynowych zmoloryzowany pogra- 
niczny oddział japońsko-masc rski. Леп żoł- 
nierz japoński został zabity, a 1-ch odniosło 
талу. 
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— ŚLĄSKI FUNDUSZ ROLNY udziela pe- 
łyczęk Kólkom Remiczym ла zakan maszyn 
rolniczych do wsnó!tnego użytkowania. 

— WOJEWÓDZKA KOMISJA KLASYFI- 
KACYJNA przypomina, 4 zosiadacze geun- 
łów mogą uzyskać za zwrotem kosztów ko- 
ae planów %lesyf'kacyjnvch, oraz odaisy pro- 
tokulów. Zgłaszać się należy do Powiatowych 
Койу) Kiasyfikacyinych, 

—— W SEJME ŚLASEIM, nazwanym przez 
prasę -Scimem Posiusznym* odbyla sę daba- 
ta budżetowa, Jeden e referentów, „osel Mi- 
ckalski podmósł zarzuty przeciwko admini- 
straci, a Szczególnie przec.wko ойс, któ- 
ra nie jest zdolna do zabezpieczenia obywa- 
{еїсїп bezp'eczeństwa, zajmuje sie natomiast 
życiem spotecznem ludności. śledzi ruch or- 
ganizacyjny. pozwalając równocześnie hiać 
1 prowokcwag ludność polska Niemorm. Bu- 
dżet przyieto w wvsokości 71.667.000 zł, 

—. W CHROPACZOWIE, NA KOPALNI 
ŚLĄSK wvbnch! straik okupacymy, jako pro- 
gest przeciwko zamierzonel przez dyrekcię 
redukcii 500 robotników, Strajk po czterech 
dniach zlikw dowamo. 

— POJECHAŁ BRONIĆ ABISYŃCZYKÓW. 
15-1letm Chorzowianin, Gerhard Gaszymiec 1- 
ciek? z domu, w zamiarze przedostania 5:6 do 
Abisymii. Pojechał do Gdymi 1 oveka na lak 
okret, na pokładzie którego mógłby ruszyć w 
daleki świat. Czy mu się to uda. należy wat- 
pić. cjciec bowiem stara się za pośredmictwem 
potiejj śejarnać uciekiniera Somwnotem, 

— DEMONSTRACJA SZOFERÓW. Wita- 
$ciciele taksówek і szoferzy unzadzili w Ka- 
towicach zebranie, na którem uchwalono do- 
magać się obniżenia oplat na Fundusz Dro- 
gowy, zniżenia cen benzyny itd. Po zebraniu 
dorożkarze unządziłi demomstracyiną jazdę 
dorcżek 1 aut ciężarowych ulicami Katowic 
do Chorzowa 1 spowrotem, Pojazdy oblepicne 
były afiszemi. пїоѕгасеті żądania szcferów. 

— SAMOBÓJSTWO. W wiezieniu sled- 
czem w Chorzowie popełnił samcbólsbwo Pa- 
weł Maniura z Nowego Bytomia, przywódca 
niemieckiej orzan zacii robotniczej. 

— NAPAD BANDYCKI, W ub. niedzielę w 
nocy. okolo godz, 23, dwu nieznanych ban- 
dytów. po wyważerim siekierą drzwi wej- 
ściowych, weszło do mieszkania 76-letniego 
топка, Józefa Kacyby w Strzebirtu (paw. 
Lubliniec. 

Sprawcy, włanznąwszy do mieszkania, 
wezwali rolnika do podniesienia rak w zórę 
3 domagali sig wydania pieniedzy. Gdy Ko- 
суба usirował stawić opór. jeden z bandytów 
uderzył go dwiukrotnie obuchem siekieny w 
głowę z taką 51а, że Косућа utracił przy- 
tomność i padł na podłogę, krwia zalany. Ban- 
дус} nic nie zrabowawszy — zbiegli, Docho- 
dzenia policji trwają, 


Powic t Tysnik 


— MORDERCA ŻONY PRZED SĄDEM. 
Przed sądem w Rybniku stanął w ub. tygod- 
nin Maks Czerwk. Czernk w dniu 16 lutego 
br. po powrocie z xnajpy, rzucił się na żonę 
i ciężko ja pobil. Czernikowa zaczęła się brn- 
nié, co Czernika doprowadziło do iakiej 
wściekłości, że zakatował żonę ma śmierć. 
Wyrodny mąż zmuszał żonę do mierządu i 
zrobił sobie z tego procederu Źródło utrzy- 
пата, przyczem pomiędzy małżonkami przy- 
chodziłe do starć, Sąd po rozpatrzeniu sprá- 
wy skazał Czernika za zamordowanie żony 
na 7 lat więzienia, a za Sutenerstwo na 4 la- 
за, łącząc Кату te w 9-letnie wiezienie. 

— WYPADFK NA SZOSIE. 17-!etni Pawe? 
Graweczny z Kobyli jechał? furmanką załado- 
мапа kiłodami drzewa. Powcina jazda tak 
rozmarzyła ciitopca, że się zdrzemnał na fur- 
mance. W pewnej chwili Кое przestrrszcne 
szarpnęłv furmamką, wskutek czego woźnica 
spadł i dostał się wprost pod kota  turmanki, 
Мого zgmiotły mm kiatkę piersiową. Śmierć 
паара momentalnie, 


Powiat Pszczyna 
— ZNIESIENIE ОВОО RYTUALNEGO, 


Nu G. Sląsk, żak чадот, chowiaznje іх 
czę ustawodawstwo pruskie, które umożliwia 
gminom zniesienie we wlasnym zakresie u- 
boju rytualnego, Już kika miast zórnośląsk'ch 
zwiosło mbóż rytualny, a ostatwio uczyteła to 
iukże Pszczyta. 

— ŁAZISKA. W kol. Brada zmar? śp. Józef 
Rreszczok w wieka 102 lat, Był to najstarszy 
cztowek na Śląsku. Przed dwu laty. śp. Bra- 
szczuk obchojził IUd-lotnie urodziny, na któ- 
re przybyto 140 potomków Jubilata. 

— BIERUŃ STARY. Spalila się tu sadela 


Karola Роско. Pożar snowedowak  wió- 
czędzy. 
— TRAGICZNY WYPADEK. 1f-leta: syn 


Sufłaidów z Czeladz. Józe! bawi sę baloni- 
kiem gumowym, Po sadnuchaniu balonka 
«рисћа chłoncu twarz i w kika godzin zmarł, 
Lekarz stwierdził zakażenie krwi wskutek 
notarea bałewkiem wrzoda, który chłopiec 
miał na górnej wardze. 


Powiat Bielsko 
— DROGOMYŚL. Już idisko trzy lata mi- 


FE mrematiii ni 
meły, fak wywlaszczono nam pole wed buda- 
we drogi, a dotreliczas nie uregulowano na- 
'eżyjnści za wywłaszozana role. Nie otrzy” 
пту jeszcze wynagrodzenia za plony z 
201 muurceiącyjnych, nie przepisano również 


up JĄA SE Т? 


ika Śląska 


uiui własuości dziarek z parcejacii, Płacić 
masiny z działck {усп płdatek Ziuntowy i 
из ciężary. Pasyłażją nas od Annasza do Kaj- 
fasza i doprosić się nie można uporządkowa- 
nia tych spraw. 

— ZABŁOCIE, KRADNĄ. Kajsturze i lezo 
wymownicy skradi, złodzieje ze strychu 590- 
ro mięsa i słommy. — Próbowatj się włamać 
do Pawła Grocholskiega, podmoszac dachów- 
ki na dachu, lecz zostań sm!oseeni, U lurdno- 
ści przeważa przekonanie, że chodzi tu o wy- 
„je amnestionowanych zawodowych zło- 
zici, 

— STRUMIEŃ. Sprawę przetargu omówi- 
my w następnym numerze. 


Powiać Qieszyn 


— ZMIANA ROZKŁADU JAZDY AUTOBU- 
SÓW. J. Melin, Przedsiębiorstwo komunika- 
cyjne w Cieszynie, zawiadama Р, Т. Publicz- 
ność, 14 z dniem 1 kwietnia 1936 r, zmieniło 
rozkład jazdy autobusów, kursujących na li- 
mjach: Cieszyn — Skoczów — Bielsko, Sko- 
czów — Ustroń — Wisłą — Istebna і Ceszvm 
— Ustroń (patrz rozkłady jazdy w dziale m- 
seratowynmn), Zmieniony rozkład jazdy, jak ! 
wszelkie imiormacie otnzymać można w biu- 
rach przedsiębiorstwa: Cieszyn, Gómy Ry- 
mek 1, tel, 1164, Bielsko, ul. 3 Maja 13. tel. 
1593, Skoczów, Rynek, restauracja p. Szczur- 
kowej, Ustroń — oukemia p. Kopieczka (na 
wprost hotelu „Beskid*) i Wisła — u p. Wa- 
tacha (na wprost rest, „Oaza*). 

— NOWA PARTJA. W dniu 22 marca od- 
było się w Cieszymie zebranie mowej partii, u- 
tworzonej na gruncie tak zwanego Związku 
Niepodlegtościowców z pod znaku posła Płon- 
ki, Јак pósze brygada Śląska w zjeździe u- 
czestniczyli ludzie ze wszystkich zakątków 
Sląska. Główne przemówienie wygłosił poseł 
Płonka. który oba sejtny scharakteryzował, 
jako zbiorowisko ludzi zależnych i bojaźli- 
wych, któnzy prawdzie jemu doradzają, by 
panujące w państwie stosunki poddał ostrej 
rytyce, ale sami tej roli się podjąć nie chcą. 
Na zjeździe wybrano zarząd przyszłej рагіјі 
radykalnej ma Śląsku. Ze składu zarządu wy- 
nika, że polska partja radykalma, to przede- 


HALLO! 
5 KWIETNIA. 

W miedztelę, dna 5 kwietnią o godz, 9,03 
wszystkie rozgłośnie Połskiego Radja trans- 
miewać będą z Warszawy „Gazetkę rolni- 
cza“ w тей, p. Stanisława Jagiełły. W „Go- 
dzinie tolika“ o godz. 15-tej, p. Stanisław 
Prus-Wiśn'ewski w „Przeglądzie rymków pro- 
duktów rolnych" poinformuje słuchaczy © 
kształtowaniu się cen na najważniejsze pro- 
duty rotre za tydzień ubiegły, oraz, lak zwy- 
Ме — xrzypommi o ważniejszych pracach w 
zospodarsto те, , 

Druga pogadankę w „Godzinie rolnika" о 
zodz, 15,15 z cyklu gawęd e konstytucji wy- 
głosi pan Stamisiaw Dębowski, „Ongamą рай- 
stwa“ — oto tytut gawędy, w której prele- 
gent zapozna bliżej słuchaczy radja z rzą- 
dem. Sejmem i Senatem, siłami zbrojnem?, 
sądami, komtrolą państwa јако podstawowe- 
mi i ziównem. onzanami ustroju Rzeczypo” 
spolitej. 

Zskończy „Godzinę rolnika" tego dnia о 
godz. 15,45 pogadanka., transmitowaną do 
wsmystkich rozałośni Polskiego Radia, p. t. 
„Pasza zictona przez cały rok, inż, Jan Ra- 
packi, zwauv popularyzator z różnych пох 
kospodarskich i zagadnień o prakiycznem zna- 
czeniu dáta rolnika mówić będzie o możliwo 
ściach zavewnienienia sobie w każdem go- 
spadanstwie cennej dla ¿inwentarza zielonej 
paszy. 


NIETYLKO SZKOŁA UCZY ZAWODU. 
W poniedzialek, dnia 6 kwietnia o godz. 
12.15 kier, kurs, roln. im, Stanisława Staszica, 
prof, Stefan Jankowski wywiosi pogadankę 
Ł „Lisbywe nauczanie roln'ttwa", w któ- 
rej zapozna słuchaczy z możliwościami kształ- 
cenia się zawodowego poza szkołą, 


POPULARNA SKRZYNKA ROLNICZA. 
We wtorek | patek, 7 i 10 kwietnia m go- 
dzino 18.55 „Skrzymka rolnicza w opracnwa- 
piu inż, Waciawa Tarkowskiego. 


ROBOTY PRZY ZIEMNIAKACH. 

W Środę, 8 kwiebrię o godz. 13,55 zabie- 
zzo przed mikrofonam gios p. Stanisław 
Жетиси, gospodarz małorutny w pow, Ostrirw 
Mazowiecki. który wyrgisi pogadankę 5 Spo- 
szbęch sadzeda | uprawy ziemuijaków, Obis 
pruktyka-rohnika o tel norze mewątpiaie 
erzytiesie pożyteczno wskazówki, 

COŚ DŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ. 
W czwartsk dnia 9 kwietnia o radz 18.55 
sogadenkę dla młodzieży, zatytuwowaną „Ка- 
wiejskiej" wygłosi 7. 


cik dla młodzieży 

Zvgmaumt Kobyliński. 
W WIELKĄ SOBOTE NIE BĘDZIE AUDYCJI 

ROLNICZEJ. 

W Wielką Sobołę, dnia It уема spe- 
cialnej 2udyci rcetniczsł program nie przew- 
duje, słuolacze wisjscy natomiast znajdą w 
mm audycję. ilustrującą mastrój tego Wiel- 


| RZE CZK нишани 


— PREZESÓW I SKARBNIKÓW KÓŁ S. 
L Kisielowa, Iskrzyczyna. Ustronia ś lsteb- 
nej. prosiny o przesianio wkładek członkow- 
skich hezzwiocznie ocd adresen sekrę:arjatu 
w Ceszyme. 
Sckretarjat. 


wszystkiem дгшра inteligentów, głównie o та- 
dykalnych dążeniach społecznych, ale таю 
skrystalizowanych. Niewąipi'rwie jest wśród 
nich sporo ludzi dobrej woli, ale boimy się, że 
już niedaleka przyszłość rozchwieje icn ma- 
rzenia, Polsco potrzeba niezwykle głębokich 
reform i żelaznej woli kierownictwa, a jak 
najmmiej frazesów. Poseł Płonka spóźni Się 
o pięć lat, znwłaszcza, że obecnie nie znajdzie 
w rządzie wykonawców swoich zam:erzcet, 

Jeżeli chodzi o chicpów, to sądzimy, że ne 
mają пс do szukania w nowej partji radykal- 
nej. Ci, którzy tam szukać będą swego szozę- 
ścia prędzej czy później się spostrzegą, że 
źle uczymili. Ich miejsce jest w zjedioczonym 
Stronnictwie ludowem pod sztandarami wiel- 
kiczo wodwve oliłopskiego, 

— BOBREK. W nocy, 21 marca spalił się 
budynek Jarzezo Gojniczka. Przyhyłe straże 
pożarne zdołały uratować stodołę, Reszta 


spłłomęła, 

ISŁA. OCHRONA LASÓW. Staro- 
stwo Cieszyńskie nadesłało do gminy Wisły 
komunikat w sprawie ochrony lasów. Chodzi 
tu także o lasy chłopskie. Komisarz M:edniak 
skwapliwie komunikat ten człosił, a policja 
zaczęła zbyt gorliwie przestrzegać, by chło- 
pi swoich lasów nie бтсен. Mówmy zbyt 
gorliwie, gdyz donoszą nam o skarqach za 
wycięcie chróstów i jałowca па gruntach 
chłopskich, 

Mimowcl przypomina nam sie Grodziec, 
gdzie p. Habicht prawem kaduka. nie pytając 
się o zgodę Ministerstwa, wyciał setki hek- 
tarów lasu, niszcząc go doszczętnie. 

Ochrona lasów jest potrzebna. ale tę zor- 
тате sobe chłop drnagą swoich samorzą- 
dów gcspodarczych, zaś urzędnicy Zarządów 
Lasów Państwowych i komisarz Miedniak le- 
miej uczynią, jeżeli zbyt gorliwie o ochronę 
lasów chłopskich zabierać nie będą. Po 10 
latach sanacyjnego reżimu nie bardzo im to 
będzie przysparzało ponularności i nienokój, 
szeroko rozsiany, mogliby w ten sposób tyl- 
ko spotęzować, 


Hącik задјону 


CO USŁYSZYMY W NIEDZIELĘ, , kiego Dnia, poprzedzającego Święta 


Zmar- 
twychwstania, 


JAK SIĘ ŻYJE W JEROZOLIMIE? 

Piizedztwnem miastem jest Jerozolima. 
Miasto świątyń, klasztorów, ściągające tłumy 
pielgrzymów z dalekich krajów, odwiedzają- 
cych Świątynię Grobu Chrystusa, obok chrze- 
ścijańskiej Świątyni — Meczet Omara. „mur 
płaczu“, miejsca pielgrzymek Mahometan i 
żydów. W sąsiedztwie starej dzrelutcy, mia- 
sta świętości kipi życie nowoczesnej, han- 
Фоме} Jerozolimy z jej ruchliwemi ulicami, 
bankami i hotelaini, Postuchajry, co nam o 
tem oickawem «nieście powie Halina Stankie- 
wiczowa w felietonie 2, t. „łnpresla Jerozo- 
limska", dnia 5 kwietnia o godz, 2130 w ra- 
nach audycji „Podróżujmy”, 
PIERWSZA POMOC PRZY POPARZENIACH 

Często przez nieostrożność i iekkomyśl- 
tość narażamy się па bardzo przykre i me- 
bezpieczne nieraz oparzenia. Dr. Roman Le- 
szczyński w pozadance swojej omówi naj- 
bardziej typowe przyczyny oparzeń i sposo- 
by leczenia, drobnych oparzeń. oraz udzie- 
lania pierwszej pomocy w poważniejszych 
wypadkach. Pozadankę n. +. „O oparzemiach* 
usłyszymy dnia 6 kwietnia br. o «odz. 16.50 
z rczztośni lwowskiej, 


ZAKUPY WIOSENNE. 

W okresie wiosennym axiuałną jest zwy” 
kle sprawa uabywasia materiałów na newe 
ubiory. Ne możemy załatwić tych zakupów 
bez odpowedniezn zastosowania, nanewio 
wisc chętnie skorzystamy z prakiycziwch i 
fachowych wskazówek, których udzie inż. 
Wacław Kaczkowski w pogadance p. t. Ki 
pujemy materały dma 8 kwietnia br. o go- 
dziwie 17,15. 


O DZIELNYCH  MIESZCZANACH 
ŁWOWSKICH. 

W cyklu „Mieszczaństwo w życłu i dzie- 
jach narodu“, dr. Aleksander Czołowski opo- 
wie o той dziejowej mieszczaństwa  hwow- 
skiego, znanego ze swojego patriolyzmu i bo- 
haterstwa. Ойсту р. t „Role mieszczaństwa 
puiskiego w dziejach Poisk:* usłyszymy w 
dni 9 kwietnia br. о godz. 17-iej z rozzlośmi 
we Lwowie. 

EMERYCI NA WIEŚ, 

Dnia 5 kwietma wystąpi Wessia Faia z 
haslem „Emeryci na wieść i powędruje wraz 
z wszystkini гатына статі na „Półkolo- 
nig emerytów", Teksty p'óra W'ktora Bu- 
dzyńskiego, muzyka Juliusza Gabła, Począ- 
tek audycji o godz. 2l-ej. 


KONCERT ORGANOWY FELIKSA NOWO- 
WIEJSKIEGO, 

Wśród specialnie powaznych audycrf mu- 
zycznych Polsko Radia w Wielkim Tygcd- 
niu ra szczogólne wyróżnienie zasiiguje kor- 
cer organowy mistrza Реза  Nowowici- 
skiego z Poznania. Trzeba podkreślić, iż bez 


tezo konceriu radiowy program wielkotygod- 
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Mistrz Nowowiel- 
mrzed mikrofonem 
br. о godz. 15.30 
Marcel 


niowy bylby пезирейпу. 
ski kowcertować będzie 
pcznańskim dra 10 kwietsia 
— 16.00, W programe: J. 5. Bach, 
Dupre ` F Nowowiejski. 

СО MÓWI O POPULARYZACJI RADJA NA 


WSI PREZES ORGAN. I KÓŁEK ROLNI- 
CZYCH. 

Obniżka abonamentu radjowezo dia wsi 
wywołała wielkie i zrozumiałe zainteresa- 
wamie wśród gospodarzy wiejskich, a to dzię: 
Ki temu, iż sprawa posiadania odbiornika ra- 
djowege siata się kwestią aktualną. Realnym 
dowodem tego jest wzrost abonetów wie:- 
skich, choćby np, ne wsi Chrzęszę, gdzie buł 
tylko jeden jedyry odbiornik, a ро wprowa: 
dzeniu vivowego abonamentu. ilość aparatów 
zwiększyła się o 24. Bardzo ciekawy wywiad 
na ten temat został przeprowadzony z posłem 
ma Sekn. p. Stanisawem Kelak'zm, preze- 
sem Orgamzacyj i Kólek Rolniczych na okręz 
radzydniński, 

Р. Kielak паја, że majiepszą drogą Фа 
zracjofon'zowania wsi byłoby częstsze wyzła' 
Szam.e pozadansk 1 odczytów wə wsiach ^ 
zmaczenm і korzyściach siuchania radja, jak 
również o sposobie zakladania radicodbicern:- 
ków, Duże znaczenie miaioby również urzą- 
dzenie konkursów z nagrodami w postaci ra- 
djoodbiorników dla członków kółek rolni- 
czych za rażwiększą ilość  morwozarejestro” 
wanych radjoabornentów. 

Co zaś się tyczy samych programów Ta” 
djowych — zdaniem p. posła Kielaka — za- 
mało poświęca się miejsca na audycie rolni- 
cze. Dużą niewygodą dla rolnika jest również 
godzina nadawania tel niedużej iłości poga- 
danek і audycyj wiejskich. Jedynie niedziela 
lest przystosowana do godzin odpoczynku go- 
spodarza wiejskiego, Natomiast w tygodniu 
naiodpowiedniejszemi godzmami byłyby: na 
okres zimowy 1830 — 21.00. na okres Ietw 
dosiero od godz. 21-е}. W tych godzinach Iu- 
dzie są wolą od swych zajęć codziennych ` 
z dużą chęcią słuchają radia. 

Pan poseł Kiclak rozumie doskonale, iż 
kwestja nadawania programu dla wsi-w cd- 
powiedmech godzinach i pogodzenie tych an- 
dycył z wymaganiami słuchaczy z miast jest 
niesłychanie ciężka, Bo to, co nudzi rolnika. 
bawi mieszczuciia, a to. co interesuie miesz- 
kafica dużych miast, nie zadawala zupełnie 
wsi. 

Jedynem wyjściem e tej trudne! Sytuaci 
byloby wybudowarmie ѕресјаїпеї stacji radjo- 
we]. któraby wyłącznie pracowała і zaspaka- 
jata potrzeby naszego rolnictwa, 


ышы: O W RR 
Odpowiedzi Redakcji 


WP. Antoni Baubliżewski, — Podręcznik 
do prowadzenwa gospodarki rybnej może Pan 
mąbhyć w księcarui Gebetinera, Kraków, Ry- 
uek Główny, aibo „Gospodarstwo stawowe“ w 
cenie 6 zf., albo „Gospodarstwo karpiowe w 
сете 9 zł. Należy przesłać wcześniej ріета- 
dze, a księgarnia prześle podręcznik, — Za za- 
ltczką wynosi drożej. 

WP. Wt. Bysina, — W Ks'ęzarni Gebethne- 
га w Krakowie (jak wyżej) może Pan dostać 
podręcznik „Praktyczna hodowla drobiu“, Bo- 
rysiewiczównej, w cenie 3 zt. lub „Hodowla 
drobiu“, J. Victorini, w cenie 6 zł, 

WP. Marjan Czwartyński — Druki wysła- 
nd, korespondencji nie zamieszczamy, ponie- 
waż obawiamy się, że ulegiaby konfiskacie. 

WP. Franciszek Per. — Niestety, nie noże- 
my Pann poradzić, gdzie można dziś zwrócić 
Się o pożyczkę па Кирпо grumti, 


Zebranie Frontu 
Gospodarczego 


Dnia 24 marca b. r. o godzinie 19.30 
odbyło się doroczne Walne Zebranie 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego 
w Polsce z siedzibą w Krakowie, ul. Go- 
łębia 6, przy licznym udziale członków, 
Pa ożywionej dyskusji uchwalono Zarzą- 
dowi absolutorium, poczem dokonano му“ 
boru nowych władz Towarzystwa. 
W skład nowego Zarządu weszło 21 osób, 
Wkońcu uchwalono kilka wniosków, 
m. in. w sprawie ostatnich tragicznych 
zajść w Krakowie. 


TRZECHSETLETCIE ISTNIENIA POCZTY 
W SZWECJI. 

Poczta szwedzka obchodziła niedawno 
trzechsetny jubileusz istnienia. Na obchodzie, 
jaki miał miejsce spowodu tej uroczystości, 
byli obecni: następca tronu w zastępstwie nie» 
obecnego króla, książęta Karol i Eugenjusz, 
przedstawiciele adnunistracji pocztowej z są. 
siednich krajów skandynawskich і nadbał. 
tyckich wraz z delegaiami Anglji, Francji, 
Niemiez, Holłandji i Belgji. 

W r. 1670, t. j. w 34 lata od rozpoczęcia 
regularnego funkcjonowania poczty, przewie- 
ziono 100.000 stów. Obecnie poczta szwedzka 
doręcza około 200 miljonów listów rocznie. 
Wieczorem odbył się w złotej Sali sztosholm- 
skiej rady miejsxiej bankiet. Wśród prezentów 
z zagranicy wyróżnia się zbiór znaczków pocz- 
towych poczynając od najdawniejszych, jako 
dar poczty francuskiej. Dzień iubieuszu był 
dniem silnych wrażeń dla filatelistów, którz: 
starali się zdobyć za wszelka cenę znaczk 
pocztowe ze stemplem rocznicy. 
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Ма śladach skarbu Inkasów 


9728ка się ich w jeziorze Titicaca 


W moku 1037 ma цш się do Rokr- 
dniowej Ameryki naukowa wvprawa an- 
gielska, cclem dokładnego zbadania tere- 
nu jeziora Tiiicaca, gdzie spodziewa się 
napotkać na duże skarby złota, Srebra 
i miedzi. Gdyby przypuszezenia uczonych 
sprawdzily się, nsdbiedniejszv wotąd za- 
kątck świata, stałby się najbogatszym. 
Koszta wyprawy będą bardzo duże, tak. 
że odpowiednie fundusze musiano zebrać 
od specjalnie zalożonego konsorcjum, da- 
lci z angielskiego Royal Society i Muzeum 
Brytyjskiego. Kierownikiem ekspedycji zo- 
stanie prof. Gardiner, który kompletuje 
skład ekspcdvcji 6 uczonymi, 3 zoologa- 


mi, chemikiem, Dbotanikiem i geologiem. 
Jezioro Titicaca leży 4.000 metrów ponad 
poziomem morza. Stanowi zatem teren. 
w którym poruszać się będzie można do- 
piero po adpowiedniem przygotowaniu 
się, tem więcej. że badania będą prowa- 
dzo1e ponad jeziorem, jak rownież i w je- 
ziorze. Naiyłębsza część jeziora leży w 
granicach Peru, najpłstsza w granicach 
północnej Boliwii. Opowiadania podają. 
że przechowywane są tam olbrzymie skar- 
by Inkasów wartości przekraczającej 50 
milionów funtów szterlingów. 

Lecz skąd one się tam wzięły? Te opo- 
wiadania właśnie rozwiązują rzekomc po- 


Wiosenne stosowanie nawozów szincznych 


(DOKOŃCZENIE). 


Pod buraki pastewne i 
marchew daje się wczesną wiosną na wyoraną 
rulę w stosunku na morg 100 kg. supertomasy- 
ny azotniakowanej i 200 kg. kainitu. — Nawo- 
ту wymieszać, rozsiąć, przybronować na kilka- 
naście dni przed sadzeniem, względnie siewem 
huraków i marchwi. Jeżeli wczesną wiosną nie 
zastosowano tvch nawozów. to na parę dni 
przed sadzeniem buraków stosuje się ze su- 
pertomasvną azotniakowaną, a zamiast Кати 
=- só! potasową w iluści po 100 kg. na тогу. 
Roślinv buraków i marchwi po wzejściu, oczy- 
szczeniu z chwastów i przerwanu — zasilić 
saletra wapniową w stosunku 100—150 kg. na 
morg. 

Kapustę i brukiew (karpiele) zasilać pb po- 
sadzeniu i przyjęciu się roślin, saletrą wapnio- 
wą w ilości po З kg. na 100 m”. Nawazy te 
wymieszać i rozsypywać koło roślin. a nie na 
rosliny, a następnie przykryć nawozy płytko 
motyczką. 

Pol wszelkie warzywa stosować przed sie- 
wem. względnie przed sadzenem supertomasy- 
nę azotniakowaną pomiieszaną ze solą potaso- 
wą w ilości ро 4 kg. na НЮ) m». Nadto należy 
rośliny warzywne po wzejściu, względnie po 
posadzeniu i przyjęciu — zasilić sałętrą wap- 
niową w ilości około 2 kg. па 100 ms. 

Pod kukurydzę stosować supertomasynę 
azotniakowaną i sól potasową w ilości ро 3 kg. 
na 100 me. 


Konski zab — po wzejściu — i oplewieniu 
— zasilić salestrzakiem w ilości 4 kg. na 
100 ms. 


Pod len stosuje się siarczan amonu ze solą 
potasową w ilości 1—114 ikg. na 3 litry Inu, — 
Nawozy te wymieszać, rozsiać. przybsonować 
i siać len. 


Pod konopie — daje sie na 100 m? 3 kg. 
azotnaku. 
Pod drzewka owocowe rożsiać równo w 


kwaterach sadu w stosunku па morg 150 kg. 
supertomasyny azotniakowanej, oraz 150 kg. 
soli potasowej. Mieszankę tych nawozów 
można stosowac pod pojedyncze drzewka w 
ilości po 3—3 kg. pod jedno drzewko, zależnie 
od jego wielkości. =- Nadto po okwitnięciu па- 
leży drzewka koniecznie zasilić saletrą wapnio- 
wą w ilości 1—18% kg. pod drzewko. =- Sa- 
letra wapniowa przyczyni się wówczas dù wy- 
tworzenia bujnych, ciemno zielonych liści. 
store w życiu rośliny odzrywają bardzo waż- 
ną relę — a przedewszystkiem do wydania do- 
rodnych i soczystych owoców. ~- Nawozy pod 
drzewa. Po rozsianiu --- należy je przybreno- 


cukrowe, oraz podł wać, ewentualnie przygrabić, lut 


b motyką przy- 
kopat 

Pod krzewy — iax agrest. porzeczki, mali- 
ny — i t. p. — stosuje się supertomasynę azot- 
nakowaną ze solą potasową w ilości po 3 kg. 
na 100 т. Nawozy te rozrzucić kolo krzewów 
motyką przykopać. 

Wymienione nawozy 
ilości w Spółdzielniach Rolniczo-Handlowych i 
w Składnicach Kółek Relmezych, oraz u apry- 
walnego kupiectwa. ewentualnie można spro- 
wadzać wagonowo z fabryk. Przy zbiorowem 
zakupywaniu nawozów wagonowo —, Ceny 
wypddną znacznie niższe. Zaznaczyć muszę, że 
w handlu znajduja się równego rodzain nawo- 
2$, produkowane przez podrzędne fahrvczkt. 
Nadto nieuczciwi kupcy mogą mieć na skł adach 
nawozy sfałszowane | bezwartościowe, za któ- 
re rolnicy lekkomyślnie wvdaią ciężko zdobyte 
nawozami sztucznem:, dzieją się przy Sprzedaży 
pieniądze. — Mimo istnienia ustawy o handlu 
nawozów liczne nadużycia. Nieuczciwi 'kupev 
sprzedawają często zwykle i to gruhozmielone 
fosforvtu zabarwione na ciemno, miałem węglo- 
wym lub sadzami, jako polska tomasynę. a na- 
wet jako zagraniczna tomasvrę lun jako Suner- 
tomasynę. Każda firma ha ndiuiąca nawozami: 
winna wydać kupującemu zaświadczenic, 
którem ma być zaznaczone — z jakiej ББ ki 
nawóz pochodzi, ile zawiera składnika po- 
kaja i jaki go i za ile został sprzedany. 

Nie każdy roinik przy nabywaniu nawozów 
sztucz nych uświadomi potrzebne do życia i do 
rozwoju rosliny, oraz da wytworzenia nasienia. 
Każde też pożywienie, czy to dla ludzi, czy dia 

zwierzat. czy też dla roślin. musi być dpo- 
wiednia przygotowane i sporządzone. Nadto 
nawozy sztuczne muszą być zastazośane w 
odpowiednim czasie, na odpowiednią glebę i 
pod odpowiednią roślinę. Nawozy sztuczne tyl- 
ko wówczas mogą dać dobre wyniki i opłaca|- 
ne zwyżki, © ile umiejętnie i należycie są za- 
stosowane. 

Nie mam zamiaru nikogo namawiać do ku- 
powania dużych ilości pap gew sztucznych, 
ale zależy mi na tem. by ! każdy rolnik, który 
kupuje nawozy, nabywał i zastosował taxi na- 
wóz, któryby mu dał oblacalną nadwyżkę i ob- 
fite plony i dlatego też podałem w powyższym 
artykule snosah stosowana nawozów. Wiem 
howiem. że wahec braku obornika i wwjałow:e- 
na gleb. stosowane nawozów sztucznych 
szczególnie w gospodarstwach malorolnvch —- 
wobec dużego zapotrzebowania żywności dia 
licznej rodziny oraz dla inwentarzy jest koniecz- 
ne. Przedewszystkiem nie kupować nawozów 
niendnowiednich oraz w firmach nienewnych. |. 
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Rozkład jazdy au ío bus ó w 


na 


„— ma ki + w ы, 


można nabyć w każdej, 


| 


wyższe pvtanie. [пКазї 
cami hiszpańskimi  chncieli 

przechować olbrzymie skarby, 
јас je na dno jeziora. Tubvlcv 
о tych skaroach, lecz nie byli w stanie 
podjąć siarań o wydobycie 1сп. Dopiero 
obecnie mają to uczynić nowi przybysze, 
Naturainie ekspedycja ma też, jak zwykle, 
duże zadania, jak np. stwierdzenie, czy 


przed zdobyw- 
bezpiecznie 
spuszczą- 
wiedzieli 


Nr. 14. 


można tam będzie zaaklimatyzować рем 
nego rodzaju gatunek ryb, gdyż do tej po~ 
ry żyją tam tylko dwa galimki, lecz Zu- 
pelne niejadaine. Takich zazadnich eks- 
pedycja bedzię miała więcej do rozwiad- 
zania, a przy tej sposobności może ewen- 
tualnie ..gadki* o skarbach polwierdeą 
się. 


Potępienie barbarzyńskiej taktyki włoskóej 


Interpelacja w 12012 Lordów w sprawie gazów 


W Izbie Lordów lord Cecil zapytał, co rząd 
angielski zamierza czynić w sprawie stosowana 
bomh i gazów trujących przeciw kobietom ) 
dzieciom w Abisynji. 

Lord Halifax oświadczył, iż skargi Abisvnii 
są badane przez Komitet Irzynastu, który ocze- 
kuje odpowiedzi rządu włoskiego. Należy stwier- 

zić, że wielka część narodu włoskiego zapew- 
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Budowa kolei strategicznej w Mandżurji 


ne nie wie, co się dzieje. Gdyby informacje © 
używaniu gazów trujących okazały się prawdzi- 
wemi, gdyby rzeczywiście używano ich prze- 
ciw bezbronnej ludności, a nawet przeciwko 
wojownikom. nieumiejącym się bronić przed 
gazami, to cały świat podzielałby słowa ро{е- 

i оімитепіа, jakie padły w parlamencie 
angielskim. 


RORY ZYEE 


przez Japończyków. 


Parcelacja 


majatkó ч ziemskich za zezwoleniem 
Urzędów Zlemskich. 
Województwo Lubelskie : 


powiat hrubieszowski: waiatki Terebinicc --- 
Dwór. Malice st, kol. Werbkowice, 
powiat tomaszowski: majatki Honiatycze i Ho- 
niatyczki obszar 596 la.. z budynkami i zasiewanii, 
powiat łukowski: majatek Wola Ossowinska 
st. kol, Łukow lub Krzywda. 
w Województwie Warszawskiem Majątki: 
Zielonka koło Babie, Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 
Petrykozy i Szczaki. 


Sprzedaje za gatówkęj z długoterminowym kredytem 

Riuro Parcelacyjnc -Miernicze M. Krajewski 

іН, Malanowski Warszawa ul. Zulińskiego З 
przemianowana z Żórawiej 


Na odpowiedz załączyć znaczki pocztowe, 


| 
Do | 
sprzedania 


5 lub 8 morgów pno- 
la i zabudowania no- 
we w Mnichu 1. 19 
Janik K. p. Chybie, 
Słąsk cieszyński 


rajcie 


ШШШ И ШИШИШИ ШИ ЇЙ 
Maszyna ШШЩ 


marki Schuttevorth 19 re. 
mało używana, do sprzedania 
Zając Fr. Pogorz. 23 
p. Skoczów 
ШИН 


Sisma бидете 


 ЅЗөріє 


Wazžzny od A kwietnia 19376 т. 


przestr гет ас 


Cieszyn-Skoczów-BRielsko 


| x |, 
6.45 8.-- 9.00 Я i aa тйгп 21 Cieszyn Å| 7.45 9.05 1005 4 i 19.15 | 20.05 ИДЕ 
АГИШ ШС 0,25 z ы, 1840 | 1055 | 21:25 |V Skoczów | | 720 | 540 940 czaki 18.50 | 2005 | 2135 
7.45 Gia 10. бло» PEM: 19.15 20.39 A |. B'els to 6,45 505 905 ААА 18.15 19.30 AlE 
X kursuje tylko do 15, V. w sobo'v, niedziele i święta, zas od 15. V. codziennie 


Skoczów-Ustroń- Wisła- Istebna 


X kursu e tylk. od 15. V, do 15 IN, 


ты NL | мно санаат чани 
x | A x 
15.50 | Skoczów 7.05 8.17 9.22 
19.10 | Ustroń „Beskid 6.50 8.— 9.05 
19.35 | u, Wisła-Głąbce 6.25 7.30 8.40 


ї listebna Rogowiec 


14.22 17.22 18.32 

14.05 17.05 18.15 

13.40 10.40 17 50 
17.20 | 


J Molin | PI z l АДЕ \ p? J Molin 
Przedsiębierstwo  konimnikacejne 130 11.35 13.45 ECH W ы Fabryka Е ето La ж, 150 Przedsiębiorstwo komunikacyjne 
w Cieszynie 8.05 11.59 13.50 17.56 Ustroń al 2855 12.05 14.05 18.15 w Cieszynie 


W w Ustroniu połączenie do Wisty-Głębze, 
Iw зу Е „  lztebnej. 
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